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E U G E N IU SZ  Z A R N O W SK I (W arszaw a)

75-LEC IE  U R O D Z IN  PR O F. D R A  W IT O L D A  ST E FA Ń SK IE G O

Otwarta sesja plenarna Wydziału II Nauk 
Biologicznych PAN w dniu 15 grudnia 1966 r. 
w  Warszawie miała szczególnie uroczysty cha­
rakter. Poświęcono ją bowiem uczczeniu 75 
rocznicy urodzin profesora doktora Witolda 
S t e f a ń s k i e g o ,  czołowego w naszym kraju 
parazytologa i twórcy polskiej szkoły parazyto­
logii weterynaryjnej.

Zarówno studia wyższe, jak i początkowa 
działalność naukowa prof. W. Stefańskiego nie 
określały jeszcze właściwego kierunku i pola 
przyszłej, a tak owocnej, pracy badawczej, dy­
daktycznej i organizacyjnej, której bez reszty 
poświęcił większą część swego życia.

W 1909 roku na skutek represji ze strony 
władz carskich prof. W. Stefański, jako młody 
maturzysta, opuszcza kraj i osiedla się w Szwaj­
carii, gdzie studiuje zoologię na Wydziale Przy­
rodniczym Uniwersytetu w Genewie. W 1914 r. 
uzyskuje stopień doktora nauk przyrodniczych. 
Poczynając od 1913 r. pełni obowiązki asystenta, 
a następnie docenta przy katedrze zoologii te­
goż Uniwersytetu, kierowanej przez profesora 
J u n g a .  W tym okresie prowadzi prof. W. Ste­
fański'badania ekofaunistyczne nad nicieniami 
wolnożyjącymi jezior i rzek w Szwajcarii, 
a także nad zagadnieniem ekskrecji u nicieni. 
W krótkim czasie publikacje profesora znajdują 
wysoką ocenę wśród specjalistów — nematodo- 
logów.

Po powrocie do kraju w 1917 r. obejmuje

obowiązki asystenta przy Katedrze Zoologii 
Uniwersytetu Warszawskiego, a w 1920 r. ha­
bilituje się. Obok prowadzenia wykładów zle­
conych na Wydziałach: farmaceutycznym, le­
karskim i weterynaryjnym, kontynuuje prof. 
Stefański badania nad nicieniami wolno­
żyjącymi głównie jezior w różnych rejonach 
kraju.

Przełomowy w działalności naukowej Ju ­
bilata jest rok 1925, w tym bowiem czasie zo­
staje mianowany kierownikiem K atedry Zoo­
logii i Parazytologii na Wydziale W eteryna­
ryjnym  Uniwersytetu Warszawskiego. Pod 
wpływem specyfiki jak i potrzeb weterynarii 
jako zawodu i zespołu nauk przestawia prof. 
Stefański swą pracę twórczą na nowe tory, 
poświęcając się wyłącznie zagadnieniom para­
zytologii zwierząt użytkowych. Obok osobistej 
pracy badawczej rozwija niezmiernie owocną 
działalność naukowo-organizacyjną. W krótkim 
czasie skupia wokół swej osoby grono ucz­
niów — studentów i lekarzy weterynaryjnych, 
którym w trakcie ich szkolenia i przygotowy­
wania do samodzielnej pracy naukowej ukazuje 
właściwe cele i zadania parazytologii w obrębie 
nauk weterynaryjnych. Wielkie walory osobo­
wości profesora, jak i jego nieprzeciętne zdol­
ności jako wychowawcy i nauczyciela zespalają 
uczniów w twórczy zespół, pierwszą polską 
szkołę parazytologii weterynaryjnej, którą jej 
uczniowie i wychowankowie nazwali szkołą
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P ro f. d r  W ito ld  S te fa ń sk i

Stefańskiego. W omawianym okresie czasu na 
szczególną uwagę zasługuje cykl badań profe­
sora i jego uczniów nad biologią gza bydlęcego 
oraz nad epizootiologią i zwalczaniem inwazji 
wywołanej tym  pasożytem.

W okresie drugiej wojny światowej, po 
ciężkich dla Profesora latach 1939 — 1940 obej­
m uje w 1941 r. kierownictwo działu parazyto­
logii w Wydziale W eterynaryjnym Państwo­
wego Instytutu Naukowego Gospodarstwa Wiej­
skiego w Puławach. Na tym  stanowisku dzięki 
bezpośrednim kontaktom z terenem  poznaje 
w  najdrobniejszych szczegółach charakter pracy 
usługowej lekarza weterynaryjnego, a równo­
cześnie, w toku prowadzonych licznych akcji 
zwalczania chorób pasożytniczych zwierząt użyt­
kowych, uzmysławia sobie znaczenie parazyto­
logii weterynaryjnej dla praktyki. Szczególnie 
znamienny dla tego etapu działalności profesora 
Stefańskiego jest cykl jego publikacji na tem at 
zwalczania terenowego świerzbu u zwierząt go­
spodarskich.

W ciągu pierwszego po wojnie roku pełni 
obowiązki kierownika Wydziału W eterynarii 
PINGW — późniejszego Instytutu W eterynarii 
w Puławach, a następnie przez wiele lat działa 
jako Kierownik Zakładu Parazytologii i Chorób 
Inwazyjnych tej placówki. Jednocześnie współ­
działa w organizacji Wydziału W eterynaryjnego 
Uniwersytetu Marii Skłodowskiej-Curie w Lub­
linie, prowadząc przez dwa lata Katedrę Parazy­
tologii na tej uczelni. W 1946 roku, jako dziekan, 
przystępuje do odbudowy Warszawskiego Wy­
działu W eterynaryjnego oraz najbliższej swemu

sercu placówki — K atedry Parazytologii na tym 
Wydziale. Oprócz nielicznych dawnych uczniów 
stają obok Profesora nowi uczniowie i odradza 
się Jego Szkoła. W okresie odbudowy nauki 
polskiej działa prof. Stefański w licznych radach 
i komisjach resortowych oraz bierze czynny 
udział w organizowaniu Polskiej Akademii 
Nauk, zostając powołany w 1952 r. w poczet jej 
członków. Tworzy również i prowadzi przez 
wiele lat Zakład Parazytologii PAN, działa jako 
przewodniczący Komitetu Parazytologicznego 
PAN (do chwili obecnej), jako skretarz Wy­
działu II, członek prezydium i wiceprezes PAN. 
Znajduje również czas na czynny udział w pra­
cach Polskiego Towarzystwa Parazytologiczne­
go, Polskiego Towarzystwa Zoologicznego, Pol­
skiego Towarzystwa Nauk W eterynaryjnych, 
Polskiego Towarzystwa Przyrodników im. Ko­
pernika i innych.

Tej intensywnej działalności naukowo-orga- 
nizacyjnej towarzyszy wydajna działalność nau- 
kowo-badawcza. Opracowuje więc liczne zagad­
nienia dotyczące większości inwazji pasożytni­
czych zwierząt użytkowych w Polsce. Z prac 
podręcznikowych szczególne uznanie zdobyły: 
Zaraza stadnicza koni, Zarys parazytologicznych 
metod rozpoznawczych , Zarys parazytologii 
ogólnej i dwutomowa Parazytologia weteryna­
ryjna. Ogólny dorobek naukowy prof. Stefań­
skiego liczy dziś 154 prace wydane drukiem, 
a lista publikacji uczniów ponad 2000  pozycji.

W uznaniu zasług na polu nauki został prof. 
Stefański wyróżniony licznymi nagrodami nau­
kowymi, a między innymi Państwową Nagrodą
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Naukową II stopnia. Został również udekoro­
wany wieloma odznaczeniami państwowymi, 
a wśród nich Orderem Sztandaru Pracy II 
klasy, Krzyżem Komandorskim Polonia Resti- 
tu ta i Krzyżem Oficerskim Polonia Restituta. 
Senat Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskie­
go w Warszawie nadał Profesorowi ty tuł dokto­
ra honoris causa, a naukowe i zawodowe orga­
nizacje w eterynaryjne obdarzyły Go godnością 
członka honorowego.

Prof. Stefański zdobywa wielkie uznanie i po­

pularność poza granicami kraju. Francuska 
Akademia W eterynaryjna powołuje Profesora 
w poczet swych członków, Uniwersytet w Ren- 
nes nadaje Mu tytuł doktora honoris causa, 
a Wszechzwiązkowe Towarzystwo Helmintolo- 
gów — godność członka honorowego; jest rów­
nież członkiem Societę de Biologie. Został 
Profesor wyróżniony kilkoma odznaczeniami 
zagranicznymi, a wśród nich Krzyżem Oficer­
skim Francuskiej Legii Honorowej.

H A L IN A  JU R K O W SK A  (K raków )

M O CZN IK W  Ż Y W IE N IU  R O Ś L IN

W czerwcu 1966 r. zostały uruchomione Za­
kłady Azotowe w Puławach. Po zakończeniu 
budowy i rozwinięciu pełnej produkcji staną się 
one największym w Europie zakładem nawozów 
azotowych.

Dla zobrazowania rozmiarów puławskiego gi­
ganta niech posłużą następujące liczby: zakłady 
będą zużywać przeszło sześć razy tyle gazu co 
mieszkańcy Warszawy, a wody będzie się tu  
przepompowywać dwa razy więcej niż zużywa 
Warszawa; na uzbrojenie terenu złożą się 30 km 
dróg stałych, 35 km torów kolejowych, 50 km 
rurociągów stalowych, 25 km głównych sieci 
wodnych; na transport produkowanych na­
wozów (mocznika i saletry amonowej) potrzeba 
będzie dziennie 7 pociągów po 40 wagonów, od­
powiada to produkcji jednego worka nawozów 
co półtorej sekundy.

Ta olbrzymia inwestycja pozwoli zrealizować 
plany naszego przemysłu nawozowego przewi­
dujące dostarczenie rolnictwu w 1970 r. ok. 
1 miliona ton nawozów azotowych w czystym 
składniku. Plany te zakładają, że udział saletry 
amonowej w całkowitej produkcji nawozów 
azotowych będzie w tym czasie wynosić ok. 
52% (ok. 27% w 1964 r.), a udział mocznika ok. 
33% (ok. 2% w 1964 r.).

Przestawianie się na nawozy wysokoprocen­
towe, posiadające wysoką zawartość składnika 
pokarmowego, odpowiada panującym obecnie na 
świecie tendencjom. Wraz z intensyfikacją rol­
nictwa i znacznym podnoszeniem dawek nawo­
zów mineralnych sprawa wprowadzenia nawo­
zów skoncentrowanych nabiera szczególnego 
znaczenia. Stosowanie takich nawozów przynosi 
bowiem duże oszczędności urządzeń i robocizny 
przy magazynowaniu, transporcie i wysiewie.

Do najbardziej skoncentrowanych nawozów 
azotowych należą mocznik (46% N) i saletra 
amonowa (34% N). Saletra amonowa jest sto­
sowana od dość dawna, natomiast mocznik jako 
nawóz znalazł zastosowanie stosunkowo nie tak 
dawno.

I tak gdy w 1952 r. udział mocznika w świa­
towej produkcji nawozów azotowych wynosił 
zaledwie 1%, w ciągu następnych dziesięciu lat

wzrósł do ok. 10%, a w 1966 r. wynosił ok. 17%. 
W produkcji tego nawozu przodują Japonia 
i Stany Zjednoczone, a w Europie Włochy, 
Holandia i Francja.

Trzeba było wielu badań z dziedziny chemii, 
fizjologii roślin i agrochemii, by mocznik mógł 
znaleźć zastosowanie jako nawóz i zająć po­
ważne stanowisko w żywieniu azotowym roślin 
uprawnych.

Mocznik wyosobniony po raz pierwszy z mo­
czu zwierząt w 1773 r. przez G. F. R o u e 11 e, 
dopiero w 1828 r. został wytworzony przez
F. W ó h l e r a  w drodze syntezy chemicznej. 
Mocznik był pierwszym połączeniem organicz­
nym uzyskanym syntetycznie, poza organizmem 
żywym. Synteza ta miała doniosłe znaczenie, 
gdyż przyczyniła się do obalenia rozpowszech­
nionej wówczas teorii głoszącej, że połączenia 
organiczne mogą powstawać jedynie w orga­
nizmach żywych pod wpływem specjalnej siły 
życiowej. W liście do J. J. B e r z e l i u s a  
pisał Wóhler: „mogę otrzymać mocznik z cyja­
nianu srebra i amoniaku nie potrzebując do 
tego ani nerek, ani też zgoła jakiegokolwiek 
zwierzęcia”.

O wykorzystaniu syntetycznego mocznika 
w praktyce rolniczej można jednak było myśleć 
dopiero wówczas, gdy opracowano metody po­
zwalające na produkcję dużych ilości tego 
związku przy stosunkowo niewielkich kosztach 
i w oparciu o tanie i łatwo dostępne surowce. 
Opracowanie nowych, ekonomicznych procesów 
technologicznych nastąpiło w  latach pięćdzie­
siątych obecnego stulecia.

Mocznik otrzymuje się dzisiaj przez łączenie 
amoniaku i dwutlenku węgla w warunkach 
podwyższonej tem peratury i podwyższonego 
ciśnienia:

C 02 +  2NH3 =  CO(NH2)2 +  HaO
Obecnie przemysł może produkować ogromne 

ilości mocznika, a koszt tego nawozu (w prze­
liczeniu na azot) jest najniższy ze wszystkich 
produkowanych u nas w postaci stałej na­
wozów.

Wprowadzenie mocznika do rolnictwa po-
25*
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przedziły liczne badania nad przemianami, 
jakim ulega on w glebie, nad pobieraniem azotu 
mocznikowego i jego przeróbką przez rośliny 
oraz nad wartością nawozową mocznika.

Mocznik ulega w glebie mineralizacji pod 
wpływem ureazy, enzymu produkowanego 
przez liczne bakterie i grzyby żyjące w glebie. 
Hydroliza mocznika prowadzi do uwolnienia 
amoniaku i dwutlenku węgla:

CO(NH2)2 +  H2O =  2NH3 +  CO2 
Jeśli ureaza zostanie w glebie nagromadzona,

. hydroliza odbywa się także i bez bezpośredniego 
udziału drobnoustrojów. Niektóre badania 
wskazują, że może ona odbywać się również na 
drodze chemicznej; wówczas jednak przebiega 
znacznie wolniej.

Szybkość amonifikacji mocznika zależy 
przede wszystkim od temperatury, pewien 
wpływ mają na ten proces także typ gleby, jej 
odczyn i uwilgotnienie. Zazwyczaj mocznik zo­
staje w glebie całkowicie rozłożony w ciągu 
1—4 dni, rzadziej do 10 dni, a wyjątkowo po 
dłuższym okresie czasu.

Amoniak wytworzony przy rozkładzie mocz­
nika może z kolei ulec nitryfikacji, a więc 
utlenieniu na azotany. Ponieważ proces ten 
uzależniony jest od aktualnej działalności bak­
terii nitryfikacyjnych, w większym jeszcze 
stopniu niż amonifikacja zależy od warunków 
panujących w glebie. Szybkość nitryfikacji za­
leży przede wszystkim od tem peratury i od­
czynu gleby oraz w pewnym stopniu od typu 
gleby i jej wilgotności.

Dzięki mineralizacji mocznika w glebie na­
wożenie roślin tym nawozem praktycznie jest 
żywieniem ich mineralną formą azotu: amono­
wą lub azotanową. Ma to duże znaczenie dla 
praktyki rolniczej, gdyż forma mocznikowa 
azotu jest przy korzeniowym żywieniu mniej 
odpowiednia dla roślin od form mineralnych.

Dość długo panował pogląd, że rośliny są 
zdolne jedynie do pobierania azotu m ineralne­
go w postaci jonów amonowych i azotanowych. 
Dla stwierdzenia możliwości pobierania przez 
rośliny z podłoża mocznika jako całej cząsteczki 
należało zapobiec jego uprzedniemu rozkładowi. 
Inaczej nie można mieć pewności czy dobry 
wzrost roślin i przybytki w nich azotu są wy­
nikiem przyswajania azotu mocznikowego, czy 
też azotu mineralnego pochodzącego z rozkładu 
mocznika.

W wyniku doświadczeń, w których rośliny 
rozwijały się w warunkach sterylnych unie­
możliwiających rozkład mocznika (L. L u t z  
1898, B. H a n s t e e n  1899, H. B. H u t- 
s c h i n s o n  i N. H. M i l l e r  1912, a później 
wielu innych badaczy) stwierdzono możliwość 
pobierania przez rośliny nierozłożonej cząsteczki 
mocznika.

W badaniach, w których porównywano w ar­
tość pokarmową soli amonowych, azotanów 
i mocznika, na ogół stwierdzano, że przy stoso­
waniu dokorzeniowym mocznik stanowi gorszy 
pokarm azotowy dla roślin wyższych aniżeli 
mineralne formy azotu. Tak np. M. O s t r o -  
m ę c k a  (1961) w doświadczeniu wazonowym 
z owsem wykazała, że działanie mocznika (wy-

Ryc. 1. O w ies ro sn ący  w  k u ltu ra c h  w o d n y ch  w  w a ­
ru n k a c h  w y k lu c z a ją c y c h  ro zk ład  m oczn ika  (M. Ost.no- 
m ęck a  1961); w azon  n r  46 — żyw iony  m oczn ik iem  

w azon  15 — żyw iony  azo tan em  am o n u

rażone w plonie roślin i pobieraniu azotu) było 
około dwukrotnie słabsze od działania azotanu 
amonu (tab. 1, ryc. 1).

T a b e l a  1

P o ró w n a n ie  m o czn ik a  i a z o ta n u  am o n u  jak o  p o k a r­
m u  azo tow ego

F azy  ro zw o ju  
ro ś lin

P lo n  po w . s. m asy  
w  g

P o b ra n ie  a z o tu  w m g

a z o ta n
am o n u

m o c z n ik
a z o ta n
am o n u

m o czn ik

krzew ien ie 8,27 4,10 204 83

k ło szen ie 38,00 20,00 582 339

p e łn a  d o jrza ło ść 88,50 39,70 958 436

Mechanizmem pobierania cząsteczki mocznika 
zajmowała się B. O l s z a ń s k a  (1966), badając 
przyswajanie mocznika znakowanego C14 przez 
korzenie kukurydzy. Na podstawie przeprowa­
dzonych badań autorka przypuszcza, że rozkład 
mocznika przez produkowaną przez rośliny 
ureazę jest główną przyczyną naruszenia rów­
nowagi dyfuzyjnej między tkanką i roztworem, 
co stanowi bezpośrednią siłę napędową w me­
chanizmie pobierania mocznika.

Rośliny mogą pobierać mocznik nie tylko 
poprzez korzenie, ale także przez części nad­
ziemne — liście i łodygi. Badania nad pobie­
raniem przez liście różnych form azotu wy­
kazały, że mocznik jako źródło azotu w zupeł­
ności dorównuje azotanowi amonu przy tym 
sposobie żywienia.

W organizmie roślinnym mocznik początkowo 
przemieszcza się w niezmienionej postaci. 
Można go wykryć w różnych organach dość 
szybko po dostarczeniu roślinie tej formy azotu.

Wyniki licznych badań wskazują na rozkład
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mocznika pod wpływem znajdującej się w ro­
ślinach ureazy na amoniak i dwutlenek węgla, 
jako na pierwszy etap przemian mocznika 
w organizmie roślinnym.

Ureaza jest enzymem dość rozpowszechnio­
nym w świecie roślinnym. Występowanie jej 
u licznych bakterii i grzybów jest znane od 
dawna, później wykryto ją u wielu roślin 
wyższych. Ureaza (ryc. 2) była pierwszym 
enzymem otrzymanym w postaci krystalicznej 
(J. B. S u m m e r, 1926). U niektórych roślin 
zazwyczaj nie wytwarzających ureazy może ona

Ryc. 2. K ry sz ta ły  u reazy  (W. K rie to w icz  1955)

powstawać adaptacyjnie. Tak np. K. P i r s c h l e  
(1929) stwierdził, że pewne rośliny żywione 
azotanem amonu nie zawierały ureazy, gdy 
jednak żywiono je mocznikiem jako jedynym 
pokarmem azotowym — ureaza pojawiała się.

Za hydrolizą mocznika pod wpływem ureazy 
przemawia obserwowane często u roślin ży­
wionych mocznikiem pojawianie się amoniaku. 
Potwierdzają to także obserwacje dotyczące 
wydzielania się dwutlenku węgla zawierającego 
C14 przy żywieniu roślin mocznikiem znakowa­
nym C14 oraz większej wrażliwości roślin na 
wyższe stężenia mocznika w roztworze stosowa­
nym do opryskiwań zawierających dużo ureazy 
(O. N. H i n s  v a r k  i in., 1953).

Amoniak powstający podczas hydrolizy mocz­
nika zostaje następnie wykorzystany do syntezy 
organicznych połączeń azotowych. Tak np. 
D. B o y n t o n  (1953) żywiąc dolistnie mocz­
nikiem jabłonie stwierdził wzrost zawartości 
glutaminy, kwasu glutaminowego i alaniny. 
Sądzi on, że amoniak łącząc się z kwasami 
pyrogronowym i a-ketoglutarowym tworzy ala­
ninę i kwas glutaminowy. Niektórzy badacze 
podając roślinom mocznik lub dwuwęglan zna­
czone C14, niezależnie od źródła węgla, naj­
większą radioaktywność wykrywali w gluta­
minie i asparaginie oraz niektórych amino­
kwasach.

Niektóre gatunki roślin nie wytwarzające 
nawet adaptacyjnie ureazy mogą jednak od­
żywiać się także azotem mocznikowym. Sposób 
wykorzystywania przez nie mocznika nie jest 
dotychczas znany. I tak M. S t e i n e r  (1959) 
porównując odżywianie się mocznikiem Endo- 
myces vernalis i Torulopsis utilis stwierdził, że 
dla obu tych gatunków drożdży jest to dosko­

nały pokarm azotowy. Jednakże E. vernalis wy­
twarza ureazę, a podczas jego wzrostu w miarę 
ubytków mocznika w pożywce pojawiają się 
pewne ilości amoniaku, natomiast T. utilis 
ureazy nie wytwarza (i nawet odżywianie 
w ciągu roku mocznikiem jako jedynym po­
karmem azotowym nie doprowadza do poja­
wienia się tego enzymu), a w pożywce mimo 
ubytków mocznika-nie da się wykryć amoniaku.

Równolegle do badań fizjologicznych wiele 
prac poświęcono zbadaniu wartości nawozowej 
mocznika. W badaniach tych, w warunkach kul­
tur wazonowych i polowych, porównywano 
działanie nawozowe mocznika z działaniem in­
nych nawozów azotowych, badano jego efekt 
nawozowy na różnych glebach, w różnych wa­
runkach klimatycznych, przy uprawie roz­
maitych roślin, przy różnej technice stosowania 
itp. (ryc. 3).

Badania tego rodzaju rozpoczęto w okresie 
międzywojennym, a na szerszą skalę podjęto je 
po 1950 r. w związku z możliwościami produk­
cyjnymi, jakie zaistniały w tym czasie w prze­
myśle nawozowym.

W Polsce badania takie rozpoczęto w 1946 r., 
a znacznie je rozszerzono po 1958 r. Tak np.

Ryc. 3. O w ies ro sn ący  w  k u ltu ra c h  g lebow ych  w  n a ­
tu ra ln y c h  w a ru n k a c h  (H. Ju rk o w sk a  1965); w azon  
n r  91 — bez azo tu , w azon  98 — azo tan  am onu , 
w azon  106 — m oczn ik  k ry s ta lic zn y , w azo n  131 — 

m oczn ik  g ran u lo w an y

Instytut Uprawy Nawożenia i Gleboznawstwa 
w latach 1959—1964 przeprowadził na terenie 
całego kraju ok. 1500 doświadczeń polowych 
z najpowszechniej uprawianymi u nas rośli­
nami. Niektóre wyniki tych badań (zaczerpnięte 
z opracowania A. B y c z k o w s k i e g o  
i T. L a s o t y ,  1965) podano w tabeli 2.

W doświadczeniach z ziemniakami porówny­
wano działanie mocznika z działaniem siarczanu 
amonu; wartość nawozowa obu nawozów oka­
zała się jednakowa.

Niekiedy obserwuje się nieco gorsze działanie 
mocznika aniżeli innych nawozów azotowych; 
przyczyny tego mogą być różne.

Na skutek hydrolizy mocznika w glebie uwal­
niają się duże ilości amoniaku, który w pewnych 
warunkach może ulatniać się do atmosfery, co
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Ryc. 4a. W pływ  b iu re tu  n a  len  (H. J u rk o w sk a  1966): 
w azon  n r  240 —  b ez  b iu re tu , w azo n  241 — 50 m g 

b iu re tu , w azon  246 — 250 m g  b iu re tu

T a b e l a  2
W arto ść  n aw ozow a m oczn ika  <w św ie tle  dośw iadczeń  

p o lo  w y  ch

Roślina

Plony na moczniku 
w porównaniu z plonami 

na saletrze amonowej 
przyjętymi za 100

Nawożenie pr 
pszenica ja ra  (ziarno) 
jęczmień jary  (ziarno) 
owies (ziarno)

Nawożenie p
żyto (ziarno) 
pszenica ozima (ziarno) 
owies (ziarno)

Nawożenie przedsiew 
buraki cukrowe (korzenie)

sedsiewne
100
97
96

oglówne
93

100
104

me i pogłówne 
102

prowadzi do strat azotu i gorszego zaopatrzenia 
roślin w ten składnik pokarmowy. Dzieje się tak 
wówczas, gdy nawóz nie zostanie wymieszany 
z glebą, na glebach bardzo lekkich, posiada­
jących zbyt małą pojemność sorpcyjną, aby 
w całości wchłonąć powstający amoniak i na 
glebach o odczynie zasadowym.

Tworzenie się dużych ilości amoniaku przy 
stosowaniu mocznika na bardzo lekkich glebach, 
w wysokich dawkach, zwłaszcza przy umiesz­
czeniu nawozu w pobliżu nasion może powo­
dować pewne uszkodzenie roślin we wczesnych 
fazach rozwoju. Amoniak pobrany w za dużych 
ilościach może bowiem wywoływać zatrucie 
młodych roślinek, gdyż w braku w tym  okresie 
w organizmie roślinnym dostatecznej ilości

Ryc. 4b. W pływ  b iu re tu  n a  rz e p a k  (H. Ju rk o w sk a
1966): w azon  n r  (195 — bez b iu re tu , w azo n  196 — 

50 m g b iu re tu , w azo n  200 — 250 m g b iu re tu

węglowodanów nie jest odpowiednio szybko 
przerabiany na organiczne połączenia azotowe.

Przyczyną gorszego działania nawozowego 
mocznika może być także zbyt wysoka za­
wartość w nim biuretu, substancji toksycznej, 
powstającej podczas produkcji tego nawozu 
przez łączenie się dwóch drobin mocznika za­
chodzące w wyższej temperaturze:

2CO(NH2)2 =  NH2 • C O • N H • C O • NH2 +  NH3

Toksyczny wpływ biuretu na rośliny zależy 
od wielu różnych czynników, jak dawka, 
gatunek (ryc. 4), a nawet odmiana rośliny, 
rodzaj gleby, sposób stosowania itd.

Przy zawartości biuretu, jaką dopuszcza 
polska norma (do 0,9%), nie ma obaw aby 
składnik ten mógł ujemnie wpływać na rośliny 
i obniżać wartość nawozową mocznika.

Mocznik można stosować pod wszystkie rośli­
ny uprawne, na różnych glebach (z wyjątkiem 
gleb o odczynie zasadowym), nadaje się za­
równo do nawożenia przedsiewnego, jak i po- 
głównego, może być używany w postaci stałej 
doglebowo lub w postaci roztworu doglebowego 
lub dolistnie.

Jak wskazują liczne badania, mocznik 
umiejętnie stosowany daje dobry efekt nawo­
zowy, zbliżony do efektu nawozowego saletry 
amonowej.

Mocznik może służyć do produkcji innych na­
wozów azotowych, jak np. wapnomocznik, 
amoniakaty mocznikowe, ureaformy lub inne 
kondensaty mocznika z aldehydami, saletro- 
mocznik, fosforomocznik itp. Nawozy tego ro­
dzaju nie są u nas produkowane ani stosowane 
w praktyce rolniczej, niektóre z nich są przed­
miotem badań agrochemicznych.





I lb .  W Y DRA, L u tra  lu tra  (L.) F o t. W. S tro jn y
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TA D EU SZ N O W A K  (K raków )

P O D S T A W O W E  W IA D O M O ŚCI O A L E R G II

TERMINOLOGIA

T erm in  a lerg ia  pochodzi od słów  g reck ich : allos — 
in n y  i erg e in  =  oddzia ływ ać, tzn . in n e , o d m ienne  od­
dz ia ły w an ie . N azw ę tę  s tw o rzy ł a u s tr ia c k i uczony 
P  i r  q  u  e t  (1902— 1906— 1907) n a  oznaczen ie , że u s tró j 
a le rg iczn y  czyli uczu lony  o d d z ia ły w a  inacze j n iż  u s tró j 
p raw id ło w y . A to p ia  je s t  to  słow o p ochodzen ia  g re c ­
k iego: a to p ia  =  coś n iezw ykłego . O k reś len ie  to  je s t 
stw o rzo n e  p rzez  a m ery k ań sk ieg o  a le rg o lo g a  C o c a  n a  
oznaczen ie  w ro d zo n e j zdolności do a le rg iczn y ch  od­
czynów . O sobnicy  o b arczen i tą  zdo lnością  pochodzą 
z rodz iny , w  k tó re j ró żn i je j cz łonkow ie  c ie rp ie li lub  
c ie rp ią  n a  ró żn e  sch o rzen ia  a le rg iczn e . A le rg en  (sy ­
n on im y : an ty g en , w yw oływ acz, id io sy n k raz jo g en , a to -  
pen) je s t to  w ie lk o cz ąsteczk o w a  d ro b in a  b ia łk a , k tó ra  
sp ow odow ała  w y tw o rzen ie  się w  u s tro ju  p rzec iw cia ł. 
T a  sam a  d ro b in a  b ia łk a  w  u s tro ju , w  k tó ry m  n ie  w y ­
tw o rz y ła  p rzec iw c ia ł, n ie  je s t d la  n iego a le rgenem . 
P rzec iw cia ło  (synon im y: n iw eczn ik , oddzia ływ acz, e r -  
g ina , a le rg in a , re ag in a ) je s t to  g am m a  g lo b u lin a  sw o­
is ta  d la  a le rg en u , pod  w p ły w em  k tó reg o  p o w sta ła . Od 
p rzec iw c ia ł odpo rnośc iow ych  ró żn i się ty m , że n ie  p re -  
cy p itu je  an i n ie  ag lu ty n u je , an i te ż  n ie  zo bo ję tn ia  
a le rg en u , m a  p o w in o w ac tw o  do sk ó ry  i  je s t c iep ło - 
ch w ie jn a . H a p ten  je s t to  a le rg e n  po łow iczny , n ie k o m ­
p le tn y . M ogą n im  być  m e ta le , ró żn e  su b s ta n c je  c h e ­
m iczne, lek i, o le jk i e te ry czn e  itp . S am  p rzez  się  n ie  
m oże w y w o ły w ać  w  u s tro ju  p o w s ta w a n ia  p rzec iw cia ł, 
p o n iew aż  n ie  je s t  b ia łk iem . D op iero  w ted y , k ied y  się 
z n im  po łączy  w  u s tro ju , s ta je  się p e łn y m  a le rg en em . 
W yw ołane  p rzez  te n  zw iązek  p rz e c iw c ia ła  są sw oiste  
n ie  d la  całego zw iązku , a le  ty lk o  d la  h a p te n u , k tó ry  
n a w e t ju ż  bez p o łączen ia  z b ia łk iem  zdo lny  je s t  do 
w ią z a n ia  się z w y tw o rzo n y m i, a  sw o is ty m i d la  n iego 
p rzec iw c ia łam i.

A le rg ic zn y  u s tró j =  u s tró j uczu lony , je s t  to  u s tró j, 
w  k tó reg o  tk a n k a c h  w y tw o rzy ły  się  ju ż  p rzec iw c ia ła . 
R e a k c ja  a lerg iczna  po leg a  n a  p o łączen iu  się  a le rg en u  
z p rzec iw c ia łem  w  ko m ó rce  czy te ż  n a  kom órce  n a ­
rząd u . N a rzą d  w s tr zą so w y  je s t  to  te n  n a rząd , w  k tó ­
rego  k o m ó rk ach  łączą  się  a le rg e n y  z p rzec iw c ia łam i. 
A lerg o za  (uczulica) je s t to  ch o ro b a  u czu len iow a (a le r­
g iczna) jak o  n a s tę p s tw o  p o łączen ia  się a le rg e n u  z p rz e ­
ciw cia łem . A le rg iza c ja  (uczu len ie) po leg a  n a  w y tw o ­
rz e n iu  się p rzec iw c ia ł w  u s tro ju . W  w a ru n k a c h  d o ­
św iad cza ln y ch  a le rg iz a c ja  n a s tę p u je  po p o za je lito w y m  
zasto so w an iu  b ia łk a , np . p o d sk ó rn e  w strzy k n ięc ie  
b ia łk a  ja jk a  ku rzeg o  u św in k i m o rsk ie j po w o d u je  p o ­
w s ta n ie  p rzec iw c ia ł p rzec iw k o  b ia łk u  ja jk a . Jeże li się 
ta k ie j św ince  w s trz y k n ie  doży ln ie  to  b ia łk o  w  k ilk a  
d n i po  p ie rw szy m  w strzy k n ięc iu , to  św in k a  p a d a  w śród  
c h a ra k te ry s ty c z n y c h  ob jaw ów . G dy b y śm y  ta k ie j św in ­
ce w s trz y k n ę li b ia łk o  ja jk a  n a  d ru g i czy trzec i dzień  
po p ie rw szy m  w strzy k n ięc iu , to  zn io s łab y  to  o n a  zu ­
p e łn ie  dobrze , gdyż w  je j n a rz ą d a c h  n ie  zdo ła ły  się 
jeszcze  w y tw o rzy ć  p rzec iw c ia ła , k tó re  p o w s ta ją  u  św in ­
k i d o p ie ro  po ty g o d n iu  po p ie rw szy m  w strzy k n ięc iu . 
J e s t to  ta k  zw an y  o k res  w y lę g a n ia  p rzec iw cia ł. U  czło­
w ie k a  a le rg iz a c ja  m oże n a s tę p o w a ć  b ez  jego  w iedzy , 
i to  często  ju ż  w  ło n ie  m a tk i, d la teg o  te ż  w y s tą p ie n ie  
o b jaw ó w  chorobow ych  po p ie rw szy m  ze tk n ięc iu  się

o sobn ika  z ja k ą ś  su b s ta n c ją  może być ty lk o  pozorn ie  
p ie rw szy m  zetkn ięc iem .

H ista m in a  (b e ta -im id azo lo e ty lam in a) p o w s ta je  p rzez  
d ek a rb o k sy lac ję  am in o k w asu , h is ty d y n y . H is tam in a  
z n a jd u je  się n o rm a ln ie  w  k o m ó rk ach  i zw iązan a  z k o ­
m ó rk a m i je s t n ieczy n n a  fa rm ak o d y n am iczn ie . S ta je  
się n ią  dopiero  w ted y , k ied y  je s t uw o ln iona  z kom ó rk i 
czy to  w sk u te k  re a k c j i a le rg iczn e j, czy też  w sk u tek  
m echan icznego , te rm icznego , czy też  toksycznego  u sz ­
k o d zen ia  tk a n e k . F a rm ak o d y n am iczn e  d z ia łan ie  h is ta ­
m in y  i c ia ł h is tam in o p o ch o d n y ch  (h ep ary n a , a ce ty lo ­
cho lina , se ro to n in a , k in iny , su b s ta n c ja  d z ia ła ją c a  w o l­
no) po lega  n a  w y w o ły w an iu  sk u rczu  m ięśn i g ładk ich , 
ro zsze rzen iu  św ia tła  n aczy ń  w ło so w aty ch  i p rzed w ło - 
sow atych , n a  ro z lu źn ien iu  śc iany  naczyń  k rw io n o śn y ch  
i w zm ag an iu  je j p rzepuszcza lnośc i, p rzed e  w szy stk im  
d la  p łynnego  sk ła d n ik a  k rw i, a  w reszc ie  n a  obn iżan iu  
c iśn ien ia  k rw i i w y w o ły w an iu  obrzęków . W strząs  
(shok) a n a fi la k ty c zn y  je s t  to  g w a łto w n y  a le rg iczny  
odczyn  u s tro ju  p o leg a jący  n a  n ad m ie rn y m  ogólnym  
ro zszerzen iu  w łośn iczek  po łączony  ze znacznym  sp a d ­
k iem  c iśn ien ia  k rw i i n iew ydo lnośc ią  k rążen ia . N ie 
leczony  n a ty c h m ia s t albo n ieodpow iedn io  kończy się 
zasadn iczo  śm ie rc ią . D esen zyb iliza c ja  =  odczu lan ie  
po lega  n a  w y tw a rz a n iu  się  w  u s tro ju  n a d m ia ru  p rz e ­
c iw cia ł pod  w p ły w em  sto sow anego  a le rg en u . N ad m ia r 
p rzec iw c ia ł w y p a d a  z k o m ó rek  do k rw i i  tu  u n ieczyn - 
n ia  k rą ż ą c e  a le rg en y  łącząc  się  z n im i. A le rg en y  p rze to  
n ie  m ogą p rzed o s tać  się w obec tego  do p rzec iw c ia ł 
zw iązanych  z k o m ó rk am i i w sk u te k  tego  n ie  p rz y ­
chodzi do re a k c j i  a le rg iczne j.

CHOROBY ALERGICZNE

C horoby  a le rg iczn e  (alergozy) s ta ją  się co raz  czę s t­
sze, a  łączy  się to  n iew ą tp liw ie  z czynn ikam i cy w ili­
zacy jn y m i, co by  znalaz ło  p o tw ie rd zen ie  w  tym , że 
m ieszk ań cy  m ia s t ch o ru ją  da lek o  częściej z pow odu 
u czu len ia  n iż m ieszk ań cy  w si. U żyw anie  różnych  le ­
ków , a  zw łaszcza ich  n ad u ży w an ie , p rz e k a rm ia n ie  się 
b ia łk iem , odżyw ian ie  się w  n a d m ia rz e  p ew n y m  ro d z a ­
jem  p o k arm ó w , p ow szechne w p ro w ad zen ie  tw o rzy w  
sztucznych , ro zpow szechn ien ie  s to so w an ia  a n ty b io ty ­
ków  n ie  ty lk o  u  ludzi, a le  i  z w ie rzą t rzeźnych , 
a  w reszcie , i to  p rz e d e  w szy stk im , co raz  częstsze m a ł­
żeń stw a  a le rg ik ó w  p rzy czy n ia ją  się  bez w ą tp ie n ia  do 
ro zp o w szech n ian ia  s ię  chorób  alerg icznych .

C horoby  a le rg iczn e  n a leż y  u jm o w ać  z p u n k tu  w i­
d zen ia  im m unologicznego . P o d s taw ą  odczynu  im m u n o ­
logicznego (odpornościow ego) i a le rg icznego  je s t łącze ­
n ie  się an ty g en u  z p rzec iw cia łem . J e s t je d n a k  w  obu 
ty ch  z jaw isk ach , tj . w  p ro ces ie  odpornościow ym  i a le r ­
g icznym  p ew n a  różn ica . P odczas gdy  w  z jaw isk u  od ­
pornościow ym  po łączen ie  się  an ty g en u , np. b a k te r ii  
z p rzec iw cia łem , p ro w ad z i zasadn iczo  do zd row ia , to  
po łączen ie  się a le rg e n u  z p rzec iw c ia łem  zw iązan e  je s t 
zasadn iczo  z p o w stan iem  tego  czy innego  schorzen ia . 
P rzy czy n ą  te j ró żn icy  je s t  w y zw a lan ie  się  w  odczy­
n ach  a le rg iczn y ch  z kom ó rek  u s tro ju  h is ta m in y  i c ia ł 
h is tam in o p o ch o d n y ch , p rzy  czym  pew n ą  ro lę  o d g ry ­
w a ją  enzym y. U osobników  a le rg iczn y ch  b ra k  je s t 
w  su ro w icy  k rw i p ew n ej su b s tan c ji, k tó r a  u n ieczyn -
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n ia  h is ta m in ę  i c ia ła  h is tam in o p o ch o d n e ; je s t  n ią  
g am m a  g lobu lina .

O sobnicy  a le rg iczn i odzn acza ją  się  p ew n y m i z n a ­
m io n am i a le rg iczn y m i, z k tó ry ch  n a leż y  w y m ien ić  t a ­
k ie , ja k  o słab ien ie  w p ły w u  u k ła d u  w spó łczu lnego , 
w zm ożen ie  w p ły w u  u k ła d u  n e rw u  b łędnego , w zm o że­
n ie  w raż liw o śc i n a  h is ta m in ę  i ace ty lo ch o lin ę , o b n i­
żen ie  k w aso ty  soku  żo łądkow ego , zm n ie jszen ie  w  m o ­
czu ilo śc i 1 7 -k e to ste ry d ó w , zaś w  k rw i k w a su  a s k o r ­
b inow ego , zw ięk szen ie  p rzep u szcza ln o śc i b ło n y  śluzo­
w e j p rzew o d u  po k arm o w eg o , p rz e ro s t u k ła d u  c h ło n ­
nego i g ra s icy , n iedom oga  n ad n erczy , k ru ch o ść  n aczy ń  
w ło so w a ty ch  (s tąd  często  k rw o to k i), zm n ie jszen ie  ilo śc i 
so li w ap n io w y ch , m agnezu , p o ta su  i m a n g a n u  w  s u ro ­
w icy  k rw i.

P o  p rz e d o s ta n iu  się a le rg e n u  do tk a n e k  z a w ie ra ją ­
cych  p rz e c iw c ia ła  o d d z ia ły w a n ie  a le rg iczn e  m oże 
u ja w n ić  się po k ilk u n a s tu  m in u tach . J e s t  to  ta k  zw any  
w c ze sn y  czy li p o k r z y w k o w y  ty p  odczynu  alerg icznego . 
Z achodzi on w  obecności p rzec iw c ia ł w o lno  k rą ż ą c y c h  
w  k rw i. W  a le rg ii b a k te ry jn e j ,  a  zw łaszcza  tu b e r k u ­
lin o w e j, w y s tę p u je  p ó źn y  ty p  o d d z ia ły w a n ia , n a z w a n y  
ty p e m  w y p r y s k o w y m  lu b  tu b e r k u lin o w y m . O dczyn  
te n  z ja w ia  się d o p ie ro  w  k ilk a  czy w  k ilk a n a śc ie  go­
d z in  po w s trz y k n ię c iu  b a k te r i i  czy też  tu b e rk u lin y . 
W ty m  ty p ie  o d d z ia ły w a n ia  b ra k  je s t w o lno  k rążący ch  
p rz e c iw c ia ł w  k rw i. Do m ie jsca  w s trz y k n ię te g o  a le r ­
g en u  m uszą  się  one d o stać  za p o śre d n ic tw e m  lim fo ­
cy tów , k o m ó rek  p lazm aty czn y ch  o raz  leu k o cy tó w  i do ­
p ie ro  po  ro zp ad n ięc iu  się  ty ch  p rzen o śn ik ó w  p rz e c iw ­
c ia ła  m ogą się  łączyć  z a le rg en am i.

M ożna pow iedzieć , że n ie  m a  su b s ta n c ji, k tó r a  by  
n ie  m og ła  być a le rg en em . O gólnie ro z ró żn ia  się a le r ­

g en y  p o k a rm o w e  (w ażne  ja k o  czynn ik  cho robo tw órczy  
w  w ie k u  dziec ięcym ), w zie w n e  (k u rz  dom ow y, p ie rze , 
p leśń , p y łk i tr a w , k rzew ó w  i d rzew ), ch em iczn e , le ­
k o w e , p a so ży tn ic ze , b a k te r y jn e , w iru so w e , a  w reszc ie  
ta k  zw a n e  a u to en d o g en n e  a le rg en y , k tó ry m i m ogą być 
chorobow o zm ien io n e  tk a n k i  u s tro ju . C horoby  w y w o ­
ła n e  ty m i o s ta tn im i a le rg e n a m i n azy w am y  a u to a ler-  
gią, a u to a g res ją  lu b  w reszc ie  a u to im m u n iza c y jn y m i  
chorobam i. T en  sam  a le rg e n  u jed n eg o  o so b n ik a  w y ­
w o łu je  p o k rzy w k ę , u d ru g ieg o  dych aw icę  o sk rzelow ą 
(as tm a), a  u  in n eg o  jeszcze  n ie ż y t je l i t  czy w rzó d  żo­
łą d k a , czy też  p ad aczk ę , lub  w reszc ie  in n e  jeszcze  j a ­
k ieś  scho rzen ie .

N a leży ty  w y p oczynek , ró w n o w ag a  u k ła d u  w e g e ta ­
ty w n eg o , z ró w n o w ażen ie  p sych iczne , ogó ln ie  h ig ie ­
n iczny  try b  życia , p raw id ło w o  czy n n y  p rzew ó d  p o k a r ­
m ow y, zd ro w a  w ą tro b a  w p ły w a ją  h am u jąco  n a  po ­
w s ta w a n ie  a le rgoz . N a d m ie rn a  p ra c a  u m y sło w a, czę­
s te  n a ra ż a n ie  się  n a  z a k a ż e n ia  n ieży tow e , p o d leg an ie  
u razo m  ta k  p sy ch iczn y m  ja k  i fizycznym , obecność 
z ak aźn y ch  o g n isk  w  u s tro ju , n a d u ż y w a n ie  używ ek , 
p a le n ie  ty to n iu , a n a w e t p rz e b y w a n ie  w  pom ieszcze­
n ia c h  p rze p e łn io n y c h  d y m em  ty to n io w y m  — to  w szy ­
s tk o  czy n n ik i u ła tw ia ją c e  o d d z ia ły w a n ie  alerg iczne . 
P oza  ty m  n a leż y  p a m ię ta ć , że g łó w n ą  ro lę  w  szerzen iu  
się odczynów  a le rg iczn y ch  o d g ry w a  dziedziczność.

Z w alczan ie  odczynów  a le rg iczn y ch , a  z a te m  i cho ­
ró b  a le rg ic z n y c h  p o leg a  n a  w y łączen iu  a le rg e n u  czy 
to  z p o ży w ien ia , czy z o toczen ia , czy te ż  z sam ego 
u s tro ju  cho rego  (o gn iska  zakaźne), n a  u n ik a n iu  s ty cz ­
ności z a le rg e n e m  i n a  o d czu la n iu  czyli d esen zy b ili-  
z ac ji m a ły m i d a w k a m i a le rg e n u  sto so w an y m i sy s te ­
m a ty c z n ie  p rzez  d ług i okres.

N O W I C Z Ł O N K O W IE  W Y D Z IA Ł Ó W  PR ZY R O D N IC ZY C H  PA N

Z g ro m ad z en ie  O gólne PA N  n a  po sied zen iu  w  d n iu  
19 m a ja  1967 r . w y b ra ło  n a s tę p u ją c y c h  now ych  cz ło n ­
k ów  W ydzia łów  P rz y ro d n iczy ch  PA N :
W ydzia ł II  P A N :
P ro f. d r Z ofia  K i e l a n - J a w o r o w s k a  — Z ak ład  

P aleozoo log ii PA N  
P ro f. d r  J e rz y  P a w e ł k i e w i c z  — K a te d ra  B io ch e ­

m ii W SR  P o zn ań  
P ro f . d r  A n d rze j Ś r  o d o ń  — In s ty tu t  B o tan ik i P A N  

w  K ra k o w ie  
W ydzia ł I I I  PA N :
P ro f . d r  A n to n i B a s i ń s k i  — K a te d ra  C hem ii F i­

zycznej U M K  w  T o ru n iu  
P ro f. d r  J a n  D y  l i k  —  In s ty tu t G eo g ra ficzn y  U n i­

w e rsy te tu  Ł ódzkiego  
P ro f. d r  B o g u sław a  J e ż o w s k a - T r z e b i a t o w -  

s k  a —  K a te d ra  C hem ii N ieo rg an iczn e j U n iw e rsy ­
te tu  W roc ław sk iego  

P ro f. d r  C zesław  R y l l - N a r d z e w s k i  — K a te d ra  
A n a lizy  M a te m a ty c z n e j U n iw e rsy te tu  W ro c ła w ­
sk iego

P ro f. d r  J a n  R z e w u s k i  — K a te d ra  T eo rii P o la  U n i­
w e rs y te tu  W ro c ław sk ieg o  

W ydzia ł V P A N :
P rof. d r  S te fa n  A l e k s a n d r o w i c z  —  K a te d ra  

S zczegółow ej H odow li Z w ie rz ą t W SR w  P o zn an iu  
P ro f. d r  L eon  M r o c z k i e w i c z  —  K a te d ra  Szcze­

gółow ej H odow li L asu  W SR  w  P o zn an iu  
P ro f. d r  S ta n is ła w  T o ł p a  —  K a te d ra  B o tan ik i W SR 

w e W ro c ław iu  
P ro f . d r  W ład y s ław  W ę g o r e k  — K a te d ra  E n to m o ­

log ii W SR  w  P o zn an iu  
W y d zia ł VI P A N :
P ro f. d r  Jó ze f H  a n  o — K a te d ra  F a rm a k o d y n a m ik i 

A k a d e m ii M edyczne j w  K ra k o w ie  
P ro f. d r  J a n  K a ro l K o s t r z e w s k i  —  P ań stw o w y  

Z a k ła d  H ig ien y  w  W arszaw ie  
P ro f . d r  T ad eu sz  K r w a w i c z  — K a te d ra  C horób  

O czu A k a d e m ii M edycznej w  L u b lin ie  
P ro f. d r  J a n  O s z a c k i  —  K a te d ra  C h iru rg ii A k a d e ­

m ii M edyczne j w  K ra k o w ie
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W ITO LD  ST EFA Ń SK I (W arszaw a)

ST O SU N E K  PA SO Ż Y T Ó W  JE L IT O W Y C H  DO FL O R Y  B A K T E R Y JN E J

K iedy  pasoży t w ta rg n ie  do p rzew o d u  pokarm ow ego 
sw ego żyw icie la  (gospodarza) w  postac i ja ja  z w y­
kszta łconym  ju ż  za ro d k iem  lu b  pod  p ostac ią  la rw y , 
pasoży t s ta je  się w  ty m  now ym  środow isku  sk ła d n i­
k iem  biocenozy. N ależy  z góry  założyć, że s to sunek  
flo ry  b a k te ry jn e j je l i t  do tego  now ego s k ła d n ik a  nie 
będzie  obojętny . P ro d u k ty  p rzem ian y  m a te rii b ak te r ii 
n ie  są  chyba ob o ję tn e  d la  pasoży ta . E w en tu a ln e  ich 
szkodliw e dz ia łan ie  m usi ch y b a  pasoży t n eu tra lizow ać . 
M ożna z resz tą  p rzypuszczać  ró w n ież , że .m e tab o lity  n ie ­
k tó ry ch  b a k te r ii  m ogą sp rz y ja ć  rozw o jo w i pasożytów .

S p raw y  sto su n k u  pasoży tów  do flo ry  b a k te ry jn e j są  
ju ż  od szeregu  la t  p rzed m io tem  m oich  b ad ań  sam o­
dz ie lnych  lu b  w spó lnych  z m oim i w spó łp racow n ikam i. 
O tóż to  dz ia łan ie  f lo ry  b a k te ry jn e j zaczyna się za ­
pew ne  ju ż  w  chw ili w ta rg n ięc ia  pasoży ta , gdyż, ja k  to  
w y k aza ł o sta tn io  je d e n  z m oich w spó łp racow n ików  
( P r z y j a ł k o w s k i  i J a s k o w s k i ,  1966), ja ja  
g listy  św ińsk ie j n ie  b ru z d k u ją  w  k u ltu rz e  B acillus  
m esen ter icu s  i B. cereus var. m yco ides. N ależało  
przypuszczać, że w iększy  jeszcze w p ły w  w y w ie ra ją  
b a k te r ie  n a  la rw y  pasożytów , ja k  to  w y k aza ł in  v itro  
P o y n t e r  (1956) w  s to su n k u  do p ew nych  n ic ien i 
konia. W  sam ej rzeczy  u d a ło  n a m  się s tw ierdz ić  
( S t e f a ń s k i ,  P r z y j a ł k o w s k i ,  1965, 1966), że 
p od  w p ływ em  B acillus m esen ter icu s, a  rów n ież  L acto- 
bacillus  sp. ro zw ija  się w  je lic ie  m yszy p raw ie  
c z te ro k ro tn ie  m nie j w ło śn i niż u m yszy  k o n tro ln y ch , 
n a to m ia s t in n e  b a k te r ie , ja k  np. E scherich ia  coli, w y ­
d a ją  się sp rz y ja ć  rozw o jow i ty c h  pasoży tów . A n a lo ­
g iczne  z ja w isk a  zao b se rw o w aliśm y  w  s to su n k u  do 
ta s ie m c a  m yszy  H y m en o lep is  na n a  var. fra te rn a  i n i­
c ien ia  ży jącego  w  je lic ie  c ien k im  k u r  A scarid ia  gaili, 
z ag ad k ą  n a to m ia s t p o zo sta je  d la  nas, d laczego n a  in ­
nego n ic ien ia  b y tu ją ą c e g o  u m yszy, a m ian o w ic ie  A s- 
p icu la ris te tra p te ra  d z ia ła n ie  B a c illu s  m esen ter icu s  
je s t o d w ro tne . Być m oże n ie  d o c ie ra ją  one w  d o s ta ­
teczn e j ilości do p ro s tn icy , w  k tó re j ży je  te n  pasoży t.

N ieste ty , b ra k  n a m  u rząd zeń  do ek sp e ry m en to w an ia  
n a  zw ie rzę tach  la b o ra to ry jn y c h  w yho d o w y w an y ch  
ja łow o  (ang. g erm -free ), u k tó ry c h  te  z ja w isk a  za­
chodzą n a  pew n o  w y ra ź n ie j. T a k ie  u rząd zen ia  są  s to ­
sow ane  ju ż  w  n ie k tó ry c h  k ra ja c h , a  p rz e d e  w szy stk im  
w  S ta n a c h  Z jednoczonych  A m e ry k i P ó łnocnej.

T oteż już  w  la ta c h  1955—59 P h i l l i p s  ze w sp ó ł­
p raco w n ik am i w ykaza li w  se rii p rac , że w  w yhodo­
w anych  ja ło w o  św in k ach  m o rsk ich  ży je  E ntam oeba  
h is to ly tica  za led w ie  5 dni, n ie  w y w o łu jąc  żadnych  
zm ian  chorobo tw órczych , n a to m ia s t te n  sam  szczep 
pow odow ał ow rzodzen ie  je l ita  g rubego  z p rze rzu tam i 
do w ą tro b y  u  św in ek  n o rm aln y ch . Że p rzyczyną  tego 
z jaw isk a  są  b a k te r ie , dow odem  tego  je s t  fak t, że  w y ­
h o d o w an e  ja łow o  św in k i m orsk ie , k tó ry m  zadaw ano  
p łyn  d w u n astn icy  p rzepuszczony  p rzez  f i l t r  S eitza  
z  d ro b n y m i (0,5 m ikr.) p o ram i (a w ięc  bez  b ak te r ii)  z a ­
chow yw ały  się w  s to su n k u  do am eb  w  dalszym  ciągu  
ja k  ja łow e, a  w ięc  za rażo n e  n im i pasoży ty  w k ró tce  
g inęły . P odobn ie  w y k azan o  ( N e w t o n  i w spó łp r., 
1959), że pasoży t szczura  N ip p o stro n g y lu s m u ris  ja k  
ró w n ież  H ym en o lep is  nana  dochodzą do do jrzałośc i 
p łc iow ej u  ja ło w y ch  św in ek  m orsk ich , a  w ięc u n ie ­
specyficznych  żyw icieli.

W  w y n ik u  tych  n ad e r skąpych  jeszcze b ad ań  s ta ­
ra łem  się w ykazać, że f lo ra  b a k te ry jn a  s tanow i jed en  
z czynników  ekologicznych, w aru n k u jący ch  osied len ie  
się pasoży ta  w  żyw icielu. Z d rug ie j s tro n y  m am y 
d ane  do przypuszczan ia , że  rów nież  pasoży ty  w yw ie­
ra ją  p ew ien  w p ły w  n a  sk ład  flo ry  b a k te ry jn e j. S p raw a  
ko m p lik u je  się jeszcze b a rd z ie j p rzez  s tw ierdzen ie , że 
rów n ież  w  p rzew odzie  p o karm ow ym  glist w y stęp u je  
f lo ra  b ak te ry jn a . W ydaje  się zresztą,, że sk ład  je j n ie  
różn i się od flo ry  b a k te ry jn e j, w y stęp u jące j w  p rz e ­
w odzie p o karm ow ym  żyw iciela. W reszcie  w ed ług  
E m a n u i l o w a  (1958) b a k te r ie  z g rupy  P seudom onas  
m a ją  znaczen ie  ochronne w  sto su n k u  do glist, k tó rych  
k u tik u la  je s t a ta k o w a n a  przez  p ro teazę  w y tw arzan ą  
przez  B acillus m esen tericus. O tóż z tego  pow odu, 
w ed ług  cy tow anego  au to ra , g listy  m ogą rozw inąć  się 
w  je lic ie  żyw icie la  ty lko  w  obecności b a k te r ii  z g ru p y  
P seudom onas.

Z p u n k tu  w id zen ia  lek arsk iego  do bard zo  w ażnych  
zag ad n ień  należy  p ro b lem  u ła tw ia n ia  p rzez  pasoży ty  
b ak te riom , w iru so m  i w  ogóle zarazkom  w n ik an ia  do 
w n ę trza  o rgan izm u  żyw icie la  n a  sk u tek  skaleczeń  
b łony  śluzow ej, pow odow anych  przez  pasożyty .

B ardzo  rozpow szechn ione je s t p rzekonan ie , że p a ­
sożyty o tw ie ra ją  w ro ta  b ak te rio m . P og ląd  te n  p o p arty  
b y ł szczególnie siln ie  dośw iadczen iam i n a  początku  
b ieżącego stu lec ia . Z nakom ity  p a razy to log  B l a n -  
c h  a r  d  dow odził n a  jed n y m  ze zjazdów  m iędzynaro ­
dow ych, że n ie  m a in fek c ji w  n ieobecności pasożytów . 
W sam ej rzeczy, znaczna część pasoży tów  przyczep ia  
się do b łony  śluzow ej je l i t  z pom ocą w a rg  (g listy ) , ' 
ząbków  (tęgoryjce), haków  (tasiem ce), p rzyssaw ek  
(przyw ry , tasiem ce) i in n y ch  narząd ó w  czepnych. P o ­
k ry ty  h ak am i ry je k  kolcogłow a w w ie rca  się g łęboko 
do b łony  śluzow ej je lit.

W ydaw ałoby  się w ięc, że uogóln ione in fek c je  po ­
w in n y  być u zw ie rzą t z jaw isk iem  codziennym , po n ie ­
w aż, b io rąc  p rak ty czn ie , żad n e  ze zw ie rzą t h o dow la­
nych  czy też  ży jących  na  w olności n ie  je s t pozbaw ione 
pasożytów , a  te  o sta tn ie  w y stęp u ją  n aw e t często m a ­
sowo. N a straży  w ięc ow ych „w ró t in w a z ji” zarazków  
czu w a ją  w idoczn ie  jak ieś  siły  n ie  dopuszczające do 
uogó ln ien ia  zarazy . W ydaje  się, że d aw n ie js i badacze 
n ie  zdaw ali sob ie  sp raw y , że jeże li zn a jd o w ali zarazk i 
w  trzew iach  (np. w ątroba) uszkodzonych p rzez  paso ­
żyty, to  działo  się to  n a  sk u tek  tego, że n a rząd  ten  
s tan o w ił locus m inoris  resisten tiae  d la  p e n e tra c ji ty ch  
b ak te r ii.

P ozosta ła  je d n a k  sp raw a  „zaw lek an ia” zarazków  
przez  w ę d ru ją c e  la rw y  ro b ak ó w  pasożytn iczych . J a k  
w iadom o la rw y  licznych  robaków  pasożytn iczych , 
zan im  osied lą  się w e  w łaśc iw ym  d la  n ich  narząd z ie , 
o d b y w ają  rozleg łe  w ęd rów k i, p rzew ażn ie  poprzez  u k ład  
k rążen ia . T ypow ym  tego p rzy k ład em  je s t g lis ta  ludzka. 
Z p rze łk n ię teg o  p rzez  cz łow ieka ja ja  z rozw in ię tym  
zaro d k iem  w y k lu w a  się la rw a , k tó ra  p rz e b ija  b łonę 
śluzow ą je lita , d o sta je  się do u k ła d u  k rążen ia , po ­
czątkow o do rozgałęz ień  ży ły  w ro tn e j, k tó re j p rą d  za­
nosi ją  do w ą tro b y . T u ta j m ogą pow odow ać pew ne 
uszkodzenia  tk a n k i w ątroby , pow odu jące  w ybroczyny . 
Z w7ą tro b y  przenoszone są  la rw y  do p raw eg o  serca,
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sk ąd  p rz e d o s ta ją  się do p łuc. W p łu cac h  z b ie ra ją  się 
w  osobnych  n aczy n iach  k rw ionośnych , po czym  po  5—6 
dn iach  lin ie ją , o siąga jąc  trz ec ie  s ta d iu m  la rw a ln e . 
O koło 10 d n ia  p o  in w a z ji lin ie ją  ponow nie. N iek tó re  
z ty c h  la rw  4 s ta d iu m  zanoszone są  p rzez  p rą d  k rw i 
do różnych  na rząd ó w , np. do n e rek , gdzie  je d n a k  
w k ró tce  g iną , n a to m ia s t w iększość la rw  p rz e ry w a  n a ­
czynia k rw io n o śn e  (w łoskow ate), d o s ta je  s ię  do p ęch e ­
rzyków  p łucnych , a n a s tę p n ie  do tch aw ic y  i ga rdz ie li. 
P rz e łk n ię te  ze ś lin ą  d o s ta ją  się z p o w ro tem  do p rz e ­
w odu  pokarm ow ego , gdzie  o siąga ją  d o jrza ło ść  p łciow ą.

W ydaw ałoby  się w ięc, że  w ęd ru ją c e  la rw y  m ogą 
„zaw lek ać” z p rzew o d u  pokarm ow ego  z n a jd u ją c e  się 
ta m  b a k te r ie . W  rzeczyw istośc i u d a ło  się do tychczas 
w ykazać  dośw iad cza ln ie  tego  ro d z a ju  z jaw isk o  ty lko  
w  dw óch  p rzy p ad k ach . P ie rw szy  do tyczy  w iru sa  
in f lu en zy  św in i p rzenoszonego  p rzez  ro b ak i p łucne . 
Ś w in ie  z a ra ż a ją  się ty m i ro b ak am i za p o śred n ic tw em  
dżdżow nic, k tó re  s łużą  im  ja k o  żyw icie le  p o śred n i. 
O kazało  się, że la rw y  ro b ak ó w  p łucnych , pochodzące  
od św iń  zarażonych  in f lu en zą  p rzech o w u ją  w iru s  ró w ­
nież u po śred n ieg o  żyw ic ie la  i z ko lei spożyte  z dżdżo­
w n icam i zaw le k a ją  w iru sa  in f lu en zy  do p łu c  św iń , 
w y w o łu jąc  zarazę.

D rug i p rzy p ad ek , n iezm ie rn ie  c iekaw y, do tyczy ró w ­
n ież  w iru so w e j ch o roby  psów  (S a lm o n  disease), ro z ­
p o w szech n io n e j n a  zach o d n im  w y b rz e ż u  P ó łnocne j 
A m eryk i. W  p rzen o szen iu  te j  cho roby  p ośredn iczy  
p rzy w ra , p aso ży tu jąca  u łososi.

W szystk ie  in n e  p ró b y  w y k azan ia  p rzen o szen ia  p rzez  
la rw y  z a razk ó w  zaw iodły . W p raw d z ie  u d a ło  n a m  się 
w ykazać  ( S t e f a ń s k i  i Ż e b r o w s k i ,  1958) w iru s  
rzekom ego p om oru  d ro b iu  w  tk a n k a c h  g lis t p aso ży tu ­

jący ch  u  k u r  chorych , je d n a k ż e  w iru s  n ie  w n ik a ł do 
ja j  i d la tego  w y lęg a ją ce  się la rw y  by ły  w o ln e  od niego.

P o d o b n ie  m yszy  k a rm io n e  k u ltu rą  różycy ró w n o ­
cześn ie  z in w a z y jn y m i ja ja m i g lis ty  św iń sk ie j n ie  za ­
w le k a ją  w  g łąb  o rg an izm u  w łoskow ców  różycy. N a 
różycę p a d a ła  ta k a  sam a  liczba  zw ie rzą t d ośw iadczal­
nych  ja k  i k o n tro ln y ch . N asu w ało  się p rzypuszczenie , 
że po d o b n ie  ja k  p ły n  z rzekom ej jam y  c ia ła  dorosłych  
g list, ró w n ież  i la rw y  obd arzo n e  są  p rz e c iw b a k te ry j-  
nym i w łasnośc iam i. N ieste ty , nasze  dośw iadczen ia  
( S t e f a ń s k i ,  P r z y j a ł k o w s k i ,  1959) n ie  po­
tw ie rd z iły  tego  p rzypuszczen ia . N ależy w ięc  sądzić, że 
z aw lek an iu  za razk ó w  przez  la rw y  pasożytów  p rzec iw ­
d z ia ła ją  ogólne, o b ro n n e  siły  o rgan izm u.

In acze j n a to m ia s t p rz e d s ta w ia  się sp ra w a  p rzy  
w n ik a n iu  la rw  p rzez  skórę. J a k  w iadom o, podobnym i 
w łasn o śc iam i obd arzo n e  są  la rw y  p rzyw r, np. z ro d za ju  
S ch is to som a  o raz  la rw y  n ie k tó ry c h  n ic ien i, z k tó ry ch  
n a jb a rd z ie j z n an e  są  la rw y  tęg o ry jca  (A ncy lo stom a) 
i w ęg o rk a  (S trongylo ides). O tóż, jeże li n an ieść  n a  skórę 
odpow iedn iego  zw ie rzęc ia  la rw y  ty ch  n ic ien i oraz 
k u ltu rę  za razk ó w , to  la rw y  w n ik a ją c e  p rzez  skórę 
z a w le k a ją  ró w nocześn ie  z a razk i po w o d u jąc  b ak te rem ię . 
T en sa m  w ęgorek , k tó ry  n ie  odg ryw a w iększej ro li 
w  p rzen o szen iu  różycy, w n ik a ją c  w  g łąb  o rgan izm u 
od s tro n y  p rzew o d u  p o k arm o w eg o  zaw lek a  te  z a razk i, 
p rz e n ik a ją c  p rzez  skórę. N ależy  w ięc w nosić, że sk ó ra  
s tan o w i pod  ty m  w zg lęd em  n ied o s ta teczn ą  ochronę.

W sk aza liśm y  n a  p ew n e  a sp e k ty  s to su n k u  pom iędzy  
paso ży tem  i f lo rą  b a k te ry jn ą . N a ty m  sto su n k i te  n ie  
w y c z e rp u ją  się. S ą  one z p ew n o śc ią  b a rd z ie j złożone 
i różnorodne.

CZESŁA W  L IT E W K A  (K atow ice)

M O RZE M ARM ARA

M orze M arm ara , k tó re m u  tr a fn ie  n a d a li G recy  
n azw ę P ro p o n tis  — „p rzed -m o rze”, tj . p rzed s io n ek  do 
P o n tu  — do M orza C zarnego, s tan o w i w ła śn ie  
p rze jśc io w y  b asen  m iędzy  M orzem  Ś ró d z iem n y m  
(E gejsk im ), a  C zarn y m , z k tó ry m i łączy  się  za  pom ocą 
d w u  c ie śn in : D a rd a n e le  i  B osfor.

N ow sza n azw a  — M orze M a rm a ra  (tu r. M erm er, 
D enisi) w yw odzi się od po łożonej w  jego  śro d k o w ej 
części w yspy  M a rm a ra  (staroż. P rokonnesos) od 
greck iego  m a rm a ro s  —  m a rm u r, z n a jd u ją  s ię  tu  
b o w iem  w ie lk ie  p o k ład y  p ięknego  b ia łego  m a rm u ru , 
ek sp lo a to w an eg o  od w ieków , z k tó rego  jeszcze  
K o n stan ty n o p o l b izan ty ń sk i cze rp a ł do budow y  sw oich 
m o n u m en ta ln y ch  budow li.

M orze M a rm a ra  po łożone je s t  w  s tre f ie  ro z g ra n i­
cza jące j E u ro p ę  od A zji; od pó łnocnego  zachodu  
o g ran icza  je  P ó łw y sep  B a łk a ń sk i (część n a le ż ą c a  do 
T u rc ji), a  od p o łudn iow ego  w sch o d u  M ała  A z ja  
(T u rc ja ). J e s t  to  n ie  ty lk o  m o rze  w e w n ą trz k o n ty n e n -  
ta ln e , a le  ta k ż e  w e w n ą trz p a ń s tw o w e ; b o w iem  
w  całości leży  w  g ran icach  T u rc ji . R ozciągłość m o rza  
z zachodu  n a  w schód  w ynosi około 280 km , a  z  po ­
łu d n ia  n a  pó łnoc  do 80 k m ; p o w ie rzch n ia  —  11 472 k m 8. 
Ś red n ia  g łębokość M orza M a rm a ra  w ynosi 357 m ,

a n a jw ię k sz a  g łęb ia , z n a jd u ją c a  się pó łnocno-środkow ej 
części, o siąg a  1350 m ; ob ję to ść  w ód  m o rsk ich  w  całym  
b a se n ie  je s t  szaco w an a  n a  około 4 tys. k m 3.

P od  w z g lę d e m . geo log icznym  M orze M a rm a ra  je s t 
tw o re m  zu p e łn ie  m łodym . Jeszcze  w  trzec io rzędz ie  
rozc iąg a ł się tu  lą d  „E geida” , p o k ry w a ją c y  się  w  p rzy ­
b liż en iu  ze  w spó łczesnym  M orzem  E gejsk im  i M ar­
m ara , o raz  są s ia d u ją c y  z  n im  n a  pó łnocnym  w schodzie  
lą d  P o n ty d a , z a jm u ją c y  część obecnego M orza C zarn e­
go i n iz in ę  d o ln o -d u n a jsk ą . E geida  p rzec ię ta  by ła  
k o ry te m  p rą d u  rzecznego  zdąża jącego  do ów czesnego 
M orza  C za rn eg o  (Jez io ro  — M orze P o n ty jsk ie ), a  k tó ­
reg o  p o zo sta ło śc ią  są  obecne  c ie śn in y  D a rd a n e lsk a  
i B osfor. Z asad n icze  zm ian y  w  om aw ian y m  re jo n ie  
n a s tą p iły  do p ie ro  pod  kon iec  trzec io rzęd u  w  p liocen ie  
i z p o czą tk iem  czw arto rzęd u  w  p le js tocen ie . Z m iany  
te b y ły  n a s tę p s tw e m  w ie lk ich  ru ch ó w  góro tw órczych , 
tzw . a lp e jsk ich , w  w y n ik u  k tó ry c h  w  re jo n ie  obecnego 
M orza Ś ródz iem nego  n as tąp iło  szereg  pęk n ięć  i ru ch ó w  
p ionow ych  o w ie lk ie j a m p litu d z ie  o raz  zw iązana  
z ty m  s iln a  se jsm iczność  i a k ty w n e  p rze jaw y  
w u lk a n iz m u  (w  re jo n ie  E geidy  w u lk an izm  n a  W yspie 
S a n to r in  n a  M orzu  E gejskim ).

P od  w p ły w em  ty c h  zm ian  lą d  „eg e jsk i” u lega
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pęknięciom , rozp ad a  się i w  p rzew aża jące j części 
zan u rza  pod  pow ie rzch n ię  m orza, ta k  że jed y n ie  
ocala ły  ty lko  liczne  w yspy  ro zs ian e  obecn ie  po M orzu 
E ge jsk im  (C yklady, S p o rad y  i in). W  w y n ik u  ty ch  spę­
k ań  i ru ch ó w  p ionow ych  u tw o rzy ła  się z ap ad lin a  Z atok i 
S aro s (M orze E ge jsk ie ) i M orza M a rm a ra , k tó rego  
p rzed łu żen iem  w sch o d n im  je s t Z a to k a  Izm it. P rocesy  
zapoczą tkow ane  w  p liocen ie , k tó re  w  konsekw encji 
dop row adziły  do u tw o rzen ia  się b a sen u  M orza M ar­
m a ra , n ie  zo sta ły  d o tąd  zakończone, czego dow odem  są 
s iln e  trz ę s ie n ia  z iem i n aw ied za jące  te n  re jon , 
a  zw łaszcza pog ran icze  tra c k o -a n a to lijsk ie .

W sw ym  obecnym  k sz ta łc ie  M orze M a rm a ra  tw orzy  
liczne  za tok i (Izm it,. G em lik , E rd ek , B an d irm a) i  p ó ł­
w y sp y  (G allipo li, K ap id ag i)  o raz  p o s iad a  k ilk a  
w iększych  w ysp  (W yspy M arm ara , K siążęce, W yspa 
Im ra li i in.). P ó łnocne  w y b rzeża  M orza M arm ara  są 
p rzew ażn ie  p ła sk ie , dość łag o d n ie  o p a d a ją c e  ku  m orzu. 
W y ją te k  s ta n o w i o d c in ek  zachodn i, gdzie  s tro m o  
op ad a  k u  m orzu  m a ły  m asy w  T e k ir-D a g  (G anos 945 m 
np . m.). W ybrzeża p o łudn iow e (W yżyna A n ato lijsk a) 
są  rów n ież  p rzew ażn ie  p łask ie , a le  w  w iększości s trom o 
o p ad a jące  ku  m orzu . M a rm a ra  na leży  do m órz 
s tosunkow o głębokich . P o łu d n io w a  część tego  m orza 
je s t znaczn ie  p ły tsza , z roz leg łym  szelfem  sięgającym  
aż poza W yspy M arm ara , a  w ięc  p o n ad  30 k m  od 
w ybrzeży . Część p ó łnocna  p o siad a  n a to m ias t b ard zo  
w ąsk i szelf (do 10 km  szerokości) p rzechodzący  dość 
n ag le  w  g łęb ie  p o n ad  1000 m , a  n ieco  d a le j n a  w p ro s t 
P rz y lą d k a  K o rg a  z n a jd u je  się n a jw ię k sz e  zag łęb ien ie  
M orza M a rm ara  — 1350 m.

O gólnie w  m orfo log ii d n a  M orza  M a rm a ra  m ożna 
w yróżn ić  dw ie  zasadn icze  części:

1. Część sze lfow ą o n a jw ięk szy ch  pow ierzchn iach  
u w y b rzeży  po łu d n io w y ch , a  szczególn ie  w  r e jo ­
n ie  P ó łw y sp u  K a p id a g i i W ysp  M a rm a ra  o raz  
Z a tok i G em lik  i re jo n u  p rzy lega jącego  do 
C ieśn iny  D ardane le .

2. Część ś ro d k o w ą  stan o w iącą  w ąsk i (ok. 25 km  
szerokości), w yd łużony  (ok. 170 k m  długości) ze 
w schodu  n a  zachód  b asen  z trz e m a  w iększym i 
zag łęb ien iam i: środkow e z n a jw ięk szą  g łęb ią  
1350 m  o raz  w sch o d n ie  i zach o d n ie  o g łębo­
kościach  n ieco  p o n ad  1000 m.

S red m e  zaso len ie  w ód M orza M arm ara  w ynosi 
22—35%o, a w ięc je s t n ieco  m n ie jsze  n iż  w  M orzu 
Ś ró d z iem n y m  (36,l°/oo), a  w yższe  od M orza  C zarnego  
(do 18,5%o). W  M orzu M a rm a ra  od pow ie rzch n i do 
głębokości 1 1  m  lu b  nieco w iększej w y stęp u je  w a rs tw a  
w ody o słoności 22—25°/oo, są  to  w ody  rozcieńczone 
p rzez  dopływ  z M orza C zarnego. O d 11—25 m  
głębokości zaso len ie  p o w ięk sza  się szybko  do 35%o, 
a  da le j w zrasta , a le  ju ż  pow oli, osiągając  n a  głębokości 
200—300 m  —  38,l°/oo. G łęb ie j do sam ego d n a  zaso len ie  
je s t  p ra w ie  je d n o s ta jn e  n ie  p rz e k ra c z a ją c  38,4°/oo. Z a ­
so len ie  M orza M a rm a ra  je s t  śc iśle  zw iązan e  z r u ­
cham i jego  w ód. P o n iew aż  poziom  M orza  C zarnego  
je s t n ieco  w yższy od M orza M arm ara  i Ś ródziem nego , 
w  zw iązku  z ty m  pow ierzchn iow y  p rą d  w ód  słabo  
zasolonych p łyn ie  przez  B osfor w  k ie ru n k u  zachodnim . 
O dw ro tn ie  z zachodu  z M orza E gejsk iego  p rzed o s ta je  
się D ard an e lam i do M orza M a rm ara  słony  p rą d  denny . 
P rą d  pow ierzchn iow y p łynący  z M orza C zarnego 
p rzenosi roczn ie  do M orza M a rm ara  około 348 k m 3 
w ody o zaso len iu  do 18°/oo, n a to m ia s t M orze M a rm a ra  
od d a je  z p o w ro tem  M orzu C zarnem u około  202 k m 8 
ciężkich  słonych  w ód pozyskanych  z dop ływ u  z M orza 
Egejskiego.

T e m p e ra tu ra  w ód  pow ierzchn iow ych  M orza M ar­
m ara  w ynosi la te m  +  29°C, w  z im ie  +  9°C. W o k re ­
sie  zim ow ym  z d a rz a ją  się ró w n ież  znaczn ie  n iższe 
te m p e ra tu ry , a  zw łaszcza w  re jo n ie  B osforu , gdzie 
czasam i p o jaw ia  się  k ra  lodow a u tru d n ia ją c a  żeglugę. 
R ejon  M orza M a rm a ra , a  ta k ż e  c ieśn in , je s t ró w n ież  
często naw ied zan y  przez silne, zm ienne  w ia try  o raz  
m gły.

J a k  ju ż  w spom niano  c ieśn iny : D ard an e le  i  B osfor są  
daw nym i, za lanym i przez  m orze  d o linam i rzecznym i, 
k tó ry ch  zasadn icze rysy  zachow ały  się do chw ili 
obecnej. W  zw iązku  z w spom nianym i w yżej w ie lk im i 
zapadn ięc iam i w re jo n ie  m órz  Egejskiego, M arm ara  
i C zarnego, n a  te re n ie  obecnych  c ieśn in  n a s tąp iły  
n ie ró w n o m iern e  ru ch y  p ionow e. P o w ie rzch n ia  pene- 
p len y  p lioceńsk ie j, po  k tó re j p ły n ę ła  d a w n a  rzek a  
„ e g e jsk a ”, u leg ła  począ tkow o  p o d n ies ien iu  i  w ie lk o - 
p ro m ien n y m  w ygięciom , skom plikow anym  przez  
uskoki, a  n a s tęp n ie  obniżen iu . O cala łe  po ty ch  ru ch ach  
sk o ru p y  z iem sk ie j resz tk i s ta re j do liny  rzecznej zostały

26*
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za la n e  p rzez  m orze, p rz ek sz ta łca jąc  się w  obecne 
cieśn iny . D ow odem  teg o  je s t k sz ta łt c ieśn in  p rz y ­
p o m in a jący  łudząco  m e a n d ru ją c ą  d o lin ę  rzeczną.

C i e ś n i n a  D a r d a n e l e  (s ta roż . H e lle sp o n t, tu r . 
ę a n a k k a le  B ogazi) p o w s ta ła  n ieco  w cześn ie j od B o­
sfo ru ; je j g ó rn o p lio ceń sk ie  te r a s y  m a ją  c h a ra k te r  a b ra -  
zy jny . C ieśn in a  je s t w c ię ta  w  w yżynę zb u d o w an ą  ze 
sk o śn ie  u s taw io n y ch  w a rs tw  sa rm a c k ic h  (m arg le , w a ­
p ie n ie  m a rg lo w e .i p iaskow ce). M ało az ja ty ck ie  w y b rzeże  
c ie śn in y  je s t p rzew ażn ie  p ła sk ie  i  jed n o s ta jn e . 
S za ro -żó łte  zbocza teg o  w y b rzeża  są  w  w iększośc i n a ­
g ie , m ie jscam i ty lk o  ożyw ione g a ja m i so snow ym i lub  
za ro ś lam i w ieczn ie  z ie lonych  k rzew ó w . W  od ró żn ien iu  
od pop rzedn iego , w yb rzeża  P ó łw y sp u  G a llipo lijsk iego  
(C hersonesu) są  p rzew ażn ie  s trom e, n iep rzy stęp n e . 
D ługość c ie śn in y  w ynosi 71 km , ś re d n ia  szerokość w a h a  
s ię  m iędzy  3—7,5 km , ko ło  G allipo li zm n ie jsza  się  do 
2,3 km , a w  dw óch  na jw ęższy ch  m ie jscach  p rzy  N ag a ra  
i C zan ak k a le  —  do 1,7 i  1,27 km . Ś re d n ia  g łębokość 
c ie śn in y  w y n o si 54 m , n a jp ły ts z e  m ie jsce  9 m  — 
a  n a jg łęb sze  102 m . O dpow iedn io  do szerokości 
i g łębokości zm ien ia  się  szybkość p rzep ły w a jąceg o  
p rzez  D a rd a n e le  p rą d u  m orsk iego . P rz e c ię tn a  szybkość 
tego  p rą d u  w ynosi 2,8 km /godz., a le  w  m ie jscach  
n a jw ęższy ch  i n a jg łęb szy ch  osiąga 8,3 km /godz.

C i e ś n i n a  B o s f o r  (grec. B osphoros, tu r . I s ta n b u l 
B ogazi, lu b  K a ra d e n iz  B ogazi) je s t b a rd z ie j m a lo w n icza  
i u ro zm aico n a , w iją c  się  k o ry tem  w y c ię ty m  w  a rc h a ­
icznych  fo rm a c ja c h  łu p k ó w  i p iaskow ców  o raz  s ta ry c h  
sk a ł w u lk an iczn y ch . B rzeg i c ie śn in y  u ro z m a ic a ją  liczne  
n ied u że  p rzy ląd k i, za to k i i  w cięcia . W  je d n e j z ta k ic h  
ria so w y ch  z a to k  —  Z ło ty  R óg (tu t. H alieu ) ro zw in ą ł 
s ię  d aw n y  p o r t K o n stan ty n o p o l (obecnie  S tam buł). 
W ybrzeża  B osfo ru  p o k ry w a  b u jn a  roś linność  ś ró d ­
z iem n o m o rsk a , a  m ie jscam i p o n ty jsk a , zw łaszcza  
w  pó łnocne j części, gdzie  s iln e  w ia try  w ie ją c e  od 
M orza C zarnego  zao s trz a ją  k lim a t. C ieśn in a  B osfo r je s t 
znaczn ie  m n ie jsza  od D ard an e li. D ługość je j w ynosi 
30 km , szerokość  od 660 m  do 3,3 km . G łębokość je s t 
tu  je d n a k  zn aczn ie jsza , o siąg a jąc  śred n io  27—70 m , 
a  w  m ie jscu  n a jw ęższy m  n a w e t do 120 m . R ów nież 
zn aczn ie jsza  je s t  tu  szybkość p rą d u  m orsk iego , k tó ry  
ś red n io  o s iąg a  3— 4 km /godz. a  w  zw ężen iu  n a w e t 6— 10 
km /godz. N ależy  tu  ró w n ież  p o d k reś lić , że te n  p ły n ący  
w a r tk o  z M orza  C zarnego  p rą d  m o rsk i n a d a je  c ie śn in ie  
c h a ra k te r  w  zu p e łnośc i do liny  rzeczn e j. S ko m p lik o ­
w a n a  h is to r ia  geo log iczna M orza M arm ara , jego  
c h a ra k te ry s ty c z n e  po łożen ie  p rze jśc iow e, różn ice  
w  te m p e ra tu rz e  i  zaso len iu  w  s to su n k u  do m órz  
są s ied n ich  —  w szy stk o  to  ra z e m  zn a laz ło  sw o je  od­
b ic ie  w  życiu  z w ie rz ą t i ro ś lin .

N a p o czą tk u  czw arto rzęd u  w ody  M orza M a rm a ra  
m ia ły  s łab e  zaso len ie  i p o d o b n ie  ja k  ów czesne M orze 
C zarn e  i K asp ijsk ie , z k tó ry m i s ię  łączy ły , z a s ied la ła  
je  fa u n a  p o n ty jsk a . P o d  kon iec  tzw . fazy  s ta ro -  
eu k sy ń sk ie j, k tó re j w  p rz y b liż e n iu  o d p o w iad a ł g la c ja ł 
M indel, p o w s ta je  C ie śn in a  D a rd a n e le  i  do M orza  M a r­
m a ra  p rz e d o s ta ją  się słone  w ody  śró d z iem n o m o rsk ie  
w ra z  z z a s ied la jącą  je  fau n ą , n a to m ia s t e lem en ty  
p o n ty jsk ie  z o s ta ją  p ra w ie  że ca łkow ic ie  w y p a rte . 
O becn ie  p rzez  D a rd a n e le  w p ły w a  n ie p rz e rw a n ie  do 
M orza  M a rm a ra  zn aczn a  ilość w ód  śró d z iem n o m o rsk ich  
ze w szy stk im i sk ła d n ik a m i p la n k to n u , w raz  z la rw a m i 
w iększości z w ie rz ą t den n y ch . W iększość z n ich  
po zo sta je  w  M orzu  M arm a ra , a  ty lk o  część w ę d ru je  
d a le j do b a sen u  czarnom orsk iego . P odo b n y  p roces

o b se rw u je  się w  k ie ru n k u  o d w ro tnym , m ianow icie  
p rz e d o s ta w a n ie  się  B o sfo rem  fo rm  w łaśc iw y ch  d la  
M orza C zarnego  i A zow skiego.

O góln ie  pod  w zg lęd em  b iologicznym , M orze M ar­
m a ra  n ie  ró żn i się  zasadn iczo  od M orza Ś ródziem nego, 
z tym , że zazn acza  się tu  w y raźn ie  zubożenie  
jak o śc io w e  w ie lu  g ru p  zw ierzęcych . P odczas gdy 
w  M orzu  Ś ró d z iem n y m  w y stę p u je  7000 fo rm  zw ie­
rzęcych  i ro ś lin n y ch , to  M orze M a rm a ra  m a  ich  ty lko  
n ieco  p o n a d  5000, M orze Ś ró d z iem n e  re p re z e n tu je  
około 550 g a tu n k ó w  ry b , n a to m ia s t w  M orzu  M arm ara  
je s t ic h  ty lk o  około 470. R óżnice te  w y w o łan e  są 
k ilk o m a  czy n n ik am i, a  szczególn ie:

1) o b n iżen iem  zaso len ia  z 36%o w  M. Ś ró d z iem n y m  
do 25°/oo w  M. M a rm a ra ,

2 ) z m ian ą  sk ła d u  chem icznego  w ód (zw iększenie  
ilo śc i s ia rczan ó w  i m agnezu),

3) zn aczn y m  o b n iżen iem  zim ow ych  te m p e ra tu r  
w ody : od +  29°C w  lec ie  do +  9°C w  zim ie 
(czasam i w  re jo n ie  B osforu  do 0°C),

4) sp ecy fik ą  s to su n k ó w  g łęb inow ych  (spadek  za­
w a rto śc i tlen u , a  n a w e t p rz e n ik a n ie  s ia rk o w o d o ru  
z M orza C zarnego).

Z u p e łn ie  o d m ien n ie  p rz e d s ta w ia ją  się  s to sunk i 
ilościow e fa u n y  i flo ry  M orza M arm ara . W ody M orza 
Ś ródz iem nego  z a w ie ra ją  b a rd zo  m a ło  soli odżyw czych 
(fosforany , azo tany ) w  sw ych  g ó rn y ch  w a rs tw ach . Je s t 
to  sp o w o d o w an e  m a ły m  d op ływ em  w ód  rzecznych  
i s łab ą  c y rk u la c ją  p ionow ą (h o m o term ia  i hom ohalizm ). 
P o n iew aż  M orze M a rm a ra  o trzy m u je  poprzez  B osfor 
zn aczn e  ilo śc i odżyw czych w ód  z M orza  C zarnego , 
w  zw iązk u  z ty m  p ro d u k c ja  b io log iczna  je s t  tu  
znaczn ie  w yższa  n iż  w  M orzu  Ś ródziem nym . D la 
p rzy k ład u , w  A tla n ty k u  u w e jśc ia  do  C ieśn iny  
G ib ra lta rsk ie j ilo ść  p la n k to n u  w ynosi 3500 w  cm 3/ l  
po łów , to  w  M orzu  Ś ró d z iem n y m  p rz y  W yspach  
B a lea rsk ich  sp a d a  do 450, a  n a  pó łnoc od K re ty  n aw e t 
do 75, n a to m ia s t w  M orzu  M a rm a ra  podnosi s ię  do 
1060 w  cm 3/ l  połów . P o d o h n ie  od łów  ry b , w ynoszący 
śred n io  n a  M orzu  Ś ró d z iem n y m  0,5 kg z 1 h a , n a  M orzu 
M a rm a ra  w z ra s ta  do b lisko  2 kg  z 1 ha.

M orze M a rm a ra , po d o b n ie  ja k  Ś ródziem ne, pod 
w zg lęd em  b io log icznym  nosi p ew n e  zn am io n a  re łik - 
tow ości. W iększość fa u n y  i flo ry  tego  m o rza  s tanow i 
pozostałość fo rm  ży jących  podczas m łodszego  trzec io ­
rzęd u  (neogen) i  pod  w zg lędem  sk ła d u  ga tunkow ego  
je s t  tu  p o d o b n a  do fa u n y  w sch o d n ie j części A tlan ty k u . 
O sobn ik i są  w  w ie lu  p rz y p a d k a c h  sk a rla łe . N iezależn ie  
od  tego  w y s tę p u ją  ró w n ież  g a tu n k i endem iczne, gdzie 
in d z ie j n ie  zn an e , a  m ian o w ic ie  p o n ad  20 g a tu n k ó w  
sk o ru p iak ó w  (D ecapoda ), gw iazdy  m orsk ie  (A stro p ec ten  
sp inu lo sus , A . jo n s ton i), sp rzęg le  (Salpa virgu la , 
D olio lum  m u lle r i), o d m ian a  śródz iem nom orska  sa rd e li 
(E ngrau lis  encrasichó lus) i  in . P o d o b n ie  ja k  w  M orzu 
Ś ródz iem nym , ró w n ież  i tu  liczn ie  p o jaw ia  się de lfin  
zw yk ły  (D e lp h in u s delph is).

P o d staw o w e  zn aczen ie  gospodarcze  m a ją  w  M orzu 
M a rm a ra  ryby , re p re z e n to w a n e  tu  p rzez  około 470 
g a tu n k ó w . N a jw ięk szą  ro lę  w  po ło w ach  od g ry w ają : 
sa rd e le  (E ngrau lis  encrasichó lus), sa rd y n k i (C ulpea  
p ilch a rd u s), m a k re le  (Scom ber scom brus), p e lam id y  
(Sarda sarda), lu fa ry  (P o m a to m u s sa lta tr ix ) , b a rw en y  
(M u llu s su rm u le tu s) , tu ń czy k i (T h u n n u s  th yn n u s), 
szp ro ty  (C ulpea  sp ra ttu s), s to rn ie  (P leuronectes flesus)  
i szereg  in n y ch . O zn aczen iu  M orza M a rm a ra  jak o  
re jo n u  ry b o łó w stw a  m orsk iego  św iadczy  fa k t, że
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z około 120 tys. to n  ry b  od ław ian y ch  roczn ie  przez 
T u rc ję , b lisko  45*/o p rzy p ad a  w ła śn ie  n a  to  m orze. 
P o łow y n a to m ia s t gąb k i p raw d z iw e j i k o ra la  
szlachetnego , aczk o lw iek  w y stęp u jący ch  n a  M orzu 
M arm ara , n ie  m a ją  tu  w iększego  znaczen ia .

R easu m u jąc  p rzed s taw io n e  tu  zag ad n ien ia  należy  
stw ierdzić , że M orze M a rm a ra  to  n ie  ty lko  jed n a  
z c iekaw ostek  geograficzno-b io log icznych , a le  p rzede  
w szystk im  re jo n  zazęb ia jących  się w p ływ ów  gospo­
darczych . M orze to  łączn ie  z o p isan y m i c ieśn inam i 
p e łn i ju ż  od czasów  s ta ro ży tn y c h  fu n k c ję  w ażnego 
sz laku  kom u n ik acy jn eg o  i . s tąd  jego  w ie lk ie  znaczenie  
gospodarcze, a  o k resam i n a w e t m ilita rn e . Z naczen ie

to  w y n ik a  p rzed e  w szystk im  z fak tu , iż je s t to  jed y n a  
n a tu ra ln a  d roga  m orska  łącząca  M orze Ś ródziem ne 
z C zarnym , a w ięc  um ożliw ia jąca  w y m ian ę  hand low ą 
m iędzy  k ra ja m i śródziem nom orsk im i, E uropy , A fryk i 
i M ałej A zji z E u ropą  W schodn ią , a  szczególnie ze 
Z w iązk iem  R adzieckim . H an d e l m orsk i ro zw ija jący  się 
z różnym  n asilen iem  w  ciągu  m in ionych  w ieków , 
p rzyczynił się do p o w stan ia  n a  w ybrzeżach  M orza 
M arm ara , B osforu  i D ard an e li licznych  osiedli 
hand low ych  i po rtów . P ew n e  z n ich  s tra c iły  już sw o je  
daw n e  znaczenie , inne  n a to m ia s t, ja k  np. S tam b u ł 
(Is tan b u l) p e łn ią  po dziś dz ień  w y ty czo n ą  im  ro lę .

A N N A  SK OW RO N -CEN D RZA K  (K raków )

G E N E T Y C Z N E  P O D S T A W Y  PR ZESZC ZEPIA N IA  T K A N E K  
I N A R ZĄ D Ó W

K ażdy o rgan izm  zach o w u jąc  cechy  g a tu n k u , do 
k tó rego  należy, po siad a  ró w n ież  sw o je  c h a ra k te ry ­
styczne i n iep o w ta rza ln e  cechy  in d y w id u a ln e , obecność 
k tó ry ch  m ożna s tw ie rd z ić  za pom ocą b a d a ń  zarów no  
genetycznych , b iochem icznych , ja k  i  im m unologicznych . 
N a jw y raźn ie jszy m  p rz e ja w e m  ind y w id u a ln o śc i o rg a ­
n izm u  je s t jego odrębność  an ty g en o w a  zd e te rm in o w an a  
genetyczn ie . W iększość b ia łe k  u s tro ju  to  su b s tan c je  
o ch a ra k te rz e  an ty g en ó w  pe łnow arto śc iow ych , tzn. 
tak ich , k tó re  m ogą w yw ołać  p o w staw an ie  sw oistych  
p rzeciw cia ł, a  n a s tęp n ie  reag o w ać  z n im i n a  d rodze 
odczynów  im m unolog icznych , p rzy  czym  ty p  reak c ji 
zależy  od w a ru n k ó w  ze tk n ięc ia  się  a n ty g en u  z p rzec iw ­
ciałem . P o d k reś lić  na leży , że s to sow ane  w  im m unolog ii 
m etody  n a leżą  do n a jb a rd z ie j czu łych  i sw oistych 
w  biologii, chociaż i one n ie  d a ją  bezw zg lędn ie  
jednoznacznych  w yników .

Z ak res  sw oistości an ty g en o w ej b ia łe k  u s tro ju  nie 
je s t jed n ak o w y  i n a  te j p o d staw ie  w y różn iam y  cz te ry  
ro d za je  an tygenów :

1. A n tygeny  h e te ro g en e ty czn e  — spo ty k an e  u  róż­
nych  g a tu n k ó w  zw ierzą t, a  n a w e t u  roślin . .

2. A n tygeny  ga tu n k o w o  sw o is te  —  w ystęp u jące  
u w szystk ich  osobników  ty lk o  jed n eg o  ga tu n k u .

3. Izoan tygeny  —  ch a rak te ry s ty czn e  d la  n iek tó ry ch  
ty lk o  osobników  jed n eg o  g a tu n k u .

4. A n tygeny  narząd o w o  sw o is te  —  w y stęp u jące  
w y łączn ie  w  o k reś lonym  n arząd z ie  lu b  tk an ce .

Ind y w id u a ln o ść  a n ty g n en o w a  o rgan izm u  zależy  
p rzed e  w szy stk im  od izoan tygenów . U osobników  
jednego  g a tu n k u  w y stęp u je  bow iem  p rak ty czn ie  n ie ­
o gran iczona ilość m ożliw ych  k o m b in ac ji w  ob ręb ie  
ogran iczonej liczby  izoan tygenów , dzięk i rek o m b in ac ji 
w a ru n k u ją c y c h  je  genów . N a jlep ie j zb ad an y m  p rzy ­
k ład em  ko n tro li gene tyczne j s t ru k tu r  an tygenow ych  
są su b s tan c je  g ru p o w e k rw i u  człow ieka. D ok ładne 
p o zn an ie  dziedz iczen ia  g ru p  k rw i pozw oliło  na  
w ysun ięc ie  h ipo tezy , że a n ty g en y  śą  bezpośredn im  
p ro d u k tem  d z ia łan ia  o d p o w iedn ich  genów .

D rug im  s to sunkow o  dobrze  po zn an y m  p rzy k ład em  
je s t k o n tro la  gen e ty czn a  an ty g en ó w  tra n s p la n ­
tacy jn y ch  (zgodności tk a n k o w e j)  p o siad a jący ch  
szczególne znaczen ie  p rzy  p rzeszczep ian iu  tk a n e k

i narządów . P oza  n ie licznym i w y ją tk a m i przeszczepy 
tk an k o w e  u ssaków  pom iędzy dw om a osobn ikam i tego  
sam ego g a tu n k u  zosta ją  zn iszczone po k ró tk o trw a ły m  
o k res ie  p ie rw o tn eg o  p rzy jęc ia  się. P rzyczyną o d rzu ­
cen ia  je s t re a k c ja  im m unolog iczna  b io rcy  przeszczepu  
p rzeciw ko  izoan tygenom  tra n sp la n ta c y jn y m  T  z n a j­
d u jący m  się w  tk an k ac h  daw cy. N ie stw ierdzono  
n a tom iast, ab y  sw oistość tk an k o w a  i n a rząd o w a  
o dg ryw ała  ja k ą ś  ro lę  p rzy  tra n sp la n ta c ji .  Sw oistość 
i czułość re a k c ji w  odn iesien iu  do an ty g en ó w  T je s t 
n a jw ięk szą  zn an ą  w  im m unolog ii i  pozw ala  n a  jed n o ­
znaczne ro zró żn ian ie  osobników  w  p o p u lac ji m ieszanej. 
A n tygeny  tra n sp la n ta c y jn e , podobn ie  ja k  an tygeny  
g ru p  k rw i, zd e te rm in o w an e  są  p rzez  odpow iedn ie  
geny  n azw an e  genam i zgodności tk an k o w ej. T ak  w ięc 
p rzy jęc ie  lub  odrzucen ie przeszczepów  zależy  od 
podob ieństw a  lu b  różnic pom iędzy  d aw cą  i b io rcą  
w  m ie jscach  genów  zgodności tk an k o w e j.

W  zależności od stopn ia  p o k rew ień s tw a  pom iędzy 
daw cą i b io rcą  w yróżn iam y  n as tęp u jące  rodza je  
przeszczepów :

1. P rzeszczepy  au to log iczne  — d aw ca i b io rca  są 
jed n y m  i ty m  sam ym  osobnik iem .

2. P rzeszczepy  syngen iczne  (izologiczne) — po­
m iędzy  osobn ikam i jednego  g a tu n k u  o id en ty cz ­
nych  g eno typach , tzn . pom iędzy  b liźn ię tam i 
m onozygotycznym i i zw ierzę tam i tego  sam ego 
szczepu w sobnego.

3. P rzeszczepy  allogen iczne  (hom ologiczne — p o ­
m iędzy  osobnikam i jednego  g a tu n k u  o różnych 
genotypach , np. pom iędzy b liźn ię tam i d izygotycz- 
nym i i zw ierzę tam i n ależącym i do dw óch  różnych 
szczepów  w sobnych.

4. P rzeszczepy  ksenogeniczne (hetero logiczne) — 
pom iędzy  osobn ikam i dw óch  różnych  gatunków .

Z arów no  au toprzeszczepy , ja k  i  przeszczepy  
syngeniczne z reg u ły  zosta ją  trw a le  p rzy ję te , gdyż b ra k  
je s t różn ic  genetycznych , a  co za ty m  id z ie  i  a n ty ­
genow ych  pom iędzy d aw cą i b io rcą . P rzy  uzysk iw an iu  
czystych  szczepów  w sobnych  m yszy  e lim in u je  się 
różn ice  genetyczne w  ciągu  co n a jm n ie j 20 pokoleń  
k rzy żu jąc  zaw sze ze sobą b ra ta  i s io strę  z te g o  sam ego 
m iotu . N ato m iast w  p rzy p ad k u  przeszczepów  a l-
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logen icznych  i k senogen icznych  w y stęp u je  k o n flik t 
tk a n k o w y  d o p ro w ad za jący  do zn iszczen ia  p rzeszczepu . 
B ezp o śred n im  dow odem  im m unolog icznego  pod łoża  
teg o  k o n flik tu  je s t szybsze o d rzucen ie  p rzez  tego  
sam ego b io rcę  d rug iego  p rzeszczepu  p o siada jącego  
id en ty czn ą  s t ru k tu rę  a n ty g en o w ą  z p ie rw szy m  tr a n s -  
p la n ta te m . P o d o b n ie  ja k  w  k lasycznych  p rzy k ład ach  
w tó rn e j odpow iedzi sero log icznej n a  w p ro w ad zen ie  
teg o  sam ego a n ty g en u , p ie rw szy  przeszczep  u czu la  
sw oiście  b iorcę, k tó ry  od p o w iad a  n a ty ch m ias to w ą  
re a k c ją  n a  p o w tó rn e  p rzeszczep ien ie  id en ty czn e j 
an ty g en o w o  tk a n k i. W  p rz y p a d k u  k o n f lik tu  tk a n k o ­
w ego d ecy d u ją cą  ro lę  w  n iszczen iu  przeszczepu  od­
g ry w a ją  je d n a k  n ie  p rzec iw c ia ła  h u m o ra ln e , a  re a k c ja  
k om ó rk o w a ty p u  opóźnionej n ad w raż liw o śc i. P o ­
ja w ia ją c e  się czasem  p rzy  tra n s p la n ta c ji  p rzec iw c ia ła  
h u m o ra ln e  sk ie ro w an e  są  p rzec iw k o  a n ty g en o m  H, 
w y s tę p u ją c y m  w  e ry tro c y ta c h . T ru d n o  w  te j chw ili 
u s ta lić  czy an ty g en y  H  są  id en ty czn e  z częścią 
an ty g en ó w  T, czy też  są  to  zu p e łn ie  o d ręb n e  an ty g en y . 
J a k  s tw ie rd z ił G orer, an ty g en y  H  i T  m a ją  je d n a k  
w sp ó ln ą  d e te rm in a c ję  g en e ty czn ą . B yć m oże, że 
w  ty m  p rzy p ad k u  chodzi o p ie rw o tn e  i  w tó rn e  
o d d z ia ły w an ie  ty c h  sam ych  genów . W aru n k iem  w y­
s tą p ie n ia  k o n flik tu  tk an k o w eg o  je s t  oprócz bodźca 
an ty g en o w eg o  b ezp o śred n ie  z e tk n ięc ie  się ko m ó rek  
im m u no log iczn ie  k o m p e ten tn y ch  u k ła d u  lim fo ida lnego  
b io rcy  z an ty g en a m i p rzeszczepu . U m ieszczen ie  
tr a n sp la n ta tó w  w  kom orze  d y fu zy jn e j n iep rzep u szcza l­
ne j d la  kom órek , a  ty lko  d la  d ro b in  w ie lkości 
p rzec iw cia ł, po zw ala  n a  znaczn ie  d łuższe lu b  n a w e t 
n ieo g ran iczo n e  p rzeżycie  w szczep ionej tk a n k i. N ie­
k tó re  tk a n k i o rgan izm u , dz ięk i sw o je j b u dow ie  
h is to log icznej, s tw a rz a ją  d la  p rzeszczepów  w a ru n k i 
po dobne  ja k  w  ko m o rach  d y fuzy jnych , np . ch rzą s tk a , 
p rz e d n ia  ko m o ra  oka, to rb y  po liczkow e chom ika. Są 
to  tzw . m ie jsca  im m uno log iczn ie  u p rzy w ile jo w an e , 
w  k tó ry ch  m ożliw e je s t  p rzeżyc ie  a llogen icznych  
a  n a w e t ksenogen icznych  przeszczepów .

P o d staw o w e  p ra w a  g ene tyczne  zgodności tk a n k o w e j 
s fo rm u ło w a ł po  raz  p ie rw szy  S n e l l  w  1953 r. 
w  s to su n k u  do p rzeszczepów  n o w o tw orow ych  u m yszy. 
T e sam e  p ra w a  m a ją  je d n a k  zasto sow an ie  i  do 
p rzeszczepów  tk a n e k  p raw id ło w y ch . S n e ll s tw ie rd z ił, 
że  u  m yszy  po k o len ia  F t pochodzących  ze sk rzy żo w an ia  
dw óch  szczepów  w sobnych , tr a n s p la n ta ty  z osobn ików  
szczepów  rod z ic ie lsk ich  p rz y jm u ją  się w  100"/o 
p rzy p ad k ó w , n a to m ia s t w  p o ko len iu  F 2 ty lk o  w  b a rd zo  
m a ły m  procenc ie . Z  d ru g ie j s tro n y  tr a n s p la n ta ty  
z k rzy żó w ek  p o k o len ia  F , zo s ta ją  w  100% odrzucone 
p rzez  osobn ik i n a leż ące  do  każdego  ze szczepów  
rodzic ie lsk ich . Jeże li p rzez  A i B oznaczym y d w a  różne  
szczepy w sobne, a  p rzez  ( + )  i  (— ) p rzy jęc ie  lu b  
od rzu cen ie  tra n sp la n ta tó w , p ra w a  S n e lla  m ożem y 
p rzed s taw ić  n a s tęp u jąco :

+  +  -
A ------ > A A   >• F i(A x B ) F j ( A x B )  > A

— + "
A  > B B  > F x (A X B) Fj(A  x B )  > B

Z p ra w  ty c h  w y n ik a , że w a ru n k ie m  p rz y ję c ia  się 
p rzeszczepów  n ie  je s t c a łk o w ita  zgodność g ene tyczna  
i a n ty g en o w a  pom iędzy  d aw cą  i b io rcą , a  ty lk o  b ra k  
w  p rzeszczep ie  an ty g en ó w  T  n ie  w y stęp u jący ch  
u  b iorcy . W yn ik i tra n sp la n ta c ji  u  m yszy  m o żn a  w y­
tłu m aczy ć  p rzy jm u jąc , że  geny  zgodności tk a n k o w e j 
dz iedz iczą  się w ed łu g  p ra w  M en d la  i że u  h e te ro z y g o t

d w a ró żn e  a lle le  tego  sam ego m ie jsca  k o d o m in an tn ie  
w p ły w a ją  n a  p ro d u k c ję  ró żn y ch  an tygenów .

Je ż e li hom ozygo tyczne osobn ik i rodz ic ie lsk ie  (Pi) 
ró żn ią  się m iędzy  sobą ty lk o  je d n ą  p a rą  a lle li 
zgodności tk a n k o w e j, to  u  k rzy żó w ek  p o k o len ia  F 2 
m ogą w y s tąp ić  4 m ożliw e  kom b in ac je , z k tó ry ch  3 b ędą  
p o siad a ły  p rz y n a jm n ie j 1 gen  o d  szczepu  rodz ic ie l­
sk iego m a tk i i w  re z u lta c ie  p rzy jm o w ać  b ęd ą  tra n s p la n ­
ta ty  tego  szczepu. T y lko  1/4 osobników  p o k o len ia  F 2 
n ie  p o siad a  genów  zgodności tk a n k o w e j m a tk i 
i od rzu cać  b ęd z ie  p rzeszczepy  teg o  ro d za ju . T a sam a 
sy tu a c ja  zachodzi w  odn ies ien iu  do an tygenów  
tra n sp la n ta c y jn y c h  d ru g ieg o  szczepu rodzicielsk iego  
ojca. N ieza leżn ie  od ilości genów  zgodności tk an k o w ej, 
k tó ry m i ró żn ią  się  szczepy rod z ic ie lsk ie  P j ,  w szystk ie  
o so b n ik i p o k o le n ia  F j p o s ia d a ją c  a lle le  obo jga  ro d z i­
ców, p rz y jm o w a ć  b ęd ą  oba  ro d z a je  tra n sp la n ta tó w . 
I lu s tru je  to  ry c in a .

P rzeszczep y  sk ó ry  u  k rzy żó w ek  p o k o len ia  F t i F 2 po ­
chodzących  od hom ozygo tycznych  osobników  rodzic ie l­
sk ich  P i- 1) G en y  zgodności tk a n k o w e j szczepu 
w sobnego  m a tk i, 2) geny  zgodności tk an k o w e j szczepu 
w sobnego  o jca, 3) p rz y ję ty  t r a n s p la n ta t  sk ó ry  szczepu 
w sobnego  m a tk i, 4) p rz y ję ty  tr a n s p la n ta t  sk ó ry  szczepu 
w sobnego  ojca, 5) o d rzucony  tr a n s p la n ta t  sk ó ry  szczepu 
w sobnego  m a tk i, 6) o d rzucony  tr a n s p la n ta t  skóry  

szczepu  w sobnego  Ojca

P rz e b a d a n ie  p o n a d  50 szczepów  w sobnych  m yszy 
pozw oliło  n a  s tw ie rd zen ie , że  zgodność p rz y  tra n s p la n ­
ta c ji w a ru n k u je  co n a jm n ie j 14 m ie jsc  genów  zgodności 
tk a n k o w e j. Z  p ra w  M end la  w y n ik a  bow iem , że 
w  p rz y p a d k u  różn ic  w  je d n e j p a rze  a lle li pom iędzy  
oso b n ik am i P i ,  3/4 czyli 75%  osobn ików  p o k o len ia  F 2 
p rz y jm u je  p rzeszczep y  z jed n eg o  szczepu  rod z ic ie l­
skiego. Z n a ją c  rzeczy w is ty  p ro c e n t u d an y ch  p rz e ­
szczepów  teg o  ro d za ju , u  m yszy  1 ,6% , m ożna  z dużym  
p raw d o p o d o b ień s tw em  obliczyć liczbę  n ieza leżnych  
genów  w a ru n k u ją c y c h  an ty g en y  tra n sp la n ta c y jn e .

Z 14 m ie jsc  genów  zgodności tk a n k o w e j u  m yszy, 
n a jle p ie j po zn an o  p ięć  o zn acza jąc  je  ja k o  H -l, H-2, 
H-3, H -4, H -Y . L oka lizac ję  ty c h  m ie jsc  znaczn ie  
u ła tw iło  o d k ry c ie  sp rzężonych  z n im i i ła tw o  rozpoz­
n a w a ln y c h  m a rk e ró w . W  te n  sposób s tw ierdzono , że 
an ty g e n y  H - l i  H -4 n a leż ą  do  p ie rw sze j g ru p y  sprzężeń  
(m a rk e r  —  a lb in izm ), a n ty g e n y  H -2  do d z iew ią te j g ru p y  
(m a rk e r  —  a n o m a lia  ogona), n a to m ia s t H -3  do p ią te j 
g ru p y  sp rzężeń  (m a rk e r  — b a rw a  agouti). M iejsce  H -Y  
w a ru n k u ją c e  w y stęp o w an ie  an ty g en u  lu b  an tygenów  
p łc iow ych  u m ieszczone je s t  w  ch rom osom ie  Y i b ra k  
tego  ch ro m o so m u  u  sam ic  p o w o d u je  u  pew nych  
szczepów  m yszy  o d rzu can ie  tra n sp la n ta tó w  sam ca.
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Z ałożen ie  to  p o tw ie rd z a ją  ró w n ież  b ad an ia  n ie  
stw ie rd za jące , aby  sam ice o w zorze  X O  posiadały  
an ty g en  płciow y, k tó ry  w y s tęp u je  n a to m ia s t u  sam ców  
o w zorze X X Y . P rzypuszcza  się, że an ty g en  p łciow y 
należy  do an ty g en ó w  he te ro g en e ty czn y ch  i w y stęp u je  
n ie  ty lko  u w szystk ich  szczepów  m yszy, lecz także  
u in n y ch  g a tu n k ó w  ssaków , np. u szczurów , św in ek  
m orsk ich . O b serw ow ana  n a to m ia s t zgodność tk an k o w a  
pom iędzy  sam cam i i sam icam i w  p ew nych  szczepach 
m yszy tłum aczyć  należy  różną  reak ty w n o ść  sam ic 
w  odn iesien iu  do stosunkow o słabego  a n ty g en u  Y.

N a jsiln ie jsze  an ty g en y  tra n sp la n ta c y jn e  i n a jo s trz e j­
szy k o n flik t tk an k o w y  w a ru n k u je  kom pleksow e 
m ie jsce  H-2, w  k tó ry m  w y stęp u je  szereg  w ie lok ro tnych  
a lle li (nie m n ie j n iż  18). N iek tó re  a lle le  -system u H-2 
d e te rm in u ją  12  różnych  an tygenów , k tó re  są dz ie­
dziczone w spóln ie . L iczba w szy stk ich  poznanych  
izoan tygenów  zw iązanych  z m ie jscem  H-2 w ynosi 26. 
K ażdy  gen z szeregu  w ie lo k ro tn y ch  a lle li tego  m ie jsca  
d e te rm in u je  w ięc k o m binac ję  an tygenów , z k tó rych  
część je s t w spó lna  d la  w ie lu  a lle li, a  in n e  od p o w iad a ją  
ty lko  jed n em u  lu b  p a ru  genom . N asuw a się p rzy ­
puszczenie, że k o m b in ac je  izoan tygenów  pow sta ły  
w  w y n ik u  cro ssing -over w  ob ręb ie  m ałego  odcinka  
chrom osom u. P odobne  k o m pleksow e system y s tw ie r­
dzono i w  in n y ch  m ie jscach  H  zgodności tk an k o w ej.

N ależy  podkreślić , że w ed ług  n iek tó ry ch  h ipo tez  H-2 
n ie  je s t to  je d n o  m ie jsce  z szereg iem  w ie lok ro tnych  
alle li, lecz 3 różne, śc iśle  ze sobą sprzężone m ie jsca  
genów  zgodności tk an k o w ej. W y su n ię ta  też zosta ła  
h ipo teza , że w  m iejscu  H-2 m ogą w ystępow ać pseudo- 
allele.

W odn ies ien iu  do cz łow ieka  b ra k  je s t  b liższych 
d anych  o genach  zgodności tk an k o w e j. P rzypuszcza  się 
jed n ak , że system  tra n sp la n ta c y jn y  je s t ró w n ie  złożony 
ja k  u m yszy i ilość n ieza leżnych  d e te rm in a n t 
genetycznych  ocen ia  się n a  n ie  m n ie j n iż  20. W św ie tle  
n iezw ykłe j złożoności s t ru k tu ry  an ty g en o w ej tk a n e k  
m oże się w ydać, że sto sunkow o  m ało  czynników  
g en e ty czn y ch  d ecy d u je  o zgodności tk a n k o w e j. D la 
po rów nan ia , e ry tro cy ty  lu d zk ie  p o s iad a ją  n ie  m n ie j niż 
70 różnych  an ty g en ó w  k o n tro lo w an y ch  przez  oddzielne 
m iejsca . N ie stw ierd zo n o  je d n a k , aby  izoan tygeny  
g rupow e k rw i o d g ryw ały  ja k ą ś  ro lę  w  reak c jach  
odporności tra n sp la n ta c y jn e j. B yć m oże, że kom órk i 
p rzeszczepu  n ie  u ja w n ia ją  sw ojej p e łn e j an tygenow ości, 
lu b  że system  odpornościow y n ie  ro z ró żn ia  w szystk ich  
obecnych  w  tra n sp la n ta c ie  an tygenów .

N a tu ra  chem iczna izoan tygenów  tra n sp la n ta c y jn y c h  
T, pom im o licznych  bad ań , n ie  zo sta ła  do te j pory  
ca łkow ic ie  w y jaśn iona . P oczątkow o przypuszczano , że 
an ty g en y  tr a n sp la n ta c y jn e  są  n u k leo p ro te id am i, a  n a ­
s tę p n ie  o k reś lan o  je  ja k o  m u k o p o lisach a ry d y  podobne 
do su b s ta n c ji g rupow ych  k rw i u  człow ieka. O becnie 
p rzy jm u je  się, że są  lip o p ro te id y  zw iązane  ze 
s tru k tu ra m i b łon  kom órkow ych . A n tygeny  tr a n s ­
p lan tacy jn e  w y stęp u ją  w e  w szy stk ich  kom órkach  
jąd rzas ty ch , chociaż ich  rozm ieszczen ie  w  tk an k ac h  nie 
je s t ca łkow ic ie  rów n o m ie rn e , np. s ilne  w łaściw ości 
an tygenow e w y k a z u ją  śledziona, w ęzły  chłonne, skóra, 
a  stosunkow o s łab e  gruczo ły  d o k rew n e . M ożna je d n a k  
sw oiście  uczu lić  o rg an izm  n a  przeszczepy  skóry  
ja k ą k o lw ie k  in n ą  tk a n k ą  a llogen iczną  z w y ją tk iem  
b ez ją d rzas ty ch  ery trocy tów .

T ru d n o  je s t  u s ta lić  d o k ład n ie  p o ja w ia n ie  się 
izoan tygenów  T w  p rocesie  on togenezy. J e d n ą  z m etod

b ad an ia  an ty g en ó w  tran sp lan tacy jn y ch  za ro d k a  je s t 
p rzeszczep ian ie  tk a n e k  w  różnym  stad iu m  rozw ojow ym  
i b ad an ie  w yw ołane j przez n ie  re ak c ji odpornościow ej 
u  allogen icznych  osobników  dorosłych. O drzucen ie  
przeszczepów  św iadczyłoby  o w ystępow an iu  w  tk an k ac h  
zarodkow ych p rzy n a jm n ie j n iek tó ry ch  silnych  a n ty ­
genów  tra n sp la n ta c y jn y c h  obecnych w  tk an k ac h  
o rgan izm ów  dorosłych. D ośw iadczen ia  p rzep row adzone  
na  k ró lik ach  w ykazały , że sk ó ra  zarodków  w  okresie  
p ie rw sze j 1/3 życia  p łodow ego n ie  w y w ołu je  u  a l- 
logenicznego b io rcy  kon flik tu  tkankow ego . P odobne 
w yn ik i ud an e j tra n sp la n ta c ji obserw ow ano  u ludzi 
p rzeszczep ia jąc  skó rę  czterom iesięcznych  płodów  do­
rosłym  biorcom . N atom iast p rzeszczepy tk an k o w e  
pochodzące ze sta rszych  s tad iów  rozw ojow ych zarodków  
zarów no u zw ierzą t, ja k  i u ludz i w y w oływ ały  n o rm a ln ą  
re ak c ję  odpornościow ą i uczu la ły  sw oiście b iorcę na  
an tygeny  tra n sp la n ta c y jn e . D la po rów nan ia , izoan ty ­
geny  g ru p  k rw i u  człow ieka p o ja w ia ją  się w  drug im  
m iesiącu  życia płodow ego. P rz y jm u je  się w ięc bardzo  
ogólnie, że tk a n k i zarodkow e pochodzące z p ierw szej 
1/3 ok resu  życia p łodow ego n ie  po siad a ją  jeszcze 
w ykszta łconych  an tygenów  tra n sp la n ta c y jn y c h  i m ogą 
zostać trw a le  p rzy ję te  u  dorosłych a llogen icznych  
biorców . S tw ierdzono  n a to m ia s t dużą  rozbieżność 
pom iędzy  p o ja w ia n ie m  się w  on togenez ie  an ty g en ó w  H, 
k tó re  są  ch a rak te ry s ty czn e  d la  k rw in ek  czerw onych  
i w y w o łu ją  p ro d u k c ję  hem ag lu ty n in , a  an ty g en am i T 
ch a rak te ry s ty czn y m i d la  w szystk ich  kom órek  ją d rz a s­
tych  i pow odu jącym i reak c ję  kom órkow ą. W edług n ie ­
k tó ry ch  au to ró w  an tygeny  H  u m yszy p o ja w ia ją  się 
dop iero  p rzy  u rodzen iu  lu b  n aw e t p a rę  dn i później, 
w  p rzec iw ień stw ie  do an ty g en ó w  T w ystępu jących  ju ż  
u zarodków . Z w olennicy  pog lądu , że an ty g en y  H i T  to  
je d n e  i te  sam e an ty g en y , p ró b u ją  w y tłu m aczy ć  
rozbieżność pom iędzy  w y n ikam i b ad ań  serolog icznych  
i tra n sp la n ta c y jn y c h  tym , że ilości an ty g en u  H  
u  w czesnych  zarodków  są  zby t m a łe  ab y  w yw ołać 
re ak c ję  serologiczną, w y sta rcza jące  je d n a k  do w y ­
w o łan ia  k o n flik tu  tkankow ego . N ie m ożna też  w y ­
kluczyć, że tk a n k i zarodkow e w  środow isku  tk a n e k  
dorosłego osobnika d o jrzew a ją  an tygenow o  w cześniej.

N a zakończen ie  należy  stw ierdzić , że in d y w id u a ln e  
zróżn icow an ie  an tygenow e w  obręb ie  sy stem u  tr a n s ­
p lan tacy jnego , zd e te rm in o w an e  genetyczn ie  i w y ­
kszta łcone w  p rocesie  ontogenezy  n ie  zaw sze  je s t c a ł­
kow icie  n ieodw raca lne . Z godność an ty g en o w a przy  
p rzeszczepach  pew nych  now o tw orów  m oże u lec zm ian ie  
w sk u tek  p asażo w an ia  lu b  w  hodow li tk an k o w ej. N ie 
udało  się je d n a k  do te j po ry  s tw ierdz ić  podobnych  
zm ian  w  o d n ies ien iu  do an ty g en ó w  tk a n e k  p raw id ło ­
w ych. N ato m iast w yn ik i n ieu d an y ch  re tra n sp la n ta c ji  
p rzeszczepu  n a  p ie rw o tnego  d aw cę w y tłum aczyć racze j 
m ożna pew ną  a d a p ta c ją  p rzeszczep ionej tk an k i do 
środow iska  allogen icznego  biorcy.

N ie w iem y  dotychczas czy izoan tygeny  tra n sp la n ­
ta c y jn e , k tó re  p o ja w ia ją  się w  p ro ces ie  em briogenezy , 
o d g ry w ają  ja k ą ś  rolę, np. w  p rocesach  w zrostu  
i rozw oju , podobn ie  ja k  n ie  w iem y  ja k ie  dodatkow e 
znaczen ie  oprócz w y w o łan ia  k o n flik tu  tkankow ego  p rzy  
sztucznych  tra n sp la n ta c ja c h  m ogą one odgryw ać 
u osobników  dorosłych. W ydaje  się  jed n ak , że ochrona 
o rgan izm u p rzed  obcym i genetyczn ie  su b s tan c jam i 
osobn ika  je s t w y sta rcza jący m  pow odem  tłum aczącym  
po w staw an ie  i u trzy m an ie  sw oistości tra n sp la n ta c y jn e j 
w  procesie  ew olucji.
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Z B IG N IE W  W A JD O W IC Z  (K raków )

W P Ł Y W  O PR Ó Ż N IA N IA  Z B IO R N IK Ó W  Z A PO R O W Y C H  
NA IC H T IO F A U N Ę

S ztu czn e  zb io rn ik i, p o w sta ją c e  jak o  sp ię trz e n ia  
rz e k  p o d le g a ją  s ta le  różnego  ro d z a ju  w ah an io m  s ta n u  
w ody  w  zależności od p o trzeb  e k sp lo a ta c y jn y c h  i do­
p ły w u  z dorztecza. W  p ew n y ch  p rz y p a d k a c h  dochodzi 
czasem  do znacznego  i d łużej trw a ją c e g o  opuszczen ia  
w ody , w zgl. po w y c z e rp a n iu  tzw . „p o jem n o śc i u ż y t­
k o w e j” — do ca łk o w iteg o  o p ró żn ien ia  zb io rn ik a . P o ­
tr z e b a  ta k a  zachodzi w  p rz y p a d k u  re m o n tu  p o d w o d ­
n y ch  części zap o ry  lu b  k o n tro li  ich  s tan u . W ów czas 
o d sło n ię ty m  dn em  zb io rn ik a  p ły n ie  przez  p ew ien  czas 
znow u  n ie  sp ię trz o n a  rzeka .

S k u tk i dużych  i n ag ły ch  ru c h ó w  w ody  w  z b io rn i­
k ach  zap o ro w y ch  o d b ija ją  s ię  w  n a jb a rd z ie j w id o cz ­
ny  sposób n a  ic h tio fa u n ie  i g o sp o d arce  ry b a c k ie j, s ta ­
n o w iące j uboczne w y k o rz y s ta n ie  sz tu czn ie  po w sta łeg o  
za lew u . K ażd e  p rzep u szczan ie  w iększych  w ód pow o-

r

dziow ych  p rz e z  zb io rn ik  p o w o d u je  z re g u ły  p o ry w a ­
n ie  do o d p ły w u  części ry b , z n a jd u ją c y c h  się w  pob liżu  
u rząd zeń  spustow ych  zapory . N p .: w  czasie  k a ta s tro fa l­
n e j pow odzi le tn ie j  w  1960 r . w y p ły n ę ły  ze Z b io rn ik a  
G oczałkow ick iego  (na  sp ię trz e n iu  górnego  b ieg u  
W isły) m . in . duże ilo śc i san d aczy  i p o ja w iły  się 
w  znaczne j od leg łośc i p o n iże j zap o ry , n a w e t pod  
K rak o w em .

P e łn e  o p ró żn ian ie  zb io rn ików , p rz ep ro w ad zo n e  
w  n ie k o rzy stn y c h  w a ru n k a c h , m oże spow odow ać p r a ­
w ie  zu p e łn ie  u su n ięc ie  z n ich  ic h tio fa u n y , a w ięc  
z k o le i ko n ieczn o ść  p o now nego  ry b ack ieg o  zagospo ­
d a ro w a n ia  za lew u . W P o lsce  s ta łe  po łow y  g o sp o d arcze  
w  z b io rn ik a c h  zap o ro w y ch  s to so w an e  są  dosyć rzad k o .

S tą d  ry b y  ty c h  zb io rn ik ó w  s ta n o w ią  p rzed e  w szystk im  
p rz e d m io t po ło w ó w  sp o r to w o -w ę d k a rsk ic h . R ów n o ­
cześn ie  zaś w sp o m n ian e  o p ró żn ien ia  zb io rn ik ó w  zacho­
dzą ty lk o  sp o rad y czn ie , ra z  n a  k ilk a  do k ilk u d z ie ­
s ięc iu  la t ,  p rz y  czym  s to so w an e  są  ra cze j w  p rzy p ad k u  
m n ie jszy ch  zb io rn ik ó w . W  zw iązku  z ty m  ja k ie k o l­
w iek  d a n e  o p rzeb ieg u  i s k u tk a c h  ta k ic h  op ró żn ień  
d la  ry b  są  n ie liczne .

N a ogół n a tu r a ln e  rea g o w a n ie  ry b  n a  ru ch  w ody 
po lega  n a  u s ta w ia n iu  się  ich  „pod  p r ą d ” i  a k ty w n y m  
k ie ro w a n iu  s ię  w  g ó rę  dop ływ u . Z jaw isk o  to  w y k o ­
rz y s tu je  często  w  p ra k ty c e  te c h n ik a  ry b ack a , np. p rzy  
od łow ie  k a rp i w  g o sp o d a rs tw a c h  staw o w y ch . R ów no­
cześn ie  z n an e  b y ły  p rz y p a d k i odm iennego  zachow y­
w a n ia  się  n ie k tó ry c h  g a tu n k ó w  ry b , m . in. sandacza , 
cennego  d ra p ie ż n ik a , w s ied lan eg o  z d o b ry m  sk u tk iem  
do zb io rn ik ó w  zapo row ych . S tą d  g a tu n e k  ten  u c ieka  
w  p o ró w n a n iu  do in n y ch  ry b  w  w ięk szy m  s to p n iu  
p rzez  u p u s ty  zb io rn ik ó w  do o d p ły w a jąc y ch  rzek .

O p ró żn ian ie  zb io rn ik ó w  zap o ro w y ch  w y su n ę ło  za­
g ad n ien ie , ja k  w  zasad z ie  zach o w u ją  się ry b y  w  czasie 
sto p n io w eg o  u s tę p o w a n ia  za lew u , gdy  zb io rn ik  s ta je  
się  zn o w u  p rze jśc io w o  rz e k ą . R ów nocześn ie  p o w sta ł 
p ro b le m  g o sp o d arczy , czy i w  ja k im  s to p n iu  m ożna 
by  u n ik n ą ć  p o ry w a n ia  ry b  ze zb io rn ik a  do odp ływ u , 
b io rąc  po d  uw ag ę  ich  n a tu r a ln e  sk ło n n o śc i k ie ro w a ­
n ia  s ię  p rz e w a ż n ie  pod  p rą d  w ody.

O sta tn io  doszło do o p ró żn ien ia  dw u  zb io rn ików  
ró żn y ch  ty p ó w , p rz y  ró w n o czesn y m  zo rg an izo w an iu  
p rzez  Z a k ła d  B io log ii W ód P A N  o b se rw ac ji n a u k o ­
w ej w  czasie  w y p u szczan ia  w ody  i p rzep ro w ad zan ia  
po łow u  ry b . U zy sk an y  m a te r ia ł  o b se rw a c y jn y  i d an e  
z p o ło w u  w y ja ś n ia ją  w  p ew n e j m ie rze  p o ru szo n e  w y ­
żej sp ra w y , p o tw ie rd z a ją c  p rz e w a ż n ie  d aw n ie jsze  sk ą ­
pe  i m a ło  d o k ła d n e  w iad o m o śc i o zach o w an iu  się  ry b  
w  czasie  o p ró ż n ia n ia  zb io rn ik ó w .

P ie rw s z e  o p ró żn ien ie  o b se rw o w an o  w  zb io rn ik u  
w  P o rą b c e  n a  sp ię trz e n iu  rz e k i Soły. Z b io rn ik  ten , 
o p o w ie rz c h n i m a k sy m a ln e j około  500 h a  i g łębokości 
m a k sy m a ln e j do 20 m  zb liżony  do ty p u  górskiego, 
„ reo lin iczn y ” a  w ięc  o szybk ie j w y m ian ie  w ody, po­
s iad a  jeszcze  dosyć  znaczny  sp ad ek  k o ry ta  rzek i, w y ­
noszący  3— 8% .

O p ró ż n ia n ie  z b io rn ik a  p rzep ro w ad zo n o , w  9 la t  po 
p o p rz e d n im  c a łk o w ity m  opuszczen iu  w ody, w e w rze ­
śn iu  1965 r . a  w ięc  z p o czą tk iem  ch ło d n ie jsze j po ry  
ro k u . O p u szczan ie  zb io rn ik a  rozpoczęto  w  czasie 
d łuższego  o k re su  bezdeszczow ej pogody , p rzy  n i­
sk im  —  ja k  co ro k u  z k o ń cem  la ta  — s ta n ie  sp ię trz e ­
n ia , p rz y  o d p ły w ie  w ód  z do rzecza  Soły  w ynoszącym  
ty lk o  o ko ło  4 m 3/sek . W  czasie  5-<dniowego w y p u szcza ­
n ia  w ody , p rz y  p rz e św ic ie  o tw a rc ia  zasu w  (szeroko­
ści szczelin ) u p u s tó w  d en n y ch  25— 50 cm, o d p ły w  przez  
u rz ą d z e n ia  sp u s to w e  z ap o ry  w y n o sił p rzew ażn ie  25— 
40 m 3/sek , zaś p rz y  k o ń cu  tego  o k resu  z ró w n a ł się 
z do p ły w em  (4 m 3/sek).

P rz e d s ta w io n e  w a ru n k i  o p ró ż n ia n ia  zb io rn ik a  n a le ­
ży uzn ać  za dosyć  k o rz y s tn e  d la  ry b a c tw a . N a ogół, 
z w y ją tk ie m  o sta tn ieg o  e ta p u  o p ró żn ian ia , w oda od­
p ły w a ją c a  przez  u p u s ty  z ap o ry  n ie  b y ła  zby tn io  zm ą­
cona, p rz y  czym  — w ed łu g  in fo rm a c ji — zao b se rw o -
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Ryc. 2. C zasza opróżn ionego  z b io rn ik a  w  P o rąbce . W i­
dok n a  zaporę. — Fot. Z. W ajdow icz

w ano  p rzy  o d p ły w ie  je d y n ie  n ie liczn e  okazy  w iększych  
sandaczy .

D zięk i zo rg an izo w an iu  przez  P o lsk i Z w iązek  W ęd­
k a rs k i w  o k res ie  o p ró żn ian ia  zb io rn ik a  po łow ów  p rzy  
użyciu  sieci ry b a c k ic h  różnego  ty p u  sk o n s ta to w an o :

1 ) w  m ia rę  w y n u rz a n ia  się d n a  zb io rn ik a  n ie  s tw ie r­
dzono w y raźn ie jszeg o  k ie ro w a n ia  się ry b  w  górę  rz e ­
ki, n a to m ia s t p rz y  k o ń cu  o k resu  o p ró żn ian ia  p o jaw iły  
się one  m asow o w  re jo n ie  zapo ry ;

2 ) ry b y  g ro m ad zące  się p rzy  zapo rze  p rzy  n ie w ie l­
k im  w ów czas p rzep ły w ie  w ody o p ie ra ły  się sk u teczn ie  
w c iąg a jącem u  d z ia łan iu  u p u stó w  dennych . W  p ią ty m  
d n iu  o p ró żn ian ia  n a d  ran em , gdy  p rzez  zb io rn ik  p ły ­
n ę ła  ju ż  pyaw ie n ie sp ię trz o n a  rzek a , n iew ą tp liw ie  
g łó w n a  m asa  ry b  zn a jd o w a ła  się jeszcze  w  zb io rn iku , 
p rzed  zaporą. Św iadczy ło  to  o teo re ty c z n e j m ożliw o­
ści z a trz y m a n ia  p rz y n a jm n ie j .znacznej części ry b  
w  o p ró żn ian y m  z b io rn ik u ;

3) g w a łto w n e  w ciąg n ięc ie  do u p u stó w  i p rze rzu ce ­
n ie  do odp ływ u  p ra w ie  w szy stk ich  ry b  za led w ie  w  c ią ­
gu k ilk u  godzin  p ią teg o  d n ia  a k c ji n a s tą p iło  g łów nie 
sk u tk ie m  całodz iennego , w zm ag ająceg o  się deszczu; 
w  . zw iązku  bow iem  ze znacznym  p rzy b o rem  w ody 
zw iększono  po n o w n ie  odp ływ  w ody  ze z b io rn ik a  do 
40 i w ięcej m 3/sek . W ów czas w ra z  z w odą zaczęły 
sp ływ ać  m asy  m u łu , nag ro m ad zo n eg o  g łó w n ie  w  k o ­
ry c ie  rzek i, p rzed  zaporą . W w y tw o rzo n y ch  w ted y

w aru n k a c h , pod  n ap o rem  w ód zm ieszanych  z m ułem , 
ry b y  zo sta ły  w c iąg n ię te  do upustów .

R yby p o rw a n e  p rąd em  w ody  do k a n a łu  (szto ln i) 
u p u stó w  w p ad a ły  n a jp ie rw  do ogrodzonej p rzes trzen i 
(rodzaj basenu), sk ąd  dopiero  z p rz e le w a ją c ą  się w odą 
p rzed o s taw a ły  się stopniow o do rzeki. D zięki tak iem u  
sk o n cen tro w an iu  ry b y  te  m ogły  być w  w iększości od ­
łow ione, zw łaszcza iż znaczna ich  część b y ła  n a  w pó ł 
uduszona, a n a w e t śn ię ta , sp ły w a jąc  bezw ład n ie  z w o­
dą. O dłow ione w ów czas w  ciągu  za ledw ie  5 godzin 
ry b y  s ta n o w iły  około 80a/o całego p ięciodniow ego p o ­
łow u.

P rzed s taw io n e  w a ru n k i pozy sk an ia  ry b  w  b asen ie  
i o d p ły w ające j rzece  g w a ra n to w a ły  szczególną r e p re ­
zen ta ty w n o ść  tak ieg o  odłow u. N iew ą tp liw ie  sk ład  g a ­
tu n k o w y  i u d z ia ł poszczególnych g a tu n k ó w  ry b  tam  
w yłow ionych  s tan o w ił p ra w ie  że odbicie stosunków , 
is tn ie jący ch  w  rzeczyw is to śc i w  ich tio fau n ie  zb io r­
n ika . T ak  re p re z e n ta ty w n e j p ró b y  losow ej n ie  m ogą 
dosta rczyć  n o rm a ln e  połow y p rzy  użyciu  sieci i in. 
narzędzi. N arzęd z ia  te  d z ia ła ją  zaw sze w  p ew nym  
s to p n iu  se lek ty w n ie , zn iek sz ta łca jąc  s tan  rzeczyw isty .

^ W m S m n i

Ryc. 3. D no opróżn ionego  z b io rn ik a  w  P o rąb ce  —  w i­
dać w y n u rzo n e  k o ry to  Soły. — Fot. Z. W ajdow icz

Ryc. 4. D no opróżnionego zb io rn ik a  C hechło. W idoczny
fra g m e n t k o ry ta  potoku . — Fot. Z. W ajdow icz

O p isany  odłów  do sta rczy ł tak że  dow odu, że o sta tn io  . 
w  zb io rn ik u  P o rą b k a  u d z ia ł leszcza (Abram is. bram a  
L.) s ta n o w ił około 70®/o ich tio fau n y . O ta k  w ysokim  
u d z ia le  tego g a tu n k u  n ie  m ożna  było  sądzić  na  p o d ­
s ta w ie  w ęd k arsk ieg o  u ży tk o w an ia  zb io rn ika , obecn ie  
zaś n a le ż y  w y ciągnąć  w n iosek  o n ied o sta teczn y m  
o sta tn io  w y k o rz y s ta n iu  te j  ry b y  w  gospodarce. D ru ­
gie m iejsce  co do liczebności z a ję ła  w  op isanym  od ło ­
w ie św in k a  (C hondrostom a  nasus  L.), po sp o lita  ry b a  
rzek  k a rp ack ich . N a to m ias t u d e rza jąco  n isk i okazał 
się u dz ia ł cen n y ch  d rap ieżn ików , tj. szczupaka  (E sox  
lucius  L.) i san d acza  (L ucioperca  lucioperca  L.), s ta ­
now iących  z reg u ły  g łów ny o b iek t połow ów  spo rtow o- 
w ędkarsk ich ,

W  p rzed s taw io n y ch  w yżej w a ru n k a c h  odłow ione 
ry b y  s tan o w iły  n a  pew no po w ażn ą  część całe j ich tio - 
m asy  zb io rn ika . S tą d  u zy sk an e  w y n ik i (łączn ie  p rz e ­
szło 1700 kg) n a su w a ją  w niosek , że  b y ła  ona n iew ie lka .

A n a liza  w y n ik ó w  podobnych  po łow ów  oraz o b se r­
w ac je  w y n u rz o n e j czaszy z b io rn ik a  m ogą dać cenny  
m a te ria ł d la  pow tó rn eg o  zago sp o d aro w an ia  ry b a c k ie ­
go, ta k  p rzy  po n o w n y m  z a ry b ien iu  zb io rn ik a , jak  przy  
dalszym  w y k o rz y s ta n iu  jego  d n a  w  po łow ach , zw ła ­
szcza d la  zaciągów  sieciow ych. W  p rzy p ad k u  zb io rn ika  
w  P o rąb ce  zaobserw ow ano  duże  obszary  dna  bądź

27
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Ryc. 5. D no opróżn ionego  z b io rn ik a  w  P o rąb ce  —  w i­
dok z zapory . — Fot. Z. W ajdow icz

z n a tu r y  d o s ta teczn ie  ró w n eg o  i pozbaw ionego  „za­
w a d ”, b ąd ź  też  w y ró w n an eg o  d rogą sam o czy n n e j n i­
w e la c ji p rzez  ro zm y w an ie  w y n io sło śc i i z am u lan ie  
zag łęb ień . N a to m ia s t m im o około 30 -le tn iego  is tn ie n ia  
z b io rn ik a  zachow ał się  dobrze  d aw n y  p ro f il k o ry ta  
rzek i.

S tan  ry b  p o zy sk an y ch  za u p u s ta m i p rzy  o p ró żn ian iu  
z b io rn ik a  w  P o rąb ce  n a su w a  p o w ażn e  za s trzeżen ia , 
czy m ożna je  w y k o rzy stać  ja k o  m a te r ia ł  z a ry b ie n io ­
w y  (obsadow y) p rzy  p o now nym  zag o sp o d aro w an iu  
zb io rn ik ó w  lu b  są s ied n ich  w ód. N ależy • bow iem  
w spom nieć , że u  licznych  ry b  po p rz e jśc iu  p rzez  sz to l­
n ie  u p u sto w e  zap ó r s tw ie rd zan o  n ie ra z  o b rażen ia  
w e w n ę trz n e , n iew id o czn e  na  zew n ą trz , p o w sta jące  
p raw d o p o d o b n ie  w  w y n ik u  n ag ły ch  zm ian  c iśn ien ia  
o raz  u d e rzeń  o tw a rd e  śc iany  u rząd zeń  zapory . T ak ie  
z jaw isk a , obok w idocznych  uszkodzeń  zew n ę trzn y ch , 
n a w e t p rzy  b ra k u  o b jaw ó w  u d u szen ia  p rzez  zam u len ie  
sk rze l, zm n ie jsz a ją  żyw o tność  w y ło w io n y ch  ryb .

O p ró żn ian ie  z b io rn ik a  w  P o rą b c e  z m as n a g ro m a ­
dzonego m u łu  w  o s ta tn im  e ta p ie  w yp u szczan ia  w ody  
m ia ło  sw e  dalsze  k o n sek w en c je . P o z a  s t r a ta m i ró ż ­
n y c h  zak ład ó w  p ro d u k c y jn y c h , p o b ie ra ją c y c h  w odę 
z S oły  —  m u ł te n  p rzez  sw ój ro z k ła d  obn iży ł p r z e j­
ściow o za w a rto ść  tle n u  w  te j  rzece  p ra w ie  do zera . 
F a k t ten , s tw ie rd zo n y  an a liz am i chem icznym i, obok 
m ech an iczn eg o  z a tk a n ia  sk rze l m u łem , w y w o ła ł śn ię ­
cie n ie  ty lk o  o słab io n y ch  ry b , unoszo n y ch  fa lą  ze 
zibioirnika aż ido re jo n u  u jśc ia  Soły  do W isły , lecz ta k ż e  
części ry b  rzecznych .

P o d o b n y  p rz e b ie g  i an a lo g iczn e  zac h o w a n ie  się  ry b  
m ia ły  m ie jsce  p rzy  o p ró żn ian iu  zb io rn ik a  w  P o rą b c e  
w  1956 r . o raz  zb io rn ik a  L eśn a  n a  sp ię trz e n iu  K w is-

sy  w  1950 r. W  obu  p rz y p a d k a c h  g łów na  m asa  ry b  
p o ja w iła  się p rz y  zapo rze  dop ie ro  w  o s ta tn ie j faz ie  
o p ró ż n ia n ia  zb io rn ik ó w , p rzy  czym  część ich  p o ry w a ł 
p rą d  w o d y  do odp ływ u .

Is tn ie ją  je d n a k  ró w n ież  dow ody  odm iennego  zacho­
w y w a n ia  się ic h tio fa u n y  w  o p ró żn ian y ch  zb io rn ik ach , 
zgodnego w  zasad z ie  z n o rm a ln y m  reag o w an iem  ry b  na 
p rą d  w ody. S tw ie rd zo n o  to  w zb io rn ik ach  podobnych  
b u d o w ą  i w a ru n k a m i w o d n y m i do dużych  sz tucznych  
s taw ó w  d la  p ro d u k c ji k a rp ia , u rz ą d z a n y c h  w p ro s t na  
sp ię trz e n iu  m n ie jszy ch  rz e k  i po to k ó w . Z b io rn ik i te  
p rzy  s to su n k o w o  n ied u że j p o w ie rzch n i odzn acza ją  się 
m a łą  g łębokośc ią , szerok im  za lew em  i n iew ie lk im  
(m n ie jszy m  od 2%o) sp ad k iem  d n a  p ię trz o n e j rzeczki. 
D zięk i ty m  cechom  p rzy  o p ró żn ian iu  ta k ic h  n iz innych  
z b io rn ik ó w  n ie  w y s tę p u ją  w  k o ry c ie  znaczn ie jsze  
p rzep ły w y  i s iln ie jsz e  p rą d y , a o k res  o puszczan ia  w o ­
dy, w  p o ró w n a n iu  do pcprzedm io om ów ionych  zb io r­
n ików , t r w a  p rz e w a ż n ie  d łużej.

Ryc. 6. Z aciąg  w łóczkam i w  w y n u rzo n y m  korycie  po ­
toku  C hechło . — Fot. Z. W ajdow icz

W czasie  o p ró ż n ia n ia  w e w rz e śn iu  1966 r. 6 0 -h ek ta - 
row ego  zb io rn ik a  C hech ło  na  rzeczce o te jż e  nazw ie, 
u chodzące j do W isły  w  re jo n ie  K rak o w a , s tw ie rd zo n o  
b ezp o śred n io  po rozpoczęciu  p o w tó rn eg o  p ię trzen ia  
b ra k  ry b  w  o d p ły w ie  p o n iże j zapo ry , a rów noczesne  
m asow e w y s tę p o w a n ie  ich  w y że j, w  w y n u rz o n y m  k o ­
ry c ie  w  zb io rn ik u ; do tyczyło  to  z re sz tą  p ra w ie  w y ­
łącz n ie  ry b  d ro b n y ch  ro zm ia ró w , bo w  o k res ie  op u ­
szczan ia  w ody  ilo ść  ry b  w ięk szy ch  b y ła  w  zb io rn ik u  
zn ikom a.

P o d o b n e  o b se rw a c je  zach o w an ia  się ry b  w  zb io r­
n ik ach  ty p u  n iz innego  poczyniono  tak że  n a  te re n ie  
CSRS.

K A Z IM IE R Z  S T R Z A Ł K A  (K raków )

JAK SAMCE N IE K T Ó R Y C H  O W A D Ó W  O D N A JD U JĄ  SAMICE

D osyć daw no , bo ju ż  w  d ru g ie j po łow ie  X IX  w ie k u  
w ied z ian o , że sam ce  n ie k tó ry c h  g a tu n k ó w  k o m aró w  
re a g u ją  n a  o k reś lo n e  dźw ięk i. F a k t  te n  p rz y p a d k o w o  
o d k ry ł H ira m  M a x i m , k o n s tru k to r  k a ra b in u  m a sz y ­
now ego. Z ja w isk o  to  zac iek aw iło  go i p o s tan o w ił z b a ­

dać  je  b liże j. W ty m  celu  w y s ta r a ł  się o k a m e rto n , 
k tó ry  w y d a w a ł to n  po d o b n y  do dźw ięku , ja k i  w y d a ją  
sam ice  k o m a ró w  p o ru sz a ją c  w  locie  sk rzy d łam i. P rzez  
u d e rz e n ie  teg o  k a m e r to n u  zw ab ia ł p rz e la tu ją c e  w  p o ­
b liżu  sam ce ; a w ięc  sam ce  k o m aró w  o d n a jd u ją  sam ice
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k ie ru ją c  się słuchem . O b se rw ac je  sw o je  opisał w  lon ­
d y ń sk im  T he T im e s  w  ro k u  1901. P óźn ie j uk azy w ały  
się jeszcze tu  i ów dzie n o ta tk i  o p isu jące  p rzy p ad k i 
w a b ie n ia  sam ców  k o m aró w  p rzez  g ra ją c e  in s tru m e n ty , 
a  n a w e t głos ludzki.

W o sta tn ich  la ta c h  M. R o t  h, L. M. R o t  h  o raz  
T. E. E  i s n  e r  1 p raco w a li n a d  ty m  zagadn ien iem  
u k o m a ra  A ed es  a eg yp ti, k tó ry  je s t  roznosic ie lem  
żółtej feb ry . G a tu n ek  te n  szczegó ln ie  n a d a je  się do 
b ad ań , po n iew aż  s to sunkow o  dob rze  znosi d ras ty czn e  
n a w e t o p e rac je , a  p o n ad to  jego  ho d o w la  w  la b o ra to ­
riu m  n ie  n a s trę c z a  w ięk szy ch  tru d n o śc i. O kazało  się, 
że sam ice  is to tn ie  w ab ią  sam ce dźw ięk iem . D źw ięk 
te n  p o w s ta je  p rzez  u d e rzen ie  sk rz y d ła m i w  czasie 
lo tu , a często tliw ość  jego  w y n o si od 450 do 600 d rgań  
n a  sekundę . S am ce  re a g u ją  n a  d źw ięk i w  szerszych  
g ran icach , bo  od 300 do 800 d rg a ń  n a  sekundę . Z ak res 
dźw ięków  w y tw a rz a n y c h  p rzez  sam icę  m ieści się c a ł­
kow ic ie  w  o b ręb ie  ich  słuchu . N a rząd  s łuchu  n ie  je s t 
je d n a k  zbyt czuły, gdyż n ie  re a g u ją  one na  sam icę 
p rz e la tu ją c ą  w  w iększe j od leg łości n iż  3 m etry .

S ied lisk iem  n a rz ą d u  słu ch u  są  czu łk i um ieszczone 
na  g łow ie  o w ad a ; w  czu łku  m ożna  w y ró żn ić  trz o n  oraz  
szczecink i. T rzon  zb udow any  je s t  z około 15 seg m en ­
tów , z k tó ry ch  d rug i, licząc od p o d s taw y , je s t m ocno 
n ab rzm ia ły . W  n im  z n a jd u ją  się k o m ó rk i odpow ie­
d z ia ln e  za o d b ie ran ie  dźw ięku . S ą  one ro zp ię te  m ię ­
dzy sz ty w n ą  śc ianą  boczną a b ło n ą  staw o w ą, k tó rą  
seg m en t te n  łączy  się z seg m en tem  następnym . Szcze­
c in k i zn a jd u ją c e  się n a  trzo n ie  p e łn ią  ro lę  sy s tem u  
w zm acn ia jącego . D rg an ia  ich w y w o łan e  p rzez  dźw ięk  
u d z ie la ją  się trzonow i, k tó ry  o d k sz ta łca  odpow iednio  
k o m ó rk i zm ysłow e, p o w o d u jąc  w y s ła n ie  bodźca do 
m ózgu. W  od ró żn ien iu  od czu łków  sam ców , czu łk i sa ­
m ic n ie  p o s ia d a ją  p ra w ie  szczecinek.

O ty m , że sam ce  są w ab io n e  p rzez  odpow iedn i 
dźw ięk , m ożna się by ło  p rzek o n ać  n ie  ty lk o  za pom ocą 
in s tru m en tó w , lecz ta k ż e  p rzez  użycie  żyw ej sam icy  
k o m ara . W ykonano  w  ty m  celu  n a s tę p u ją c e  d o św iad ­
czenie. S am icę  k o m a ra  z n a jd u ją c ą  się  pod  n a rk o zą  
d w u tle n k u  w ęg la  p rzy czep io n o  do c ienk iego  d ru tu  
w  te n  sposób, ab y  n ie  h am o w a ł ru c h u  sk rzyde ł. T ak  
sp re p a ro w a n ą  sam icę  w p ro w ad zo n o  do k la tk i, gdzie 
zn a jd o w a ły  się  sam ce. O kaza ło  się, że sam ce ty lko  
w te d y  reag o w a ły  n a  je j obecność, k ied y  p o ru sz a ła  ona 
sk rzy d łam i. Jeże li sam com  obcię to  czu łk i, to  tra c iły  
zdolność s ły szen ia  sam icy , chociażby  n a w e t p rz e la ty ­
w a ła  b a rd zo  b lisko . R ów nież  u n ie ru ch o m ien ie  czu ł­
ków  k le jem  lu b  obc iążen ie  ich  n a  k o ń cach  pow odo­
w ało  ta k i  sam  sk u tek . S am iec  re a g u je  w ięc  n a  w y d a ­
w a n y  p rzez  sam icę  dźw ięk  ty lk o  w ted y , gdy  jego 
czu łk i p o s ia d a ją  m ożliw ość d rg an ia .

M łody  sam iec  z a ra z  po  w y jśc iu  z p o czw ark i nie 
je s t zdo lny  do ro z ro d u , p o n iew aż  jego  a p a ra t  k o p u la ­
cy jn y  je s t  o d w rócony  ja k  gd y b y  „do g ó ry  n o g am i”. 
W  ciągu  n a s tę p n y c h  48 godz in  k o n iu szek  odw łoka r a ­
zem  z a p a ra te m  k o p u la c y jn y m  o d w ra c a  się o 180° 
i p rz y jm u je  w łaśc iw e  po łożen ie . W  czasie  tych  p ie rw ­
szych 48 godzin  szczec ink i p rz y le g a ją  do trz o n u  czu łka  
i sam iec  n ie  je s t  zdo lny  do o d b ie ra n ia  dźw ięku  w y d a ­
w an eg o  p rzez  sam icę. Św ieżo w y lęg n ię te  z p o czw ark i 
sam ce la ta ją  z re sz tą  b a rd z o  n iech ę tn ie . Jeże li tak ieg o  
sam ca  zm usić  do lo tu  w  k la tc e  ze s ta ry m i sam cam i, 
to  s ta rsz e  sam ce  gonią  go i u s iłu ją  z n im  kopu low ać, 
ta k  ja k b y  to  b y ła  sam ica . J e s t  to  spow odow ane  tym ,

1 N atural H istory 10, 1966.

że często tliw ość u d e rzan ia  sk rzy d łam i je s t u m łodych 
sam ców  dość n isk a  i m ieści się  w  zak re s ie  częs to tli­
w ości w łaśc iw y m  d la  sam ic. Po  up ływ ie  około 48 go­
dzin, k ied y  sam iec  s tan ie  się ju ż  zdolny  do rozrodu , 
u d e rza  szybciej sk rz y d ła m i i w y d a je  w yższy  ton , k tó ry  
n ie  je s t już a tra k c y jn y  d la  innych  sam ców .

S am ica  po w y jśc iu  z po czw ark i po zo sta je  p rzez  p e ­
w ien  czas w  spoczynku . Jeże li zm usić  ją  w  ty m  o k re ­
sie do lo tu  w  k la tc e  ze s ta ry m i sam cam i, to  je s t ona 
przez  n ie  zupe łn ie  ig n o row ana . W iąże się to z tym ,

Ryc. 1. A p a ra t słuchow y zn a jd u jący  się w  czu łku  ko ­
m ara . I, II , I I I  — k o le jn e  seg m en ty  czu łka , bs — 
b łona staw o w a, kz  — k o m ó rk a  zm ysłow a, nc — n e rw  

czu łkow y

że sk rzy d ła  je j p o ru sza ją  się  ze s tosunkow o n isk ą  czę­
sto tliw ością . C zęsto tliw ość  ta  po tem  w z ra s ta  i sam ica  
s ta je  się zdo lna  do w ab ie n ia  sam ców . R óżna częs to tli­
w ość w  u d e rzan iu  sk rzy d łam i u  zdolnych  do rozrodu  
sam ców  i sam ic  zm n ie jsza  p raw d o p o d o b ień stw o  sp o t­
k a n ia  się osobników  te j sam ej płci.

Z asadn iczą  ro lę  w  o d n a jd y w an iu  sam icy  p rzez  
sam ca od g ry w a w  ty m  p rz y p a d k u  zm ysł słuchu . A edes  
a eg yp ti n ie  je s t w y ją tk ie m , gdyż is tn ie je  w ięcej g a ­
tu n k ó w  o podobnej b io logii rozrodu . Je d n a k ż e  są  też  
ta k ie  g a tu n k i, u  k tó ry ch  g łó w n y m  n a rz ą d e m  p o m ag a­
jący m  w  odn a lez ien iu  sam icy  je s t w zrok . T ak  je s t 
np. u ży jącego  w  N ow ej Z e lan d ii k o m a ra  O p ife x  
fu scus. S am ce tego  g a tu n k u  la ta ją  n isk o  n ad  p o ­
w ie rzch n ią  w ody  w  p o szu k iw an iu  poczw arek . Ś w ie tn ie  
w y k sz ta łco n y  w z ro k  po zw ala  im  d ostrzegać  n a w e t 
n a jd ro b n ie jsz e  d rg a n ia  lu s tr a  w ody  pow odow ane  p rzez  
p o czw ark i, k tó re  p o d p ły w a ją  pod  pow ie rzch n ię , aby  
odnow ić zapas po w ie trza . Je ż e li sam iec  spostrzeże  
poczw arkę , to  c h w y ta  ją  p rzed n im i n ogam i i w b ija  
w  je j g rzb ie t d w a o s tre  kolce. N ie r a n i  je j p rzy  ty m , 
gdyż m iędzy  sk ó rk ą  po czw ark i a  c ia łem  ow ad a  is tn ie ­
je  w o ln a  p rze s trzeń . Po p ęk n ięc iu  sk ó rk i, gdy  m łody  
ow ad okaże się sam icą , n a s tę p u je  z a raz  k o p u lac ja , 
trw a ją c a  około 1 m inu ty . S am ica  z n a jd u je  się  w  ty m  
czasie  jeszcze w e w n ą trz  p ę k n ię te j osłonki. S am ce  n ie  
o d ró żn ia ją  p o czw arek  w łasn eg o  g a tu n k u  od in n y ch  
i często  c h w y ta ją  obce poczw ark i. W ta k ic h  p rz y p a d ­
k ach  w y siłek  sam ca  kończy się n iepow odzeniem .

Is tn ie ją  ta k ż e  g a tu n k i, u  k tó ry c h  sam ice  zw ab ia ją  
sam ce  za pom ocą gruczo łów  w onnych , k tó re  leżą 
zw yk le  m iędzy  ósm ym  i d z iew ią ty m  seg m en tem  od-

27*
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w łoka. Z ja w isk o  to  zn an e  je s t  u  licznych  g a tu n k ó w  
m o ty li. S am ce  p rz y la tu ją  do św ieżo w y lęg n ię te j s a ­
m iczk i z b a rd z o  dużych  odległości. J a k  obliczy ł M e l i ,  
odleg łość ta  m oże w  p ew n y ch  p rz y p a d k a c h  s ięg ać  aż 
do 11 k ilo m e tró w . Je ż e li je d n a k  um ieści się sam iczk ę

Ryc. 2. C zułk i m o ty la  z ro d z in y  S a tu rn id a e ; a  — czu- 
łe k  sam ca , b — czu łek  sam icy

p o d  szczelnym  k loszem , to  sam ce  n ie  p rz y la tu ją  do 
n ie j. Z do lność  w a b ie n ia  m a le je  te ż  b a rd zo  szybko  po 
k o p u lac ji. G ruczo ły  w o n n e  m ożna  w yciąć , n ie  u sz k a ­
d z a ją c  p rzy  ty m  zby tn io  sam icy . W ted y  sam ce  in te ­
re s u ją  się w y łączn ie  w y c ię ty m i g ru czo łam i, n ie  z w ra ­
c a ją c  n a jm n ie jsz e j u w ag i n a  s ied zącą  obok sam iczkę .

S am ce  p rz y la tu ją  też  do p rzed m io tó w , k tó re  ze tk n ę ły  
s ię  z w y d z ie lin ą  g ruczo łów  w onnych . W yd z ie lin a  ta  
je s t  t r w a ła  w  d z ia łan iu . N ie n iszczą  je j in n e  o s tre  su b ­
s ta n c je  zapachow e. N iem ieck i ch em ik  B u t e n a n d t  
o trz y m a ł ją  w  s ta n ie  czy sty m  z g ruczo łów  w onnych  
je d w a b n ik a .

Z m ysł, n a  k tó ry  o d d z ia łu je  ta  w yd z ie lin a , z lo k a li­
zow any  je s t  w  p ie rz a s ty c h  czu łk ach  sam ców . M ożna 
się  o ty m  p rz e k o n a ć  o b c in a jąc  je . C zęściow e obcięcie 
p o zw a la  jeszcze  sam com  n a  o d n a lez ien ie  sam iczk i. 
P rzy  ca łk o w ite j a m p u ta c ji s ta ją  się ju ż  one do tego 
n iezdo lne . O s ta tn io  trz e j b ad acze  D. S c h n e i d e r ,  
V. L a c h e r  i K.  E. K a i s s l i n g 2 zb ad a li n a rz ą d y  
zm ysłu  w ęch u  w  czu łk ach  sam ca  je d w a b n ik a  dębo ­
w ego A n th e re a  p e rn y i  z ro d z in y  S a tu rn id a e . Z asto so ­
w a li on i m e to d ę  o d p ro w a d z a n ia  p rą d ó w  czynnościo ­
w ych . W  o d p o w ied n ie  m ie jsce  czu łka  w p ro w ad zan o  
sp e c ja ln e  e le k tro d y  w o lfra m o w e  z a o s trzan e  e le k tro ­
lity czn ie . P o tem  p o d d aw an o  czu łek  d z ia ła n iu  odpo ­
w ied n ieg o  bodźca. O trzy m an e  p rą d y  czynnościow e b y ­
ły  w zm a c n ia n e  i an a lizo w an e  za pom ocą oscy lografu . 
W  te n  sposób  p rz e k o n a n o  się, że sensilla  tr icho idea  
z a w ie ra ją  je d n ą  k o m ó rk ę , k tó ra  w y sp e c ja liz o w a n a  je s t 
w  o d b ie ra n iu  w ab iąceg o  z a p a c h u  sam icy . D o tychczas 
n ie  z o s ta ła  w y ja śn io n a  sp ra w a  w ie lk ich  odległości, 
z ja k ic h  sam ce  m ogą p rz y la ty w a ć  do sam icy. P rz y  d y ­
s ta n s ie  k ilk u  k ilo m e tró w  ro z rzed zen ie  su b s ta n c ji w a ­
b iące j je s t  ta k  w ie lk ie , że tru d n o  sobie w y o b raz ić , aby  
sam ce  m og ły  się k ie ro w a ć  zap ach em  w  o d szu k iw an iu  
sam icy .

2 Z e itsch rift Y erg leichende Physo log ie 6, 1964.

JA K U B  M O W SZO W IC Z (Łódź)

W IL IB A L D  B E SS E R  (1784— 1842)

U rodził się  7. V II. 1784 r. w  In sb ru k u  (Tyrol). 
W cześnie  s tra c ił rodziców , a  o p iek u n em  13-letn iego 
ch łopca  zo sta ł k re w n y  po k ąd z ie li, p ro fe so r b o ta n ik i 
S. S c h i w e r e c k ,  w yk ład o w ca  u n iw e rs y te tu  w e 
L w ow ie. O n to , m iędzy  in n y m i, ro zb u d z ił w  sw oim  
w y chow anku  za in te re so w a n ia  bo tan iczne . Po  uko ń cze ­
n iu  g im n az ju m  w e L w ow ie, B esse r w s tę p u je  po ­
czątkow o n a  ta m te jsz y  u n iw ersy te t, a  w  1805 r. p rz e ­
nosi się w ra z  z S ch iw ereck iem  do K rak o w a , gdzie 
k o n ty n u u je  sw o je  s tu d ia  w  U n iw ersy tec ie  Ja g ie llo ń ­
sk im . W  ro k  późn ie j S ch iw ereck  u m ie ra , po n im  
k ie ro w n ic tw o  ogrodu  bo tan icznego  w  K rak o w ie  
o b e jm u je  Jó z e f  A. S c h u l t e s ,  k tó ry  ró w n ież  
o p iek u je  się m łodym  B esserem . W  r. 1807 B esse r 
ukończy ł w y d z ia ł m edyczny  ze s to p n iem  d o k to rsk im , 
a  w  n a s tęp n y m  ro k u  zo sta ł po w o łan y  p rzez  T ad eu sza  
C z a c k i e g o  do K rzem ień ca  n a  n au czy c ie la  zoologii 
i b o ta n ik i o raz  n a  stan o w isk o  d y re k to ra  og rodu  
bo tan icznego , początkow o p rz y  g im n az ju m  k rz e m ie ­
n ieck im , późn ie j w  r. 1818 p rzem ian o w an y m  n a  liceu m  
k rzem ien ieck ie .

O bok in ten sy w n y ch  za jęć  dydak tycznych , k tó re  
p ro w ad z ił po po lsku , W. B esse r ro z w ija ł ró w n ież  
d z ia ła lność  w  dz ied z in ie  flo ry styk i. T ak  w  1809 r. 
og łosił w  języ k u  ła c iń sk im  d w u to m o w e  dzieło, w y d an e  
w  W iedn iu  p t. P rim itia e  F lorae G aliciae A u str ia ca e

u tr iu są u e  E n ch irid io n  ad excu rs io n es botanicas, Pars 1, 
P ars II ,. Y ien n ae  1809.

B yła to  p ie rw sz a  p ra c a  o p isu jąca  flo rę  G alic ji, p rzy  
ty m  z a w ie ra ją c a  p o n ad  350 g a tu n k ó w  ro ś lin  w y ­
s tę p u ją c y c h  w  oko licach  K ra k o w a . W  D olin ie  O j­
co w sk ie j B esse r w y ró żn ił now y  en d em iczn y  g a tu n e k  
brzozy  o jcow sk ie j, B e tu la  oycov iensis  B ess., później 
p o tw ie rd zo n y  w  liczn y ch  p ra c a c h  J. J e n t y s - S z a -  
f  e r  o w  e j (1928, 1953, 1963). M a te ria ły  do  pow yższej 
p racy  W. B esse r g ro m ad z ił i o p racow yw ał pod  k ie ro ­
w n ic tw e m  S. S ch iw e reck a  i J . S chu ltesa , a  pom agali 
m u  w  z b ie ra n iu  ró w n ież  p rzy jac ie le  K o s i ń s c y ,  
d r  F r i d l e n d e r  i inn i.

Z ałożony  p rzez  B esse ra  ogród  b o tan iczny  w  K rze ­
m ieńcu  doszed ł do dużego ro zk w itu , liczy ł ok. 12  000 
g a tu n k ó w  ro ś lin  i  zdoby ł s ław ę w śród  w spó łczesnych  
eu ro p e jsk ic h  ogrodów  b o tan icznych . W. B esser od- 
by w ał liczne  ek sk u rs je , w  k tó ry ch  żyw y u d z ia ł b ra li 
jego  uczn iow ie . N aw iąza ł też  k o n ta k t ze znanym i 
o g rodam i b o tan icznym i, z n au k o w cam i-b o tan ik am i, 
zo rgan izow ał sze ro k ą  w y m ian ę  nasion  i zie ln ików . 
P ie rw szy  k a ta lo g  ro ś lin  og rodu  k rzem ien ieck iego  zosta ł 
w y d an y  w  1810 r. C ata loąue des p la n tes  d u  Jard in  
bo ta n ią u e  de K rze m ie n ie c  en  V o lh yn ie . W  n as tęp n y ch  
la ta c h  1811, 1814, 1815, 1816, 1819, 1820, 1821, 1823 
i 1830 u k a z a ły  się da lsze  ka ta lo g i, k tó re  obecn ie  są
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w ie lk ą  b ib lio g raficzn ą  rzadkością . O prócz tego  w  la ta c h  
1812, 1813 i  1815 w ychodzą u zu p e łn ien ia  do ty ch  
katalogów , ja k o  S u p p le m e n t au  C ata loąue des p la n t es 
d u  ja rd in  bo tan iąue  du  gym n a se  de V o h lyn ie  
a K rzem ien iec . W  la ta c h  1819, 1820, 1821, 1823 i 1830 
opub likow ano  ce lem  w y m ian y  k a ta lo g i nasion , np. 
Sem ina , quae e horto  botanico  L ycae i V oh lyn ic i, anno
1820, pro  m u tu a  o ffe ru n tu r  c o m m u ta tio n e , F lora I,
1821.

W ro k u  1821 W. B esser w y jeżdża  do W ilna, gdzie 
zd a je  egzam in  p ań stw o w y  oraz  zac ieśn ia  s tosunk i 
nau k o w e  z p ro f. J a n e m  W o l f g a n g e m .  Jeszcze 
p rzed tem  za p o śred n ic tw em  tegoż W olfganga, k tó ry  by ł 
re d a k to re m  „ P a m ię tn ik a  F arm aceu ty czn eg o  W ileńsk ie­
go”, ogłosił w  p ie rw szy m  to m ie  Z a p isy  N auczycie la  
L yceu m  K rzem ien ieck ieg o  B essera  w  p rzedm io tach  
H ysto ry i N a tu ra ln e j w  W o łyn iu , P odolu, U kra in ie  
i n ie k tó rych  b liższych  okolicach, W ilno  1820, „P am ię tn ik  
F a rm aceu ty czn y  W ileń sk i”, I, 1820, pp . 138— 145, 241— 
243. N astępn ie  w  d ru g im  to m ie  w spom nianego  
w y d aw n ic tw a  (II, pp. 297—407) uk aza ło  się E num era tio  
p la n ta ru m  hucu są u e  in  V o lhyn ia , Podolia, Gub. 
K ijo v ien s i B essarabia  Cis —  T yra ica  e t circa O dessam  
co llec tarum  s im u l cum, o b serva tio n ib u s in  P rim itia s  
Florae G aliciae A ustr iacae , 1822.

W czasie p o b y tu  w  W iln ie  W. B esser odbyw a w y­
cieczki w  bliższe i da lsze  okolice m iasta , w  w yn iku  
zeb ranych  m a te ria łó w  z ie ln ikow ych  p o w sta ją  n a s tę p u ­
jące a r ty k u ły : D ie P fla n zen  u m  W iln a  w  „R egensb. 
Bot. Z e it”, II , 1821; P lan tas n o n n u la s  no tab ilio res in  
L ith u a n ia  delec tas esse en u n tia t  w  „R egensb. Bot. Z e it”, 
IV, 1823. W  a r ty k u le  b ez im ien n y m  p rzyp isyw anym  
J. W olfgangow i p t. W iadom ości o św ieżo  o d k ry ty c h  lub  
rzadszych  roślinach, p r zy b y ły c h  do flo ry  L ite w sk ie j  
w  r. 1821, „P am . F a rm . W il.” II, 1822, s. 649—653 
z n a jd u jem y  n a  w stęp ie  w y liczen ia  19 g a tu n k ó w  ro ś lin  
zeb ran y ch  p rzez  W. B esse ra  „w  czasie  podróży  sw ey 
przez L itw ę”.

Z in ic ja ty w y  W. B esse ra  ogłoszone zosta ły  P rzep isy  
do uk ła d a n ia  z ie ln ik ó w  (1826) w  zw iązk u  z ro zp o rzą ­
dzen iem  U n iw ersy te tu  W ileńsk iego  w y d an y m  do 
nauczyc ie li szkół pow iatow ych , z a le ca jące  zb ie ran ie  
ro ś lin  w  celach  naukow ych . Do a k c ji te j w łączy ły  się 
poszczególne szkoły, m a ją c e  s iedz iby  n a  te re n ie
h is to rycznego  W ielk iego  K sięs tw a  L itew sk iego . Z eb ran e
m a te ria ły  flo ry styczne  b y ły  n a s tę p n ie  p rze sy łan e  do 
K rzem ieńca . Z ie ln ik i te  w  p ó źn ie jszym  okresie
p o w ęd ro w ały  do U n iw e rsy te tu  K ijo w sk ieg o , gdz ie  zo­
s ta ły  o p raco w an e  p rzez  ró żn y ch  b a d a c z y  m . in . p rzez  
J. P a c z o s k i e g o  P rzy c zy n k i do h is torii badań  
flo ry  k ra jo w e j  „P am ię tn ik  F iz jo g ra ficzn y ” X IV , III, 
1896, s. 146— 151.

W. B esser og rom nie  p rzy czy n ił się do ożyw ienia  
b ad ań  bo tan icznych , op raco w ał g łów n ie  te re n y
p o łu d n io w e  R osji E u ro p e jsk ie j, b a d a ł f lo rę  W ołynia, 
P odo la  i U k ra in y , a  ta k ż e  obszary  p o łudn iow e P o lsk i 
o raz  k ra jó w  ościennych . R ów nież flo ra  L itw y  n ie  by ła  
m u  obca.

W spóln ie  z A. A n d r z e j o w s k i m  opracow ał 
N a zw iska  roślin  G rekom  s ta ro ży tn ym  znanych , na  
ję z y k  p o lsk i p rze tłu m a czo n e  W ilno 1827, 12 pp.

P oczytnością d użą  cieszyły  się u  W. B essera  d zie ła  
X. K rzyszto fa  K l u k a ,  s tąd  w  ro k u  1828 ogłosił 
recen z ję  p t. R ecen zya  dzie ła  pod  ty tu łe m  „P om nożenie  
D ykcionarza  roślinnego  ś. p. X . K rzy sz to fa  K lu k a  p rzez 
I. D z i a r k o n s k i e g o  i S i e n n i c k i e g o ,  W ilno.

Po  zam kn ięc iu  L iceum  K rzem ienieck iego , k tó re  n a ­
stąp iło  w  1831 r., w  zw iązku  z za łożen iem  U n iw ersy ­
te tu  K ijow sk iego , p rzen iesiono  ta m  zb io ry  i k o lekc je , 
a  tak że  ro ś liny  szk la rn iow e z og rodu  bo tan icznego  
w  K rzem ieńcu .

M ianow any  w  1834 r. p ro feso rem  b o tan ik i w  K ijo ­
w ie, p rzy jech a ł dop iero  w  ro k u  1835 i p ro w ad z ił w y­
k ład y  w  języku  łac iń sk im  do 1838 r.

W ty m że  1838 r. p rzeszed ł n a  em ery tu rę , a jego  
m ie jsce  za ją ł E. P . T r a u t f e t t e r .

W  1841 r. W. B esser w ra c a  do um iłow anego  przez 
sieb ie  K rzem ień ca , ta m  zakończy ł sw ój s ław n y  żyw ot 
w d n iu  11. X . 1842 r.

W. B esser by ł au to rem  licznych  m onograficznych  
opracow ań, w  ty m  — ro d za ju  bylica, A rtem is ia , 
k tó rem u  pośw ięcił 1 1  op racow ań  naukow ych , 
uw zg lędn ia jących  n a s tęp u jące  sekcje : A b syn th ia ,
A bro tan i, S erip h id a  i D racunculi. W yróżn ił liczne 
d ro b n e  g a tu n k i z in n y ch  rod za jó w  i rodzin .
Szczególnie do k ład n ie  z a ją ł się sy s tem aty k ą  p rz e ­
łączn ików  V eron ica  i róż Rosa.

N a p o d staw ie  op racow anych  przez  sieb ie  m a ­
te r ia łó w  w y ró żn ił: różę goździkow atą, Rosa
caryophyllacea  B ess.; różę Ju n dziłła , Rosa Ju n d zillii;  
różę lśn iącą, Rosa n itid u la  Bess. R ów nocześn ie  p rzy ­
czynił się do po zn an ia  now ych  rod za jó w  i g a tunków  
spośród  b a ld aszkow atych  U m belliferae , np . koniop łoch  
łąkow y, Silaus p ra tensis  B ess.; zap a ln iczn ik  zaroślow y, 
F erulago s ilva tica  B ess.; s ta ro d u b  łąkow y , O ster icu m  
p a lus tre  Bess. W ie lka  zasługa  B essera  po lega n a  w y­
różn ien iu  i op isan iu  w ie lu  now ych  g a tu n k ó w  d la  
Polski.

W  by łym  Z ak ład z ie  B o tan ik i O gólnej U n iw ersy te tu  
S te fan a  B ato rego  p rzech o w y w an e  by ły  s ta ra n n ie  
op racow ane z ie ln ik i W. B essera, z w łasno ręczną  
a d n o tac ją  au to ra , z podan iem  czasu  zb io ru  i m ie jsco ­
wości. Z w ie lk im  za in te reso w an iem  stu d io w ałem  
i p rzeg ląd a łem  te  p ięk n e  zbiory , w  k tó ry ch  zna jd o w ały  
się też  rośliny  pozyskane d rogą w y m ien n ą  od innych  
bo tan ików .

T adeusz  C zacki i  W iliba ld  B esser n a leże li do ty ch  
p ięk n y ch  postac i L iceum  K rzem ien ieck iego , k tó rzy  
p rzyczyn ili się  d o  jego  św ie tności, do p rzy sp o rzen ia  
w ie lk ie j sław y. L iceum  K rzem ien ieck ie  spełn ia ło  
fu n k c je  w yższej uczeln i n a  W ołyniu , s tą d  ta  la ta rn ia  
k u ltu ry  i  w iedzy  p ro m ien io w ała  da leko  i szeroko, a  na  
firm am en c ie  p ierw szego  trzydz ies to lec ia  X IX  w ieku  
zaśw ieciła  n a jja śn ie j i n a jtrw a le j .
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JA N U SZ  PA G A C Z E W SK I (K raków )

P IE R Ś C IE Ń  P Y Ł O W Y  OTACZA Z IEM IĘ
Z b a rd z o  c iek aw y m  tw ie rd zen iem  w y stąp ił o s ta tn io  

k rak o w sk i a stronom , do cen t d r  K az im ie rz  K o r d y -  
1 e w  s k  i z K rak o w sk ieg o  O b se rw a to riu m  A stro n o ­
m icznego. T w ie rd z i on m ianow icie , że Z iem ia  o toczona 
je s t o lb rzym ich  ro zm ia ró w  p ie rśc ie n iem  pyłow ym , 
rozłożonym  n ie re g u la rn ie  („k łaczkow ato”) w zd łuż  
o rb ity  K siężyca. Ju ż  w  ro k u  1961 u d a ło  się  K o rd y - 
lew sk iem u  s tw ie rd z ić  n a  d rodze  fo tog raficzne j is tn ien ie  
dw óch  zagęszczeń tego  p ie rśc ie n ia  w  p u n k ta c h  
o d leg łych  o 60° od K siężyca i leżących  n a  jego  o rb icie . 
(Zob. P ro b lem y  1966 n r  9, str. 565 C zy Z iem ia  m a  w ięce j 
n iż  je d e n  K siężyc?). Is tn ie n ie  ty ch  w ie lk ich , lecz 
n iezm ie rn ie  d e lik a tn y ch  ob łoków  po tw ierd z iło  w  1964 r. 
dw óch  as tro n o m ó w  k a lifo rn ijsk ic h  J. W. S i m p s o n  
i R.  G.  M i l l e r .  O błok i te , sk ła d a ją c e  się z d rob n y ch  
cząstek  m eteo row ych , g ro m ad zą  się  w  sąs ied z tw ie  
p ew n y ch  szczególnych p u n k tó w  o rb ity  zw anych  p u n k ­
tam i lib racy jn y m i. P u n k ty  te  re p re z e n tu ją  ś re d n ią  
pozycję  cząstek  i p rz e d s ta w ia ją  c iek aw y  p rz y k ła d  tzw . 
„zag ad n ien ia  trz ech  c ia ł” z m ech an ik i n iebios. 
Is tn ie n ie  ta k ic h  p u n k tó w  p rzew id z ia ł teo re tyczn ie- już 
p rz e d  d w u stu  la ty  m a te m a ty k  fra n c u sk i L a g r a n g e .

N ie p o p rze s ta jąc  n a  ty m  odkryciu , doc. K o rd y lew sk i 
k o n ty n u o w a ł sw e  b a d a n ia  n a  sp ec ja ln ie  w  ty m  celu  
zo rg an izo w an ej w y p ra w ie  m orsk ie j, ja k ą  odby ł je s ien ią  
1966 r. n a  p o k ład z ie  han d lo w eg o  s ta tk u  „O leśn ica”, 
z ra m ie n ia  P o lsk iego  T o w arzy stw a  A stronau tycznego . 
C elem  u z y sk a n ia  p e łn eg o  o b razu  i w y n ik u  p o zb aw io ­
nego  u p rzed zen ia , doc. K o rd y lew sk i po d ró żo w ał w  to ­
w a rzy s tw ie  d z iew ięc iu  osób d o b ran y ch  s ta ra n n ie  
spośród  k ilk u d z ies ięc iu  k an d y d a tó w , k tó rzy  byli 
w  p ew ien  sposób  p rzeszk o len i w  tego  ro d z a ju  
o b se rw ac jach , n ie  b y li je d n a k  w ta jem n iczen i, o  co 
w łaśc iw ie  idzie. W  ten  sposób każdy  z o b se rw a to ró w  
o b se rw o w ał n ieb o  n ieza leżn ie  i dop iero  łączn e  
o p raco w an ie  w yn ik ó w  w szy stk ich  o b se rw a to ró w , p rz e ­
p ro w ad zo n e  p rzez  K ordy lew sk iego  w y k aza ło  n iezb ic ie , 
że n a  n ieb ie , obok  tzw . św ia tła  zod iak a ln eg o , k tó reg o  
oś leży  w  p łaszczyźn ie  ek lip ty k i, je s t w idoczny  jeszcze 
d ru g i, znaczn ie  s łab szy  p as św ie tln y , zw iązan y  ściśle  
z o rb itą  K siężyca.

D ocent K o rd y lew sk i p o k u sił się ró w n ież  o p o s ta w ie ­
n ie  h ip o tezy  o b u dow ie  i p o w stan iu  tego  ta jem n iczeg o  
p ie rśc ien ia , zw iązanego  —  co w id ać  od  ra z u  — 
z n aszy m  K siężycem . W edług  jeg o  h ip o tezy  p ie rśc ie ń  
ów  — o śre d n ie j g rubośc i ró w n e j p ięc io k ro tn e j śred n icy  
Z iem i (60 000 km ) —  zb u d o w an y  je s t  z d ro b n y ch  
od łam k ó w  m a te rii. J a k  w iadom o, K siężyc n ie  p osiada  
a tm o sfe ry , k tó ra  by —  ja k  to  się  d z ie je  n a  Z iem i — 
c h ro n iła  go od u staw icznego  b o m b ard o w an ia  p rzez  
m eteo ry . Te, u d e rz a ją c  z w ie lk im i p ręd k o śc iam i 
w  tw a rd ą , sk a lis tą  p o w ie rzch n ię  naszego  sa te li ty  
ro z k ru sz a ją  się  n a  d ro b n e  o d łam k i, n a w e t py ł. O d ła m ­
k i te  u la tu ją  z p o w ie rzch n i K sięży ca  i w  znacznych  ilo ­
śc iach  w ę d ru ją  w  p rz e s trz e ń  i z n ich  tw o rz y  się  p rzed e  
w szy stk im  o b sze rn a  a u re o la  doko ła  K siężyca. T a k ą  
św ie tln ą  a u re o lę  o b se rw o w ał fa k ty c z n ie  p ro f. J. W i t ­
k o w s k i  d o k o ła  K sięży ca  w  czasie  ca łk o w iteg o  jego  
zaćm ien ia  jeszcze  50 la t  tem u . N a s tę p n ie  m a te r ia  

a u re o li ro zp ły w a  się  w zd łu ż  o rb ity  księżycow ej w  obu 
k ie ru n k a c h , g ro m ad ząc  się  w  oko licach  p u n k tó w  l ib r a -  
cy jn y ch  L a g ran g e ’a. J a k  w y k aza ły  teo re ty czn e  o b li­
czen ia  a m e ry k ań sk ieg o  as tro n o m a  C olom bo, p y łk i 
tw o rzące  ow e p y łow e sa te lity  zo s ta ją  ro zc iąg n ię te

s iłam i g ra w ita c y jn y m i w zd łuż  o rb ity  n a  20° w  ciągu 
sześciu  m iesięcy . T ak  au reo la , j a k  i  s a te li ta rn e  p u n k ty  
są  s ta le  z a s ilan e  now ym i p o rc jam i m a te rii, p rzy  czym  
rozc iąga  się  o n a  w zd łu ż  ca łe j o rb ity  księżycow ej dokoła 
Ż iem i. Je szcze  jed n o , c z w a rte  z g ru b ien ie  p ie rśc ie n ia , 
z n a jd u je  się  po p rz e c iw n e j s tro n ie  o rb ity  K siężyca  
tw o rząc  coś w  ro d z a ju  p rzec iw św iecen ia  księżycow ego. 
W jego  pob liżu  z n a jd u je  się jeszcze je d e n  z teo re ty cz ­
nych  p u n k tó w  lib ra c y jn y c h  L ag ra n g e ’a.

H ip o tezy  o is tn ie n iu  p ie rśc ie n ia  doko ła  Z iem i 
s ta w ia n e  by ły  ju ż  p rzez  ró żn y ch  as tronom ów , g łów nie 
w  o p arc iu  o p rze s ła n k i teo re ty czn e . W ym ienić  m ożna 
a m e ry k a ń sk ic h  teo re ty k ó w  D. B. B e a  r  d  a  (w r. 1959),
A. H i b b s a  (w  1961 r.) i F. L. W h i p p l e ’a
(w  1961 r.), a  ta k ż e  d aw n ie jsz e  h ipo tezy  F i e s e n k o -  
w e j  (w  1960 r.) i  geologów  b e lg ijsk ich  E. B e l o t a  
i A. W  e r y ’e g o. U g ru n to w an ie  d la  ty ch  h ipo tez 
stan o w iły  b a d a n ia  rak ie to w e , k tó re  w  obszarze  dokoła 
Z iem i do od leg łośc i 100 000 k m  s tw ie rd za ły  is tn ien ie  
py łków  o b ieg a jący ch  Z iem ię  w  ty m  sam y m  k ie ru n k u  
co K siężyc. N a jw ięce j py łków  by ło  w pob liżu  Z iem i, 
a  ilość ic h  m a la ła  p ro p o rc jo n a ln ie  do lo g a ry tm u  
odległości. J e d n a k ż e  p y łk i te  n ie  d aw a ły  efek tów  
ro z ja śn ie ń  n a d a ją c y c h  się do zaobserw ow an ia , 
a  o s ta tn io  ' ra d a ro w e  o b se rw ac je  zap rzeczy ły  is tn ien iu  
tak ieg o  p ie rśc ie n ia  w  p o b liżu  Z iem i. N a to m iast 
o b se rw a c je  p o lsk ie j ek sp ed y c ji do A fry k i odnoszą się 
do  m a te r i i  św iecące j w  od leg łości c z te ro k ro tn ie  
w ięk sze j (400 000 km ) i są  jed y n y m  fa k te m  o b se rw a ­
c y jn y m  d la  te o r ii p ie rśc ie n ia  o tacza jącego  Z iem ię 
w zd łu ż  o rb ity  K siężyca.

N iebo  tro p ik a ln e  p rz y  czystej pogodzie  przew yższa  
sw o ją  cze rn ią  n a jp o g o d n ie jsze  n iebo  w  naszych  
T a tra c h , a lb o w ie m  w  pob liżu  ró w n ik a  n ie  w y stęp u je  
ju ż  zo rzo w e ro z ja śn ie n ie  t ła  n ieb a , k tó re  w  naszych  
sze ro k o śc iach  g eo g raficznych  p rzy  pogodzie je s t z jaw is­
k iem  dość  re g u la rn y m . S tąd  te ż  p ie rśc ie ń  Z iem i m ógł 
być b a d a n y  ty lk o  w  s tre f ie  p o d z w ro tn ik o w e j,. ty m  
b a rd z ie j, że ta m  św iec i on b lisk o  zen itu . Szczęśliw ym  
zb ieg iem  oko licznośc i ek sp ed y c ja  m og ła  w y k o rzy stać  
aż tr z y  k o rz y s tn e  o k re sy  w idocznośc i p ie rś c ie n ia  sp o ­
śród  o śm iu  b ę d ący ch  do d y sp o zy c ji w  c iągu  całego 
roku . D o ty c h c z a s  a s tro n o m o w ie  w y k o n a li n iew ie le  
o b s e rw a c ji  te g o  św iecen ia , s to su ją c  g łó w n ie  ró żn e  fo ­
to m e try , . k tó r e  d a w a ły  u ś red n io n e , g ru b e  za ry sy  tego  
św ie c e n ia  i d o p ie ro  w p ro w a d z e n ie  s ta ra n n y c h  o b se r­
w a c ji g o ły m  ok iem  pozw oliło  rozs;zyfrow ać m ik ro ­
s t r u k tu r ę  św ie c e n ia  zo d iak a ln eg o  i ro zp o zn ać  sk ła d o ­
w ą  p o c h o d z ą c ą  od o rb ity  K siężyca .

T ra s a  p o d ró ży  p ro w ad z iła  do k o ła  E u ropy  przez  
G ib ra l ta r  i K a n a ł S u e sk i n a  M orze C zerw one , k tó re  
o k aza ło  s ię  „ ra je m  o b se rw a c y jn y m ”. Ju ż  d a le j na  
p o łu d n ie  ,n a  O cean ie  In d y jsk im  w  p a ź d z ie rn ik u  i lis to ­
p ad z ie  p rz e s z k a d z a ły  ch m u ry  i deszcze, za  to  k ra jo b ra z  
ro zw in ą ł ca łą  sw o ją  k ra s ę  po d zw ro tn ik o w eg o  tro p ik u  
z p o c z ą tk ie m  ta m te jsz e g o  la ta . N a p o d k re ś len ie  
z a s łu g u je  m . in . ró w n ie ż  fa u n a  n a  ro z leg ły ch  o bszarach  
a f ry k a ń s k ie g o  bu szu , n ie m a l n iep ło ch liw a  p rzed  
sam ochod; u n i, ta k  iż  p od jeżdżać  m ożna by ło  tu ż  do 
pasący ch  się s ta d  słoni, baw ołów , gazeli i p ta c tw a  
i  d o p ie ro  cz łow iek  w y s iad a jący  z sam o ch o d u  w y ­
w o ły w a ł pop łoch  i n a w e t g roźbę a ta k u  ze stro n y  
rozdrażn io : nych  z w ie rzą t.
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D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Czy narzędzi używa tylko człowiek?

N ie tylko. S zym pans w k ład a  do kopca  te rm itó w  albo 
do m iodu  d rew n ian y  pa ty k , ab y  go n as tęp n ie  oblizać. 
U żyw a rów n ież  liści do w y c ie ran ia  w ody ze sw ego fu ­
tra . G ory l ch w y ta  za zak rzyw iony  p rę t, aby  p rzyciąg ­
nąć  ban an . K a w a łe k  sk a ły  b y w a  n a rzęd z iem  d la  w y ­
d ry  m orsk ie j (L a ta x  lutris), k tó ra  ro z łu p u je  n im  p a n ­
cerze sko rup iaków , s tanow iące  je j u lub io n y  pokarm .

N aw et w śród  ow adów  spo tykam y  „ rękodz ie ln ików ” . 
A m ery k ań sk a  m ró w k a  O ecophylla  sm aragdina  zszyw a 
d ług ie  liście  d rzew , uży w ając  ja k o  ig ły  z n itk ą  w ła s ­
nych  la rw . L a rw a  bow iem  p rzęd z ie  nić, a  m ró w k a  
trzy m a  ją  w  szczękach i p rzesu w a  od jednego  do d ru ­
giego brzegu  liścia.

Z p tak ó w  jed y n ie  sław ne, d a rw in o w sk ie  z w ysp 
G alapagos zięby  zn an e  by ły  ze sw oich zdolności do 
posług iw an ia  się d ług im i c ie rn iam i p rzy  w ydobyw an iu  
ow adów  z ich  k ry jó w ek  w  korze drzew .

Ryc. 1. Sęp eg ipsk i

O sta tn io  o d k ry to  je d n a k  now e, zdu m iew a jące  fak ty  
u ży w an ia  n arzęd z i p rzez  p tak i. O b se rw ac je  te  zaw ­
dzięczam y n au k o w ej w y p raw ie  A m erykańsk iego  To­
w arzy stw a  G eograficznego  do W schodn ie j A fryki. 
W  k ilk u  je j okolicach, m . in . n a  te re n ie  N arodow ego 
P a rk u  S erenge ti, znanego  u  n as z u rzek a jąceg o  film u  
G r z i m k a ,  podpatrzono , ja k  eg ipsk ie  sępy  ro zb ija ły  
k am ien iam i ja j a  s tru s i, ab y  dostać  się -do ich sm acz­
ne j zaw artośc i.

B iało  u p ie rzony  sęp eg ipsk i (N eo p h ro n  percnop te-  
rus) je s t n a jm n ie jszy m  z p ięc iu  g a tu n k ó w  w schodnio- 
a fry k ań sk ich . Ż yw i się d ro b n y m i ssakam i, gadam i, p a ­
d lin ą  a  n a w e t odchodam i zw ie rzą t. P rzy  ta k im  m en u  
ja ja  s tru s ie  stan o w ić  m uszą  w y k w in tn y  deser. A le jak  
się do n iego dostać? W ysm ukły , żó łtaw y  dziób je s t za 
słaby , ab y  rozb ić  tw a rd ą , w a p ie n n ą  skorupę. I oto nasz 
pom ysłow y p ta k  b ie rze  do dzioba  k am ień , po czym  
podnosi w ysoko g łow ę i gw a łto w n y m  ru ch em  rzuca  
pocisk  w  k ie ru n k u  ja ja . T ak ie  popisy  obserw ow ano  
u p ięciu  okazów  sępa  egipskiego.

P ie rw szy  raz  zauw ażono , ja k  sępy  rozb iły  k a m ie n ia ­
m i d w a  ja ja  w  opuszczonym  gn ieźdz ie  s tru sim . G n ia ­
zdo to  było  ob lężone i p rzez  in n e  g a tu n k i sępów , k tó ­
re  je d n a k  n ie  u m ia ły  tak iego  w yczynu  dokonać. D ru ­
g im  razem  sp row okow ano  sępy do pokazania , sw o je j

Ryc. 2. Sępy eg ipskie

sztuk i, p odsuw ając  znalezione u p rzedn io  d w a stru sie  
ja ja  trzem  okazom  sępa. I znów  p tak i rozb iły  je, ta k  
ja k  poprzednio , kam ien iam i.

Ilość rzu tów  i czas trw a n ia  te j p racy  były  u róż­
nych  p tak ó w  różne. Z cz te rech  obserw ow anych  ja j — . 
dw a zosta ły  o tw a rte  po 4 i 6 rzu tach  w  jed n ak o w y m  
czasie — n ieca łych  dw óch m in u t. T rzecie  ja jo  rozb ito  
dop iero  po 1 1  rzu tach , p o w ta rzan y ch  w  ciągu  8 m i­
nut. C zw arte , a tak o w an e  jednocześn ie  p rzez  dw a p ta - . 
ki, u leg ło  dop iero  po 12 strza łach , w  czasie 5 m in u t. 
K am ien ie  przy  ty m  często chyb ia ły , gdyż sępy  coraz to  
p rze ry w ały  sw ą p racę , p rzy b ie ra jąc  groźną, w obec sie­
b ie  p ostaw ę  jak o  kon k u ren c i w rogo do sieb ie  usposo­
bieni.

K am ien ie , uży te  przez sępy  jak o  am u n ic ja , były, 
jak ' to  w idać  na  ryc. 2, w iększe od ich g łow y i w ażyły  
od ok. 60 do ok. 300 g. N ie w szystk ie  rzu ty  by ły  ce lne ; 
p rzec ię tn ie  tra f ia ł  co d rug i. O dległość, z jak ie j sępy 
sta rto w a ły , b y ła  te ż  rozm aita . Je d e n  rzu ca ł z b liska, 
in n e  z k ilku , a  n a w e t z 10  m etrów .

W  najb liższe j przyszłości dow iem y się p raw d o p o ­
dobn ie  dalszych  szczegółów  ty ch  sensacy jnych  zw ycza­
jó w  sępa  egipskiego, gdyż au to rzy  ty ch  o bserw acji 
Ja n e  i Hugo v a n  L a v i c k - G o o d a l l  zap o w iad a ją  
k o n ty n u ac ję  sw ych  badań .

N. G r o d z i ń s k a

Zmienność liczby okwiatolistków u knieci 
błotnej (Caltha palustńs L.)

O bszerna  ro d z in a  ja sk ro w a ty ch  je s t b a rd zo  z różn i­
cow ana. W ram ach  je j m ożna p rześledzić  ew olucję  
k w ia tu  od fo rm  dość p ry m ity w n y ch , ja k  u p e łn ik a
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Trollius, zaw ilca  A n e m o n e  i k n iec i (kaczyńca) C altha  
do postac i b a rd z ie j w y spec ja lizow anych , do k tó ry ch  
n a leżą  o rlik  A ą u ileg ia , to ja d  A c o n itu m ,' o stró żk a  D el- 
p h in iu m  i o stróżeczka Consolida.

P ry m ity w n e  ro d za je  spośród  ja sk ro w a ty c h  c h a ra k ­
te ry z u ją  się: n iezró żn ico w an y m  o k w ia tem , sp ira ln y m  
u k ła d e m  licznych  p ręc ik ó w  i licznych  w o lnych  s łu p ­
ków , n ie  z ra s ta ją cy ch  się ze sobą (apocarp ium ).

sz tucznego  z fo rm  dziko  rosnących , odznaczających  się 
w ięk szą  liczb ą  okw ia to lis tków .

J. M o w s z o w i c z

Zmiany zwyrodnieniowe stawów a prze­
miana materii chrząstki

K nieć  b ło tn a , C altha  p a lu s tr is  L. 1. k w ia t o 5 o k w ia - 
to lis tk ach , L ip n ica  W ielka , w o j. k rak o w sk ie  (V III. 
1953). 2. k w ia t o 6 o k w ia to lis tk ach , Ł ask  n a d  G rab ią , 
w o j. łódzk ie  (19. V. 1957 r.). 3. k w ia t o 7 o k w ia to lis t­
kach , S ta ro k rzep ice , w o j. k a to w ick ie  (20. V. 1956).
4. 5. k w ia t o 8—9 o k w ia to lis tk ach , A lek san d ró w  koło 
O zorkow a, w o j. łódzk ie  (28. V. 1956). —  Fot. J. H ere - 

źn iak

R odzaj k n ieć  (kaczyniec) C altha  odznacza  się p o je ­
dynczym  dużym  ja s k ra w y m  o k w ia tem , zw y k le  złożo­
n y m  z 5 ok w ia to lis tk ó w , p ła tk o k sz ta łtn y ch , szeroko - 
ja jo w a ty ch . W ystęp u jące  ró w n ież  lic zn e  p ręc ik i i licz­
n e  s łu p k i w  u k ład z ie  sp ira ln y m , św iadczą  o p ie rw o tn e j 
bu d o w ie  ty ch  k w ia tó w , podobn ie  ja k  do p ie rw o tn y ch  
ow oców  są za liczan e  w y s tęp u jące  tu  m ieszk i. P o sp o lita  
kn ieć  b ło tn a , C altha  p a lu s tr is  L. odznacza  się p ra w ie  
u s tab ilizo w an y m , ok reś lo n y m  o k w ia tem , m a jący m  
5 o k w ia to lis tk ó w  złocistożó łtych , spodem  n ieco  zie lo - 
naw ych .

W iększość b o tan ik ó w  i sy s tem a ty k ó w  p o d a je  liczbę  
5 okw ia to lisk ó w  ja k o  s ta łą  d la  o k w ia tu  k n iec i b ło tn e j.

C zęściow ą odpow iedz ią  n a  zag ad n ien ie  s ta ło śc i lu b  
zm ienności liczb y  o k w ia to lis tk ó w  w y stęp u jący ch  u  C al­
th a  p a lu s tr is  L. je s t p rz ep ro w ad zo n a  an a liz a  w szy st­
k ich  k w ia tó w  okazów  z ie ln ikow ych  k n iec i b ło tn e j, 
p rzech o w y w an y ch  w  K a te d rz e  S y stem aty k i i G eografii 
R oślin  UŁ.

Z b ad an y ch  zostało  335 eg zem p larzy  kaczyńców  ze­
b ran y ch  ze 148 różnych  s tan o w isk  i sied lisk  ro zs ian y ch  
w  ca ły m  k ra ju . S pośród  335 o sobn ików  ty lk o  7 p o s ia ­
d a ło  w ięcej n iż  5 o k w ia to lis tk ó w , w  ty m  3 okazy  w y ­
k azy w a ły  6 lis tk ó w  okw iatow ych , n a to m ia s t 2 okazy  
m ia ły  po 7 o k w ia to lis tk ó w , jeszcze w ięk szą  liczbę  ok­
w ia to lis tk ó w  m ożna by ło  obserw ow ać  ty lko  u 2 k w ia ­
tó w  k n iec i b ło tn e j.

K w ia ty  k n iec i b ło tn e j w  98%  w y k a z u ją  w ysok i od­
se te k  (328 k w ia tó w  spośród  ogólnej liczby  335) k w ia ­
tó w  o 5 okw ia to lis tk ach .

P o w sta w a n ie  w iększe j liczby  o k w ia to lis tk ó w  łączy  
się  tak że  z p e ta lo id ią  czyli p rzek sz ta łcen iem  się  p rę ­
c ików  w  ok w ia to lis tk i, po zo sta je  to  w  zw iązku  z k w ia ­
ta m i „p e łn y m i” . H o dow ane  w  og rodach  o dm iany  k n ie ­
ci b ło tn e j o k w ia ta c h  p e łn y ch  lu,b p ó łp e łn y ch , np . va- 
r ie ta s  m u lt ip le x  (var. flo ra e  p len o  p ra eco x ), var. nana  
p lena , ■ var. p lu r isep a la  p o w sta ły  w  w y n ik u  d o b o ru

O to ty tu ł w y k ład u  w ygłoszonego p rzez  naszego ro ­
d ak a  z S zw a jca rii, d r  B ogusław a J a s i ń s k i e g o ,  na 
k u rs ie  d o k sz ta łcan ia  lek arzy , k tó rzy  zo rgan izow ała  
w  A ro sa  w  m a rc u  1965 S zw a jca rsk a  L iga  R eu m ato lo ­
giczna. W arto  zazn a jo m ić  się z in te re su ją c y m i w yw o­
dam i teg o  w y k ła d u  o p a rty m i g łów n ie  n a  w łasnych  b a ­
d a n ia c h  i o s iągn ięc iach  au to ra .

C zynn ik i w y w o łu jące  sch o rzen ia  s taw o w e są albo  
zew n ę trzn e , ja k  u ra z y  lu b  w a d liw e  s ta ty czn e  u s ta ­
w ien ie  z  n iep raw id ło w y m  obciążen iem  staw u , a lb o  też  
są  to  n ie z n a n e  czy n n ik i; tu  n a leż ą  zab u rzen ia  p rzem ia ­
n y  m a te r i i  w  ch rzą s tce  w y s tęp u jące  n a  p ie rw szy  p la n  
w  p o lia r tre ty z m ie . T o też  p rz e m ia n ie  m a te r i i  w  c h rz ą ­
stce  pośw ięco n o  w ie le  w n ik liw y ch  p rac , ta k  że obec­
n ie  sp ec ja liśc i dosyć do b rze  o r ie n tu ją  s ię  w  b iochem ii 
ch rząs tk i.

Z asad n iczą  su b s ta n c ją  ch rz ą s tk i je s t ch o nd rom uko- 
p ro te in a ; n a d a je  ona  ch rząs tce  b io log iczn ie  w ażn e  w ła ­
ściw ości m ech an iczn e , ja k  e lastyczność, zw artość , m oż­
ność zn oszen ia  obciążen ia . Je ś li w sk u te k  ja k ic h ś  zab u ­
rzeń  su b s ta n c ja  ta  n ie  je s t  sy n te ty zo w an a  w  ch rząstce  
lu b  je s t  z n ie j u w a ln ia n a  i  w y p łu k iw an a , to  ch rząs tk a  
ta k a  t r a c i  te  cen n e  w łaściw ości.

M ożna to  s tw ie rd z ić  n a w e t go łym  okiem  w  p rostym , 
in te re su ją c y m  dośw iadczen iu . G dy w strzy k n ie  się k ró ­
likow i l»/o w o d n y  ro z tw ó r nieoczyszczonego w yciągu 
p ap a in y , to  p o  k ilk u  ju ż  g o d z inach  n a s tę p u je  u  tych  
k ró lik ó w  k o lap s  u szu : końce  u szu  z a w ija ją  się i opa­
d a ją . P o  3 lu b  4 d n iach  uszy  p ro s tu ją  się i w ra c a ją  do 
p o p rzed n ie j fo rm y . T o o p ad an ie  końców  uszu polega 
n a  zw io tczen iu  ch rząs tk i. W strzy k n ię ty  bow iem  roz­
tw ó r p a p a in y  a ta k u je  sk ła d n ik  b ia łk o w y  chondrom u- 
k o p ro te in y  i u w a ln ia  d ru g ą  część sk ład o w ą  te j sub ­
s ta n c ji: s ia rc z a n  c h o n d ro ity n y  w y p łu k a n y  z ch rząs tk i 
je s t  n a s tę p n ie  w y d a lan y  z m oczem , gdzie m ożna  s tw ie r­
dzić  jeg o  obecność. G dy  po p ew n y m  czasie  ch rząs tk a  
o d tw o rzy  tę  su b s tan c ję , u szy  k ró lik a  p ro s tu ją  się ; je s t 
to  w y razem  tego , że  ch rz ą s tk a  odzyska ła  sw e w łaśc i­
w ości fizyczne.

Czy d a  się p rzysp ieszyć  tu ta j  p o w ró t fo rm y  uszu  dó 
s ta n u  n o rm a ln eg o ?  Czy m ożna  zad z ia łać  czym ś p rzez  
w p ro w ad zen ie  do o rg an izm u  k ró lik a  jak ie ś  sub s tan c ji, 
k tó ra  p o b u d z iła b y  c h rz ą s tk ę  do in ten sy w n ie jszeg o  od­
tw a rz a n ia  c h o n d ro m u k o p ro te in y ?  B. J a s i ń s k i  
i W. W  e i g  e  1 p o tra f il i to  zrob ić . A m ianow icie  

u  zw ie rzą t, k tó re  n a  ty d z ień  p rzed  zas trzy k iem  p a p a i­
n y  o trzy m y w a ły  codz ienn ie  z a s trzy k  ru m a lo n u  (na­
zw a p re p a r a tu  zaw ie ra jąceg o  w yciąg  z ch rząs tk i 
i z szp ik u  kostnego), z a w ija n ie  się końców  uszu  n a ­
s tęp o w ało  późn ie j, a  u stęp o w ało  szybciej n iż  u  zw ie­
rz ą t k o n tro ln y ch , k tó re  do sta ły  ty lk o  zastrzy k  papa iny , 
a  n ie  o trzy m y w a ły  zastrzy k ó w  ru m alo n u .

B a d a n ia  in  v itro  p o tw ie rd z iły  te  w yn ik i. S tw ierd zo ­
no  bow iem , że h o d o w an a  ch rz ą s tk a  w ycię ta  z uszu  do­
św iad cza ln y ch  k ró lik ó w , k tó re  p rzed  za s trzy k iem  w y­
ciągu  p a p a in y  b y ły  s trz y k a n e  ru m alo n em , szybciej od­
tw a rz a ła  s ia rczan  c h o n d ro ity n y  n iż  ch rz ą s tk a  z uszu 
zw ie rzą t, k tó ry m  w strzy k n ię to  ty lk o  w yciąg  pap a in y ,
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a n ie  d aw ano  w  zas trzy k ach  tego  w yciągu  z ch rząs tk i 
i z szp iku  kostnego. B ad an ia  te  p rzep ro w ad zo n o  m e­
todą  D z i e w i a t o w s k i e g o  (USA), p o lega jącą  na  
d o d an iu  do  środow iska , w  k tó ry m  h o d u je  się b ad an ą  
ch rząs tkę , s ia rczan u  sodow ego zaw ie ra jąceg o  ra d io ­
a k ty w n y  izotop sia rk i. P o n iew aż  do zsyn te tyzow an ia  
s ia rczan u  cho n d ro ity n y  c h rzą s tk a  p o b ie ra  s ia rk ę  z śro ­
dow iska, m usi w ięc  w  ty m  dośw iadczen iu  p ob ie rać  izo­
top  sia rk i, gdyż te n  ty lk o  je s t je j dostępny . Po  skoń ­
czonym  dośw iadczen iu  w y k azu je  się tę  rad io ak ty w n ą  
s ia rk ę  w  b ad an e j ch rząs tce , k tó rą  p o d d a je  się w ielu  
zabiegom , ja k  k ilk a k ro tn e  p rzem y w an ie , go tow anie, su ­
szenie, spopielen ie , rozpuszczen ie  tego  popiołu , znów  
og rzew an ie  do  w rzen ia , s trącen ie , odsączen ie , p rzem y ­
w an ie  alkoho lem , suszen ie . W ysuszona pozostałość za ­
w ie ra  p o b ran ą  przez  b a d a n ą  ch rzą s tk ę  rad io ak ty w n ą  
sia rkę , k tó ra  b y ła  uży ta  do b iosyn tezy  chondrom uko- 
p ro te iny . S ia rk ę  tę  w y k azu je  liczn ik  G eigera-M iille ra . 
O kazało  się, że c h rzą s tk a  w y c ię ta  z k ró lików , k tó re  
o trzym yw ały  zastrzy k i w yciągu  p a p a in y  oraz zas trzy ­
k i w yciągu  z ch rząs tk i i szp iku  kostnego, p o b ie ra  s ia r ­
kę o w ie le  in ten sy w n ie j n iż  c h rzą s tk a  zw ierząt, k tó ­
ry m  zastrzy k n ię to  ty lko  w yciąg  p ap a in y . W skazu je  to  
na  in ten sy w n ie jszą  syn tezę  te j zasadn icze j su b stan c ji 
ch rząs tk i u  zw ie rzą t, k tó re  o trzy m ały  zastrzy k  ru m a- 
lonu. B ad an ia  te  p o tw ie rd z a ją  w ięc  o b serw acje  m a k ro ­
skopow e n a d  p ro s to w an iem  się o p ad n ię ty ch  końców  
uszu k ró lik ó w  dośw iadczalnych .

T ą też  m e to d ą  izo topow ą w ykazano , że ch rząs tk a  
zw ie rzą t kon tro ln y ch , k tó re  n ie  o trzy m y w ały  żadnych  
zastrzyków , m n ie j szybko sy n te ty zu je  s ia rczan  chon ­
d ro ity n y  niż c h rzą s tk a  zw ierzą t, k tó ry m  d aw ano  za ­
strzy k i ru m alonu . M ożna w ięc tw ie rd z ić , że w yciąg  
z ch rząs tk i i z szp iku  kostnego  po b u d za  p rzem ian ę  m a ­
te r ii  ch rząs tk i.

D ośw iadczen ia  te  m ogą m ieć d uże  p rak ty czn e  z n a ­
czenie. W ykazu ją  bow iem , że w p ły w  n a  zm ianę  z a b u ­
rzonej p rzem ian y  m a te ri i ch rząs tk i, ja k ą  w y k azu je  
np. ch rzą s tk a  ze zm ian am i zw yrodn ien iow ym i, leży 
w  zak res ie  te rap eu ty czn y ch  m ożliw ości.

I. V e t  u 1 a n i

„Grabowiec"— drugi rezerwat Kielecczyzny

D rugim , n iem n ie j c iek aw y m  re z e rw a te m  ściśle bo­
tan iczn y m  je s t „G rab o w iec” o p o w ie rzch n i 74 ha, po ­
łożony w  pow iecie  i n ad le śn ic tw ie  P ińczów  w  le śn ic t­
w ie B ogucice. J e d e n  z trz e c h  oddzia łów  tego  obszaru  
leśnego, m ianow ic ie  oddzia ł 58 o po w ie rzch n i 20,78 ha  
z aw ie ra  re z e rw a t ścisły, w ynoszący  8,93 h a  p o w ie rz ­
chn i o ch a ra k te rz e  leśno-stepow ym , u tw o rzo n y  dzięk i 
w ystępow an iu  tu  szeregu  rzad k ich  g a tu n k ó w  roślin , 
s tanow iących  e lem en t p o n ty jsk i i częściow o śródz iem ­
nom orsk i.

G rabow iec  je s t  w zn iesien iem  o k sz ta łc ie  tró jk ą ta , 
sięga jącym  240 m e tró w  n.p.m . o podłożu  gipsow ym , 
p rzy k ry ty m  u ro d za jn y m  lessem . D rzew o stan  stanow i 
dąb  i g rab  z podszyciem  leszczyny, k ruszyny , ja łow ca , 
ta rn in y  i dz ik ie j róży. O brzeża  po łudn iow o-zachodn ie  
la su  s tan o w ią  te re n y  w y b itn ie  stepow e, dobrze  n asło ­
neczn ione  o p ły tk ie j w a rs tw ie  g leby, p o k ry w ające j 
sk a ły  g ipsow e, po ros łe j c h a ra k te ry s ty c z n ą  i rz ad k ą  ro ­
ślinnością .

N ajw iększą  osobliw ością  b o tan iczn ą  tego  reze rw a tu  
je s t d y p tam  je s io n o lis tn y  (D ic tam nus a lbus) z rodziny

ru to w aty ch , ro ś lin a  bardzo  rzad k a , w y stęp u jąca  w  P o l­
sce poza G rabow cem  i to  n ie liczn ie  za ledw ie  n a  k ilku  
stan o w isk ach  w  okolicach W łocław ka, S k ie rn iew ic  
i Ś w iecia. W ysokość jego sięga p rzew ażn ie  50—70 cm. 
L iście d y p tam u  p rzy p o m in a ją  k sz ta łtem  liśc ie  jes ionu , 
ty lko  o m n ie jszych  rozm iarach , k w ia ty  p osiada  n ieb ie ­
skie, um ieszczone n a  w ysokich  k w ia to s tan ach , rozw i­
ja ją c e  się  w  po łow ie  czerw ca. D yp tam  ro śn ie  w  p rz e ­
rzedzonym  lesie  liśc iastym  z dużym  dostępem  słońca.

Je s t to  ro ś lin a  tru ją c a , w yd z ie la jąca  w  d n ie  up a ln e  
duże ilości siln ie  pachnącego  o le jku , k tó ry  posiada  
w łaściw ości ła tw o  zap a ln e  i m oże p rzy  w ysok ie j te m ­
p e ra tu rz e  zap łonąć  n ad  k rzew em  językam i p łom ien ia . 
N a te re n ie  re z e rw a tu  ścisłego z n a jd u je  się około 80 
egzem plarzy  d y p tam u , z czego p o n ad  50 sz tu k  ro śn ie  
w  pob liżu  sieb ie  n a  p ow ierzchn i 5 arów , re sz ta  je s t 
rozproszona po jedyńczo  po lesie.

B ardzo  liczn ie  w  op isyw anym  reze rw ac ie  ro śn ie  
rzad k a  ju ż  w  in n y ch  lasach  p ięk n a  lilia  z ło togłów  (L i- 
liu m  m artagon), ro ś lin a  ch ron iona , k w itn ą c a  w  m a ju  
i czerw cu , s tan o w iąca  p raw d z iw ą  ozdobę ru n a  leśnego.

O sobliw ością tu te jszeg o  reze rw a tu  je s t  tak że  w i­
s ienka  k a rło w a ta  (C erasus fru ticosa)  p o ra s ta ją c a  z w a r­
ty m  łan em  po łudn iow o-zachodn ie  obrzeża reze rw a tu , 
poza śc ian ą  lasu . Są to  n isk ie  k rzew y  od 50 cm  do 
1 m  w ysokości, s iln ie  rozgałęzione, o k ry w a jące  się 
w  k w ie tn iu  baldaszkog ronam i b ia łych  k w ia tó w , a w  li- 
pcu cze rw ien ią  ow oców, p rzy p o m in a jący ch  w yg lądem  
i sm ak iem  w iśn ie  ogrodow e z tą  ty lko  różn icą , że są  
dużo m n ie jsze  i p o s iad a ją  p e s tk i n ie  okrąg łe , lecz 
k sz ta łtu  ja jow atego . W isienka ta  rośn ie  w  G rabow cu  
w  dużej ilości egzem plarzy , tw o rząc  za rów no  gęste 
kępy, ja k  też  i lu źn e  sk u p ien ia  okazów .

B ardzo  c iek aw ą  i rów n ież  rz a d k ą  ro śliną , w y stęp u ­
jącą  n a  ty ch  sam ych  te ren ach , co i w isienka , je s t m i­
k o ła jek  po lny  (E ryng ium  cam pestre). J e s t  to  ro ślina  
o siw o-zielonaw ych , jak b y  k ęd z ie rzaw y ch  liściach , 
ok ry tych  licznym i ko lcam i, p o ra s ta ją c a  do b rze  nasło ­
neczn ione  ugory  re z e rw a tu  w  ilości k ilkudziesięc iu

Ryc. 1. D yptam . — Fot. L. P o m arn ack i
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Ryc. 2. K w itn ący  d y p tam . — Fot. L. P o m arn ack i

egzem plarzy . W  lipcu  m ik o ła jek  k w itn ie , a  k w ia ty  ze 
w zg lędu  n a  sw ój o ry g in a ln y  w ygląd , z a s łu g u ją  n a  k ró t­
ki opis.

N a w ysok ie j łodydze, rozgałęz ionej u  góry, tw o rz ą  
się p uszyste  szczoteczki, o p a trzo n e  u  sw ej p o d staw y  
k ilk u  d ług im i, odchodzącym i n a  bok i ko lcam i, s ta n o ­
w iąc  z w a rtą  całość, n ie  p o zb aw io n ą  pew nego  u ro k u . 
M ik o ła jek  te n  je s t „ b ra te m ” m ik o ła jk a  n adm orsk iego , 
dob rze  znanego  tu ry s to m  ze sk a rp  i w y d m  n a d  B a łty ­
kiem .

N a p u sty n n y c h  sk ra w k a c h  re z e rw a tu  ro śn ie  liczn ie  
n iezb y t p o sp o lity  w  k ra ju  m iłe k  w iosenny  (A don is ver-  
nalis), leczn icza  ro ś lin a  pozo sta jąca  pod  och ro n ą  ga­
tu n k o w ą . N a po jed y n czy ch  łodygach  gęsto  ok ry tych  
szp ilk o w aty m i lis tk a m i — w  k o ń cu  k w ie tn ia  i w  m aju  
ro z k w ita ją  duże , ro z w a rte  k w ia ty  b a rw y  jasnożó łte j, 
p ięk n ie  o zd ab ia jące  s tepow e sied liska . M iłek , ja k o  śro ­
d ek  nasercow y , m a  duże zasto sow an ie  w  p rzem yśle  
fa rm aceu ty czn y m .

W  te j k ró tk ie j in fo rm a c ji o c iekaw szych  g a tu n k ach  
ro ś lin  w y stęp u jący ch  w  reze rw ac ie  G rabow iec  n ie  w y­
c ze rp a łem  oczyw iście  w szystk iego . J e s t  ta m  jeszcze 
w ie le  g a tu n k ó w  godnych  u w ag i, będących  ob iek tem  
b a d a ń  nau k o w y ch , gdyż re z e rw a t ten , po d o b n ie  ja k  
i Ś w in ia  G ó ra  —  gości n a  sw ym  te re n ie  w  każdym  
sezon ie  le tn im  w ie lu  bo tan ik ó w , k tó rzy  m a ją  tu  bo­
g a ty  w a rs z ta t  p ra c y  i d o k o n u ją  n a w e t c iekaw ych  od­
k ry ć  now ych  rzadkośc i bo tan icznych .

T en  re l ik t  ro ś lin n o śc i p o n ty jsk ie j i śró d z iem n o m o r­
sk ie j b u d z i z ro zu m ia łe  z a in te re so w an ie  n aszy ch  p lacó­
w ek  n au k o w y ch , d la teg o  też  p o p u la rn o ść  G rabow ca 
u s taw iczn ie  w z ra s ta , a  w raz  z ty m  m nożą się i  p race  
oraz  m n ie jsze  p u b lik a c je  n a  te m a t tego  reze rw a tu , 
k tó ry  n a  ty m  p o lu  ju ż  w y ra ź n ie  zd y stan so w ał o w iele  
p ięk n ie jszy  k ra jo b razo w o  re z e rw a t Ś w in ia  G óra.

L. P o m a r n a c k i

Energetyka jądrowa na świecie i w Polsce
W  ro k u  1958 łą cz n a  m oc s iłow n i jąd ro w y ch  n a  św ie­

cie w y n o siła  185 M W  (m egaw atów ), n a  po czą tk u  1965 
ro k u  —  5000 M W , a  w  c iągu  cz te rech  najb liższych  
la t  w zro śn ie  do ok. 25 ty s ięcy  MW , S pośród  naszych  
sąs iadów , obok  Z w iązk u  R adzieck iego  w y m ien ić  m o­
żn a  C zechosłow ację , w  k tó re j e le k tro w n ia  jąd ro w a  
w  B o h u n icach  o m ocy 150 M W  ru szy  w  1968 r. Ju ż  
9 m a ja  1966 ro k u  w  R h e in sb e rg  w  oko licach  B e rli­
n a  n a s tą p ił  ro z ru c h  p ie rw sze j e le k tro w n i jąd ro w e j 
w  N RD  —  o m ocy  70 MW . W  1968 ro k u  B u łg a ria  
p rzy s tąp i do b u d o w y  duże j e le k tro w n i ją d ro w e j. Moc 
je j w  1973 ro k u  w yn ieść  m a  około 400 M W , a  w  rok  
późn ie j podw o i się. Ilość d o sta rczan e j p rzez  n ią  energ ii 
e lek try czn e j m a  w  sk a li roczne j ró w n ać  się ca łe j b u ł­
g a rsk ie j p ro d u k c ji en e rg ii e lek try czn e j w  1962 roku. 
R ów nież  n a  W ęgrzech  w  1975 ro k u  u ru ch o m io n y  m a 
być p ie rw szy  a g re g a t e le k tro w n i ją d ro w e j o m ocy 
800 M W . W  R u m u n ii p rz e w id u je  się, że  w  n a jb liższym  
dziesięc io lec iu  około  je d n e j d z ie s ią te j od d aw an y ch  do 
u ż y tk u  m ocy en erg e ty czn y ch , a  w ięc  około 1000 MW 
d ad zą  e le k tro w n ie  jąd ro w e . U  n a s  p a n u je  p rzekonan ie , 
że  d uże  zasoby  w ęg la  n ie  zm u sza ją  nas do zby tn iego  
p o śp iech u  z b u d o w ą  e le k tro w n i ją d ro w e j, i że w aż­
n ie jsze  je s t  n a  ra z ie  szko len ie  k a d ry  k o n s tru k to rsk o - 
o p e ra to rsk ie j n a  n iew ie lk ich  re a k to ra c h  badaw czych . 
N ależy  się  je d n a k  n ie w ą tp liw ie  liczyć z koniecznością  
zb u d o w an ia  w ła sn e j e le k tro w n i ją d ro w e j w  ciągu 
12—15 la t.

W  ty m  m ie jscu  w a rto  n ad m ien ić , że w  In s ty tu c ie  
B ad ań  Ją d ro w y c h  zdo łano  ju ż  w  ciągu  k ilk u n a s tu  la t 
jeg o  is tn ie n ia  w y k sz ta łc ić  p o d staw o w ą  k a d rę  do p ro ­
w a d z e n ia  p e rsp ek ty w iczn y ch  p ra c  w  dz iedz in ie  energ ii 
ją d ro w e j. O- ty m , że u m iem y  p ro je k to w a ć  i budow ać 
sam i re a k to ry  badaw cze , św iad czy  sam odzie lne  skon ­
s tru o w a n ie  tzw . z es taw ó w  k ry ty czn y ch  i re a k to ra  m a­
łe j m ocy. O m ów m y k ró tk o  te  o ry g in a ln e  po lsk ie  kon­
s tru k c je .Ryc. 3. M ik o ła jek  po lny . — Fot. L. P o m arn ack i
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J a k  w iadom o, w  O środku  B ad ań  Jąd ro w y ch  im . 
A. S o l t a n a  w  Ś w ie rk u  d z ia ła  re a k to r  dośw iadczalny  
E w a o m ocy c iep lnej 4 MW. M oc tę  podw yższono p rzed  
3 la ty , początkow o w ynosiła  ona  2 MW. R eak to r ten  
n ie  zaspoka ja  je d n a k  b ieżących  p o trzeb  w  zak res ie  
b ad ań  naukow ych , ta k  ze w zg lędu  n a  n iedosta teczny  
s tru m ień  n eu tro n ó w  (rzędu  iO13 n e u tro n ó w  na  cm 2 na  
sek.), ja k  i obciążen ie  w szystk ich  k an a łó w  d o św iad ­
czalnych. W o k res ie  1966— 1970 p ew n ą  pom ocą będzie  
dalsze  po d n ies ien ie  jego  m ocy do 8— 10 MW, dzięki 
czem u n as tąp i zw iększen ie  s tru m ie n ia  n eu tro n ó w . Do 
p rac  e k sp e ry m en ta ln y ch  u ru chom iono  w  1962 ro k u  ze­
s ta w  m ocy zerow ej A n n a  <na u ra n ie  w zbogaconym ) 
o raz  zestaw  w y k ładn iczy  H elena. W 1963 roku  został 
u ruchom iony  basenow y  re a k to r  m a łe j m ocy M aryla. 
D zięki tem u  udało  się odciążyć re a k to r  E w a  od p rac  
p rzy  m ałe j m ocy. P ra c e  n a  zestaw ie  k ry ty czn y m  A n n a  
w chodzą w  sk ła d  p ro g ram u  w sp ó łp racy  a tom ow ej pol- 
sk o -n o rw esk o -ju g o sław iań sk ie j, re a lizo w an e j pod  a u ­
sp ic jam i M iędzynarodow ej A gencji E n erg ii A tom ow ej.

Z asadn iczym  celem  b a d a ń  p row adzonych  p rzy  uży­
ciu  rea k to ró w  i n a d  re a k to ra m i je s t p rzygo tow an ie  
się do ro zw o ju  en e rg e ty k i ją d ro w e j, a  p rzed e  w szyst­
k im  do b u dow y  e lek tro w n i jąd ro w e j. Je d n y m  z zadań  
po lsk ie j a to m is ty k i n a  n a jb liż sze  la ta  je s t  budow a d ru ­
giego dużego re a k to ra  —  k o n s tru k c ji o ryg ina lne j (re ­
a k to r  E w a  do sta rczony  zosta ł p rzez  ZSRR), m ającego  
duży  s tru m ień  n eu tro n ó w , co m. in . um ożliw i p ro d u k ­
c ję  w ie lu  izo topów  p rom ien io tw ó rczy ch  d la  p rzem y ­
słu. P ro w ad z i się też p ra c e  s tu d ia ln e  n a d  w yb o rem  op­
ty m aln eg o  w  po lsk ich  w a ru n k a c h  ty p u  re a k to ra  e n e r­
getycznego. J u ż  w  te j  chw ili p rz y s tę p u je  się do p rac  
p rzygo tow aw czych  w  zak re s ie  w y b o ru  odpow iedniego  
ty p u  re a k to ra  do n ap ęd u  s ta tk ó w  (w szak  m am y ro zw i­
ja ją c y  się w ciąż  p rzem y sł stoczniow y!). N a jw ażn ie j­
sze w y d a je  się w y b ra n ie  w łaśc iw ej, p rzyszłościow ej 
techno log ii —  np. re ak to ró w  n a  n e u tro n a c h  p ręd k ich  
z p a liw em  u ran o w o -p lu to n o w y m  i re a k to ró w  w ysoko­
tem p era tu ro w y ch .

B. K u c h o w i c z

Grzyby w niebezpieczeństwie
Jeszcze do n ied aw n a  zb io rem  g rzybów  na  w iększą  

ska lę  za jm o w a ła  się ty lk o  lu d n o ść  w ie jska , za ­
m ieszk u jąca  w  pob liżu  te re n ó w  leśnych . Pozyskane 
grzyby  zu ży tkow yw ała  n a  w ła sn e  po trzeby , w zg lędn ie  
sp rzed aw ała  n a  ta rg a c h  w  m ias tach  i w iększych  
osied lach . P o n iew aż  je d n a k  o k re s  g rzy b o b ran ia
p rzy p ad a  n a  czas n a jin ten sy w n ie jszy ch  p rac  w  polu, 
ja k  sp rzę t późn ie jszych  odm ian  zbóż, sianokosy  oraz 
zb ió r okopow ych, w ięc ru c h  w  les ie  n ie  by ł zby t duży 
i ty m  sam ym  n ie  s tan o w ił żadnego  pow ażniejszego  
p ro b lem u .

O d p a ru  je d n a k  la t  sy tu a c ja  w  te j dz iedz in ie  u leg ła  
rad y k a ln e j zm ian ie . „W czasy n ie d z ie ln e ”, o rgan izo ­
w an ie  przez zak ła d y  p ra c y  św ią teczn y ch  w ycieczek, 
ro zw ija jący  się  coraz b a rd z ie j ru c h  tu ry styczny , w zro st 
liczby  p ry w a tn y c h  a u t o raz  m o tocyk li — w szystko  
to  razem  rzuc iło  n a  te re n  lasów  w  k ażd ą  n iedzie lę  
i św ięto , a  często i w  d n ie  p ow szedn ie  og rom ną liczbę 
m ieszkańców  m iast, d la  k tó ry ch  g rzy b o b ran ie  s ta ło  się 
czym ś „m odnym ” , pow szechn ie  u p raw ian y m , ju ż  nie 
w  celu  zysku  —  ja k  to  m ia ło  m ie jsce  up rzedn io , gdy 
chodziło  o ludność  w ie jsk ą  — lecz  d la  sam ej p rzy ­
jem nośc i sp ace ru  po le s ie  i  z b ie ra n ia  różnych  ga-

Ryc. 1. P raw d z iw k i. — F o t. L. P o m arn ack i

tu n k ó w  grzybów , p rzew ażn ie  d la  celów  konsum - 
cyjnych . O d tąd  la sy  goszczą n a  sw ym  te re n ie  ty siące  
ludzi, szuka jących  tu  w ypoczynku po p racy , połączo­
nego ze zb iorem  praw dziw ków , rydzów , gąsek  lub  
opieniek .

T en  m asow y n ap ły w  „g rzy b ia rzy ” w  d o d a tk u  n ie  
obeznanych  z gospodarką  le śn ą  i bard zo  często n ie ­
zdyscyp linow anych  — n ie  je s t d la  la su  z jaw isk iem  
pozytyw nym . Ich  obecność bow iem  zw iększa  bardzo  
znaczn ie  zagrożen ie  pożarow e, p o w odu je  zaśm iecan ie  
lasu , w y d ep ty w an ie  sadzonek  w  u p raw ach , w y p łasza­
n ie  zw ierzyny  z je j ostoi, a  n ie raz  n a w e t złośliw e 
chu ligańsk ie  n iszczen ie  tab lic , albo  i paśn ików , 
lizaw ek  czy ogrodzeń.

Ryc. 2. S u ro jad k a . — Fot. L. P o m arn ack i

T a d a tu jąca  się  od 2— 3 la t  in w a z ja  g rzyb ia rzy  
s tanow i rów n ież  pow ażne n iebezp ieczeństw o  i d la  
sam ych  grzybów . O grom na liczba  ludz i p rzy jeżd ża ­
ją ca  do la su  n ie  m a p o jęc ia  o w łaśc iw ym  sposobie 
zbioru , po leg a jący m  n a  p rzek ręcen iu  trz o n u  g rzyba  
i lek k im  jego w y jęc iu  z podłoża a lbo  ucięc iu  nożem  
tu ż  p rzy  ziem i, lecz  po zn a lez ien iu  g rzyba rozg rzebu je  
śció łkę dookoła, n ie raz  n a w e t w  p ro m ien iu  m e tra , 
p o szuku jąc  m ałych  grzybków , odpow iedn ich  do za­
m ary n o w an ia . P rzy  te j o k az ji niszczy się ca łkow ic ie  
i w ysusza  g rzybn ię , p ow odu jąc  je j  z am ie ran ie , a  p rzez  
to  zm n ie jsza  się coraz b a rd z ie j ilość g rzybów  
w  naszych  lasach . Z jaw isk o  to  w y stęp u je  ju ż  bard zo  
w y raźn ie , gdy chodzi n a  p rz y k ła d  o rydza , sta jącego

28*



196

się z każdym  ro k iem  g a tu n k iem  coraz  rzadszym . W ys­
ta rc z y  ty lk o  p rze jść  się po lesie  po n ied z ie ln y m  „na-

Ryc. 3. M uchom or czerw ony. —  Fot. L. P o m arn ack i

loc ie” m ie jsk ich  g rzyb iarzy , aby  się p rzekonać , ja k  
b a rd zo  śc ió łka  je s t ro zg rzeb an a  w szędzie  tam , gdzie 
są  w idoczne ś lad y  z b io ru  różnego  ro d z a ju  grzybów , 
a  w śró d  te j śc ió łk i w id n ie ją  m a le ń k ie  zn iszczone 
b ia łe  g rzybk i w ie lkości z ia rn k a  grochu , k tó re  już  
n igdy  n ie  u ro sną .

R yc. 6. S zm ac iak  g a łęz is ty . — F o t. L. P o m a rn a c k i

A le poza u szk ad zan iem  g rzy b n i sz lach e tn y ch  
g a tu n k ó w , n ag m in n y m  zw ycza jem  n ied z ie ln y ch  g rzy ­
b ia rzy  je s t  d ep tan ie , k o p an ie  i w  ogóle n iszczen ie  
w szy stk ich  n ap o tk an y c h  grzybów  n ie  n a d a ją c y c h  się 
do spożycia lu b  zb ieraczow i n iezn an y ch . S z lak i w ę d ró ­
w e k  ty c h  lu d z i zn aczą  p rzew ró co n e  lu b  ro z b ite  k a ­
pe lu sze  kan i, m uchom orów , m leczai i w ie lu  in n y ch  
ta k  zw an y ch  „ b e d łe k ”, stan o w iący ch  p ię k n ą  d e k o rac ję  
lasó w  i o d g ry w a jący ch  specyficzną  ro lę  b ioceno tyczną. 
To n iczym  n ie  u sp raw ied liw io n e  n iszczyc ie ls tw o  za­
m ie n ia  u rocze  le śn e  z a k ą tk i w  ja k ie ś  pobo jow isko  
kap e lu szy  i trzo n ó w  grzybow ych, o d raża jące  w y­
g ląd em  śm ie tn ik a .

A  trz e b a  p rzyznać , że  w  naszych  la sach  w y s tę p u je  
ta k  w ie le  g a tu n k ó w  ró żn y ch  g rzybów  o ro zm aity ch  
k sz ta łta c h  i  z a b a rw ie n iu , że  s ta n o w ią  one w sp a n ia łą  
d e k o ra c ję  leśnego  podłoża, k tó re  w  p e łn i zas łu g u je  n a

Ryc. 4. K an ia . — Fot. L. P o m a rn a c k i

to , by  je  o c h ra n ia ć  i pozostaw iać  w  les ie  w  s tan ie  
n ien a ru szo n y m . G rzyby  w  w iększości p rzy p ad k ó w  są 
n a w e t n ie  z n an e  szerszem u  ogółow i sp o łeczeń stw a  an i 
z nazw y , an i z w yg lądu , gdyż są  to  okazy n ie raz  
rzad k ie , n ie  w szędzie  w y stęp u jące .

W o s ta tn ic h  la ta c h  w z ra s ta  znaczen ie  g rzybów  jak o  
to w a ru  ekspo rtow ego  w  s ta n ie  su row ym  i suszonym .

Ryc. 5. H uba . — F o t. L. P o m a rn a c k i

P ie p rz n ik  ja d a ln y , zw any  pospo lic ie  „ k u rk ą ”, jako  
g a tu n e k  o d p o rn y  n a  ro b aczy w ien ie , je s t  w  łu b ian k ach  
b ezp o śred n io  po  zb io rze  m asow o w y sy łan y  za g ran icę  
w  c iągu  całego  sezonu  w y stęp o w an ia , n a to m ias t 
p ra w d z iw k i o raz  p ie s trz e n ice  są  n a jp ie rw  Segregow ane 
i suszone, a  do p ie ro  ja k o  susz  g rzybow y s tan o w ią  
p rzed m io t ek sp o rtu . Z a te  g a tu n k i g rzybów  osiąga się 
p o k aźn e  ilo śc i dew iz, gdyż g rzyby  są  a r ty k u łe m  bardzo  
p o szu k iw an y m  w  k ra ja c h  E u ro p y  Z ach o d n ie j i innych .

D la tego  te ż  n iszczen ie  g rzy b n i p rzez  ro zg rzeb y w an ie  
śc ió łk i i m ch u  n a  s tan o w isk ach  grzybow ych  je s t 
szk o d n ic tw em  ju ż  n ie  ty lk o  z p u n k tu  w id zen ia  p rzy ­
rodn iczego , a le  i  gospodarczego  o znaczen iu  ogólno­
k ra jo w y m , k tó re  m u s i być k a ra n e  i p ię tnow ane .
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B ow iem  ta  zach łanność  i lekkom yślność  n iedz ie lnych  
zb ie raczy  g rzybów  w y rząd za  pow ażne  szkody 
w  b iocenozie leśne j, po w o d u jące  zan ik  n a j­
w arto śc iow szych  g a tu n k ó w  grzybów , ta k  bardzo  
poszuk iw anych  n a  ry n k u  k ra jo w y m  oraz  zagran icznym .

J a k  w idać  z pow yższego, g rzybom  w  naszych  la sach  
zag raża  n iebezp ieczeństw o  i to  za rów no  g a tu n k o m  
szlachetnym , ja k  i ca łe j m as ie  „ b ed łe k ” n ie jad a ln y ch  
czy tru jący ch , k tó re  je d n a k  z ta k ic h  czy in n y ch  
w zg lędów  w  zespole  leśn y m  są  p o trzeb n e . T rzeb a  w ięc 
u św iad am iać  m łodzież i  s ta rsze  spo łeczeństw o  o po­
trz e b ie  ochrony  w szy stk ich  bez w y ją tk u  ga tu n k ó w  
grzybów , n a leży  p rzy p o m in ać  m u  sposoby rac jo n a ln eg o  
zb io ru  i po d k reś lać  konieczność  och rony  grzybn i, 
s tanow iące j p o d staw ę  dalszego d łu g o trw a łeg o  ow o­
cow ania. T ylko w  te n  sposób m ożem y zm niejszyć, 
jeże li ju ż  n ie  w y elim inow ać  całkow ic ie , dotychczasow e 
n iszczycielstw o i z am ien ian ie  pod łoża  leśnego  w  jak iś  
śm ie tn ik , w  cm en tarzy sk o  d ek o racy jn y ch  kapelu szy  
grzybow ych.

Po zeb ran iu  okazów  w arto śc iow ych , re sz ta  n iech  
p o zostan ie  p rzez  n a s  n ie  tk n ię ta , ja k o  ozdoba szarych  
po łaci śció łk i leśne j i  zielonego  a k sa m itu  szeroko 
rozp rzestrzen io n y ch  m chów .

L. P o m a r n a c k i

Żmiją zygzakowata

Ż m ija  zygzakow ata  (V ip era  berus  L.) jed y n y  nasz  
ja d o w ity  w ąż k ra jo w y , zn a jd u ją c y  s ię  pod  ścisłą 
och roną  jak o  na leżący  do n ie liczn y ch  g inących  
m ieszkańców  T a tr , k tó rego  sp o tk an ie  n a  uczęszczanych  
sz lak ach  tu ry s ty c z n y c h  na leży  racze j do rzad k o śc i, 
w  p ew nych  p rzy p ad k ach  m oże znaleźć  się  w  m ie jscach  
n a jm n ie j spodziew anych .

Ż m ija  zygzakow ata . — F o t. E. Z u b ik

W p ie rw szy ch  d n iach  w rze śn ia  1966 r. około 
godz. 1 1  p rzed  p o łu d n iem , w  p ięk n y  słoneczny  dz ień  
u jrza łem , id ąc  śc ieżką  p ro w ad zącą  od sc h ro n isk a  n a  
K a la tó w k a c h  do s c h ro n isk a  n a  K o n d ra to w e j, z od ­
ległości około 2 m e tró w  żm iję  w y g rzew a jącą  się na 
ścieżce w  słońcu.

Z  zach o w an iem  ostrożności, by  n ie  spłoszyć 
rozciągn ię tego  g ad a  d ługości około 70 cm  u d a ło  m i się 
zrob ić  zdjęc ie, k tó re  załączam .

N a trz a sk  m igaw k i żm ija  podn iosła  głow ę i śm ignęła  
w  za ro ś la  ro sn ące  n a  sk a łk a c h  n ad  p o tok iem , w ijący m  
się w  dolince b iegnącej w zd łuż  sz lak u  p row adzącego  
na  K o n d ra to w ą  i da le j n a  G iew ont. Z astan a w ia jące  
jes t, że tego  d n ia  ogrom ne rzesze tu ry s tó w  szły n a  
G iew ont, a  m im o tego h a ła su  i  tu p o tu  nóg żm ija  
w y p e łz ła  n a  uczęszczaną ścieżkę. W y n ik a  z tego, że 
pew n ą  m in im a ln ą  ostrożność należy  zachow ać 
w ę d ru ją c  po T a tra ch , zw łaszcza w  n iższych p a rtia c h  
p e łnych  zarośli i drzew .

E. Z u b i k

Głaz narzutowy ,,Patkul“
Lodow iec sk an d y n aw sk i cofa jąc  się k u  północy  po­

zostaw ił na  z iem iach  naszych  od K a rp a t aż po B ałtyk  
o lb rzym ie  ilości głazów , k tó re  s ta ły  się geologicznym i 
do k u m en tam i k ra ju . W czasach  now szych, gdzieś m ię­
dzy V I a X  w iek iem  w ie le  spośród  ty ch  głazów  
człow iek  w y korzystyw ał do różnych  celów . I tak , głazy 
n a rzu to w e  służy ły  jak o  m iejsce  k u ltu  sił p rzyrody , 
ja k o  m ie jsce  sk ład an ia  o f ia r  d la  p rzeb łag an ia  bogów .

N ie opodal m ia s teczk a  K a z i m i e r z  i ws i  
B i e n i s z e w o  w  pow iecie  kon iń sk im , na  łące 
zw ane j p rzez  w ieśn iaków  „P a tk u ló w k ą ”, leży  od n ie ­
pam ię tn y ch  czasów  głaz n a rzu to w y  o dość reg u la rn y ch  
k sz ta łtach , b a rw y  szare j, pochodzen ia  skandynaw sk iego

G łaz n a rzu to w y  pochodzen ia  skandynaw sk iego , o n a ­
zw ie „P A T K U L ” —  10. X . 1707 u p a m ię tn ia  czas, 
m ie jsce  sk azan ia  n a  śm ie rć  i w y k o n an ie  w y ro k u  
połączonego z to r tu ra m i n a  in f lan ck im  p a tr io c ie  
g en e ra le  J a n ie  R einho ldzie  P a t  k u l  p rzez  w o jsk a  
szw edzk ie  z w o li k ró la  K a ro la  X II. W yrok  zosta ł w y­
k onany  n a  łące  zw an ej „P a tk u ló w k ą” m iędzy  B ien isze- 
w em  a  K az im ie rzem  B isk u p im  w  pow . K on in , w  d n iu  

10 p aźd z ie rn ik a  1707 r. — Fot. A. K aczm arek

i w y m ia ra c h  w  obw odzie 380 cm , z n iezw y k le  
c iekaw ym  d la  h is to ry k a  n ap isem  ry ty m : „PA T K U L  — 
10/X 1707”. N apis n a  g łaz ie  u p a m ię tn ia  czas, m ie jsce  
kaźn i i s tra cen ie  p rzez  Szw edów  in flan ck ieg o  p a tr io ty  
(Łotysza) g en e ra ła  J a n a  R e inho lda  P  a t  k  u  1 a, k tó ry  
w  czasie  tzw . w o jn y  pó łnocnej 1700—1721 r. w ydany  
zosta ł p rzez  S asów  K aro low i X II, k ró low i szw edz­
k iem u. W ięziony b y ł w  w ilgo tnych  lochach  k lasz to ru  
cyste rsów  w  L ąd z ie  n /W a rtą  i sk azan y  w  S ł u p c y  
n a  k a rę  śm ierci. W yrok  po łączony  z o k ru tn y m i to r tu ­
ra m i w y k o n an y  zosta ł n a  łące  koło K az im ierza  
B iskup iego  i w io sk i B ien iszew o w  pow iec ie  k o n iń sk im  
w  d n iu  10 p a ź d z ie rn ik a  1707 r . p rzez  śc ięc ie  g łow y 
to p o rem . N a rzęd z ia  m ęk i ja k : b e lk ę  d re w n ia n ą , ż e la -
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zny  ła ń c u c h  i łom  o raz  in n e  um ieszczono  w  m u zeu m  
w  P u ław ach , po k lęsce  K a ro la  X II  w  ro k u  1709 pod 
P o łta w ą , a o lb rzy m ia , d w a  k ilo g ra m y  w ażąca  k łó d k a  
że lazn a  do dziś z n a jd u je  się  u  g ro b o w ca  ro d z in y  
T rębaczk iew iczów  w  S ł u p c y .

P o stać  in f lan ck ieg o  p a tr io ty  i b o h a te ra  narodow ego  
by ła  n ie je d n o k ro tn ie  s ław io n a  w  p ie śn iach  ludow ych , 
s ta ła  się  p rzed  s tu  la ty  o b iek tem  in s p ira c j i  tw ó rcze j 
po e ty  C y p ria n a  K a m ila  N o r w i d a ,  k tó ry  n a p is a ł 
d ra m a t p t. P a tku l. P rz e d  dw om a n ie sp e łn a  la ty  p o ­
sta ć  P a tk u la , b o h a te ra  „za w aszą  i n aszą  w o ln o ść” 
n a k re ś lił  p is a rz  pow ieśc i h is to ry czn y ch , T ad eu sz  Ł o- 
p a lew sk i, w  p ięk n e j, p e łn e j tra g iz m u  losów  b o h a te ra  
k siążce  p t. B rze m ię  p ustego  m o rza  (C zy te ln ik , 1965 rok).

A. K a c z m a r e k

Zlodowacenia plejstoceńskie 
w Cordillera Real (Boliwia)

A n d y jsk ą  część B oliw ii s tan o w ią  w yżynne k o tlin y  
w raz  z ich  w ysokogó rsk im  ob rzeżen iem . D uże w y­
niosłości, szczególnie K o rd y lie ró w  W schodnich , u w a ­
ru n k o w a ły  in te n sy w n e  z lodow acen ie  p le js to ceń sk ie . 
O bszarem  n a jw ięk szeg o  ro z p rz e s trz e n ie n ia  lodow ców  
gó rsk ich  b y ła  po łożona n a  p o łu d n io w y w sch ó d  od  jez. 
T iticaca  — C o rd ille ra  R eal.

Z a zasadn icze  d la  p o zn an ia  p ro b lem a ty k i z lodo ­
w aceń  tego  reg ionu  u w aża  się p ra c e  C. T r o l l a  
(1926, 28). B ad an ia  p ro w ad zo n e  p rzez  tego  a u to ra  
w  okolicy L a  P az  pozw oliły  u s ta lić  ram ow y  p o d z ia ł 
p le js to cen u . P o czą tk iem  n au k o w ej in te rp re ta c ji  ge­
ologicznej u tw o ró w  p le js to ceń sk ich  b y ło  w y d z ie len ie  
dw u  fo rm ac ji: s ta ro - i  m łod o p le js to ceń sk ie j. T e  dw ie  
se r ie  są  n ie w ą tp liw ie  różnow iekow e. D zięki te k ­
ton icznym  ru ch o m  śro d k o w o -p le js to ceń sk im  o k re ś len ie  
ich  w iek u  s ta ło  się ła tw ie jsze . P o n ad to  s tra ty g ra fic z n ą  
g ran icę  po d z ia łu  s tan o w ią  in te rg la c ja ln e  tu fy .

D alsze b a d a n ia  tego  a u to ra  w y k aza ły , że po d  po­
jęc iem  tzw . „m łodego  g la c ja łu ” k ry ją  się  d w a ró żn e  
ok resy  lodow cow e. T a k  w ięc  w g zm odyfikow anego  
p o g ląd u  T r o l l a  z n a n e  b y ły  w  c e n tra ln y c h  A n d ach  
trz y  ok resy  z im n e  z o d ręb n y m i z lodow acen iam i. N a j­
m łodsze z lodow acen ie  tzw . „m łó d o g lac ja ln e  I I ” 
sy n ch ro n izo w ał a u to r  z a lp e jsk im  W u rm e m .  P rz e d ­
o s ta tn ie  —  „m ło d o g lac ja ln e  I ” rów n o zn aczn e  b y ło  jego  
zd an iem  z R issem . N a to m ia s t o k re s  „ s ta ro g la c ja ln y ”, 
o m ało  z n an y m  w te d y  zasięgu  i n ied o k ład n ie  zb a d a n e j 
s tra ty g ra fi i, sy n ch ro n izo w an y  by ł z a lp e jsk im  G u n z  
lu b  M indel. Ja k ie k o lw ie k  w yw ody  o p a ra le liz ą c ji  zlo­
dow aceń  w  C o rd ille ra  R ea l z a lp e jsk im i b y ły  je d n a k  
n a d a l p rzedw czesne . D ziś dz ięk i p ra c o m  b o liw ijsk iego  
geologa A h l f e l d a  w iem y  o cz te rech  oddz ie lnych  
z lodow acen iach . A  z a te m  ró w n ież  fo rm a c ja  „ s ta ro - 
g la c ja ln a ” u ja w n iła  sw e  ta jem n ice .

O ile  w  zak res ie  geologii c zw arto rzęd u  d a w n e  po­
g ląd y  T ro lla  s tra c iły  częściow o n a  ak tu a ln o śc i, o ty le  
po d  w zg lędem  geom orfo log icznym  pozosta ły  n a d a l 
p o d staw ą  da lszych  b ad ań . P ra w id ło w a  k la sy fik a c ja  
fo rm  g lac ja ln y ch , f lu w io g lac ja ln y ch  i p e ry g lac ja ln y ch  
o raz  dosk o n a ła  ocena  ty p ó w  rzeźb y  p le js to ceń sk ie j, 
d o k o n an a  p rzez  tego  a u to ra  w  C o rd ille ra  R eal, m o g ła  
oczyw iście u leg ać  w  ty m  reg io n a ln y m  p rz y p a d k u  
w zbogaceniu . N iem n ie j m ożna w  ty m  m ie jscu  p rz e d ­
staw ić  n ie k tó re  geom orfo log iczne cechy  g lac ja ln eg o  
k ra jo b ra z u  an d y jsk ieg o , ta k  ja k  on je  w idzia ł.

P rz e d o s ta tn ie  z lodow acen ie  w yszło  jęzo ram i z w y ­
soko po łożonych  (pow yżej 5000 m  n. p . m.) cyrków  
i ro z la ło  się n a  zach o d n im  p rzed p o lu  g ó r w  z w artą  
lo d o w ą  p o k ry w ę  p ied m o n to w ą. Jego  zasięg  je s t  dziś 
do b rze  zn an y  dzięk i ła tw o  czy te ln e j m orfo log ii p la te a u  
m orenow ego . Z naczą  go po łożone n a  w schód  od jez io ra  
T itic aca  m o ren y  czołow e, od k tó ry ch  odchodzi z w a rta  
s tre fa  stożków  sa n d ro w y ch  (rycina). To zlodow acenie , 
o  k tó ry m  dziś w iem y, że odpow iada ło  a lp e jsk iem u  
Riss, m ia ło  w  B o liw ii n a jw ięk szy  zasięg. W  ty m  
w zg lędzie  n ie d a w n e  sp o s trzeżen ia  M a r t i n a  (1965) 
są  id en ty czn e  z w y n ik am i d aw n y ch  b a d a ń  m orfo-

[SI SS* S i £3* EE3/ &
Szkic geom orfo log iczny  zachodn iego  obrzeżen ia  
C o rd ille ra  R ea l (ok. 16°S) w g  C. T  r  o 11 a . 1 — g rzb ie ty  
g ó rsk ie  i  szczy ty ; 2 —  lodow ce w spó łczesne ; 3 —  cy rk i; 
4 — m o ren y  rec e sy jn e  z o s ta tn ieg o  z lo d o w acen ia ; 5 — 
lin ia  m ak sy m aln eg o  zasięgu  m o ren  s ta rszy ch ; 6 — 
s tro m e  zbocza d o lin  ż łobow ych ; 7 —  stożk i san d ro w e; 
8 — p la te a u  m o ren o w e ; 9 —  s ta ro p le js to c e ń sk a  te ra sa  
rz ek i Q ueca ; 10 —  rzek i, je z io ra  g lac ja ln e  i pod-
m okłości; 11 —  zab ag n io n a  P a m p a ; 12 —  d z ia ł w odny  

m iędzy  d o lin ą  S o ra ta  i z lew isk iem  jez. T iticaca

log icznych . W  tra k c ie  re ce s ji p o k ry w y  lodow ej i o d ­
s ła n ia n ia  p ag ó rk o w a te j rzeźby  su b g lac ja ln e j m oreny  
d e n n e j, w ody roztopow e, uchodzące  licznym i s tru g am i 
do R io  Q u e c a h a h u ira  lu b  n a  p o łu d n iu  do R io de L a 

'P az , ro z c in a ły  p o d g ó rsk ą  w yżynę m o ren o w ą  na
izo low ane  m ese ty . L odow ce zm ala ły  w te d y  do ro zm ia ­
ró w  obecnych . T o duże  w ah n ięc ie  k lim a ty czn e  u w aża 
się p o w szech n ie  za  o s ta tn i in te rg la c ja ł . R o zw ija jąca  się 
w te d y  s iln a  e ro ż ja  w g łęb n a  i w steczn a  d o p row adziła  
do p e łnego  w y k sz ta łcen ia  fo rm  do linnych .

O sta tn ie  z lo d o w acen ie  m iało  zasięg  m nie jszy . M asy 
lodow e n a  ogół n ie  p rz e k ra c z a ły  lin ii d aw n y ch  fo rm  
m arg in a ln y ch , a  w y p e łn iły  je d y n ie  do lin y  ro zc in a jące  
w yżynę  m o ren o w ą . M iało  w ięc  ono  c h a ra k te r  z lodow a­
cen ia  d o linnego . J e d y n ie  n a js ta rs z e  m o ren y  tego
z lo d o w acen ia  —  w  w ie lu  p rzy p ad k ach  — zostały
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złożone p rzez  czoło jęzo ra  pow yżej zboczy ow ych dolin , 
n a  p rzy leg łych  m ese tach  m o renow ych  (ryc.). O sta tn ia  
epoka g lac ja ln a  n a d a ła  do linom  ic h  żłobow y c h a ra k ­
te r . S ta d ia ln e  w y co fyw an ie  na jm ło d szy ch  lodow ców  
zostało  dobrze u trw a lo n e  k ilk o m a  sk u p isk am i (3—5) 
m o ren  czołow ych. P rz e d s ta w ia  je  szk ic  m orfologiczny 
do liny  M acata . M łodsze m o ren y  recesy jn e  leżą 
ca łkow ic ie  n a  d n ie  d o lin  i z a m y k a ją  ' m o k rad ła  
(k. M acata) lu b  jez io ra  (Lago de  S. F rancisco , L. C al- 
zada). M oreny  te  m a ją  n iezw y k le  ubogą p ok ryw ę 
g lebow o-roślinną , o w ie le  uboższą n iż  s ta rsze  p la teau  
m orenow e i jeg o  m o ren y  końcow e.

P o d o b n ą  s ta d ia ln ą  rece s ję  w y k azy w ały  in n e  lodow ce 
d o linne  osta tn iego  z lodow acenia. R y tm  deg lac jac ji by ł 
podobny  po w schodn ie j s tro n ie  g rzb ie tu  g łów nego 
(lodow ce w  do lin ie  Rio N egrui).

W yższy poziom  w ód  jez. T iticaca , daw nego  jez. 
B o liv ian . na leży  p raw d o p o d o b n ie  w iązać  z jed n y m  ze 
s ta rszy ch  zlodow aceń. O d p o w iad a jącą  bow iem  te m u  
poziom ow i żw iro w ą  te ra sę  rzek i Q ueca p a ra le liz u je  się 
z osadam i sta ro g lac ja ln y m i.

A. O l s z e w s k i

Goryl «albinos» z Rio-Muni
N a s k ra ju  g ę s te j, w ilg o tn e j d żu n g li Rio M u n i 1 

w  m g lis ty  p o ra n e k  p ad a  s trz a ł. To B en ito  z p lem ien ia  
F ang , w łaśc ic ie l p la n ta c ji  b an an ó w , s trz e li ł do w ie l­
k iego gory la , k tó ry  od szeregu  ty g o d n i czynił sp u s to ­
szen ia  n a  fe rm ie . S trz a ł by ł ce lny  i śm ierte lny . 
P odszed łszy  do pow alonego  zw ie rza , k u  sw em u 
w ie lk iem u  zdz iw ien iu  sp o strzeg ł b ia łe  stw orzonko  
kurczow o w p lec ione  w  ra m io n a  m a r tw e j ju ż  m a tk i.

O k rzy k  „N fu m u -n g i” — b ia ły  g o ry l w n e t roznoszą 
w  g łąb  lą d u  n a  se tk i k ilo m e tró w  ta m -ta m y . F a le  e te ru  
n a  św ia t cały  p o d a ją  w iadom ość, że  p o  ra z  p ierw szy  
u k aza ł się  n a  te re n ie  A fry k i b i a ł y  g o r y l ,  że n ie  
ty lko  go u jrzan o , a le  że zdołano  go ró w n ież  i żyw cem  
pochw ycić. S en sac ja  n a  sk a lę  św iatow ą!!!

B ył to  zd row y  i ś liczny  d w u le tn i sam czyk, w ażący  
tro ch ę  p o n ad  9 kg, c ia ło  różow e, oczy  b łęk itn e  
a  fu te rk o  śn ie ż n o b ia łe 2. M iejscow i n a d a li m u im ię  
„N fu m u ” czyli b ia ły . P o tem  b ia li p rzezw a li g o ry lą tko  
ślicznym  p rzy d o m k iem  „S n o w flak e” (p ła tek  śniegu). 
Sądzę, że n a jb a rd z ie j o d p o w iad a ją cą  duchow i języ k a  
polsk iego  n azw ą  będzie  „Ś n ieżynek” i te j to  nazw y  
b ędę  d a le j używ ał.

Ś n ieżynek  je s t zdrow y, śliczny, pe łen  w igoru  
i te m p e ra m e n tu  i w  m ia rę  złośliw y. P od  czu łą  op ieką  
m iejscow ego  p rz y ro d n ik a  P . S a b a t e r a ,  a  n a s tęp n ie  
p o d  fach o w ą op ieką  naczelnego  w e te ry n a rz a  O grodu 
Z oologicznego w  B arce lo n ie  d r  L u e re  C a  r  b ó, ju ż  
po  m iesiącu  g a rn ie  się  do sw oich  op iekunów , a  szcze­
gó ln ie  p rz e p a d a  za to w arzy s tw em  dzieci. J e s t n a d e r  
łakom y, s ta le  żeb rze  o łakocie . A p e ty t m u  dopisu je . 
P rzep ad a  za b an an am i, ow ocam i, trz c in ą  cukrow ą, 
a  p rzed e  w szystk im  za .... g o to w an ą  szynką!! G dy po 
m iesiącu  ak lim a ty zac ji, to  je s t  w  g ru d n iu  1966 roku , 
p rzew ieziono  n asze  go ry lą tk o  do  sto licy  k ra ju  B ata , 
je s t  ju ż  ta k  osw ojony , że  chodzi n a  w olności w  dom u 
p an a  S a b a te ra  i n ie  m yśli o ucieczce.

1 R io - M u n i ,  k o l o n i a  h i s z p a ń s k a  o d  1778 r .  s t a j e  s i ę  w  1960 r .  
p r o w i n c j ą  m e t r o p o l i i .  S to l i c a  B a t a .  P o w i e r z c h n i a  26 000 k m !, 
183 000 m i e s z k a ń c ó w .

! G o r y l  t e n  n i e  j e s t  c a ł k o w i t y m  a l b i n o s e m ,  m a  o c z y  b ł ę ­
k i t n e ;  j a k o  a l b i n o s  p o w i n i e n  m i e ć  c z e r w o n e  o d  p r z e ś w i e c a ­
j ą c e j  k r w i  w  n a c z y n i a c h  t ę c z ó w k i .

Ryc. 2. „N fu m u -n g i” zab aw ia  się z ch łopcem  (wg N a­
tio n a l G eograph ic  Society)

Ryc. 1. B iały  go ry l z R io-M uni (wg N ational 
G eograph ic  Society)

Z USA sp ec ja ln ie  p rzy b y w a  do B aty  — dr 
A. J . R  i o p  e 11 e, d y re k to r  R eg ionalnego  O środka 
B adaw czego Ssaków  W yższego R zędu U n iw ersy te tu  
w  T u lan e  (L ouisiana). In s ty tu t te n  za jm u je  się  b a d a ­
n iam i m ałp  bezogonow ych, a  p rzed e  w szystk im  
g o ry lam i n iz in n y m i z R io-M uni. W  sw ych  p ra c a c h  b a ­
daw czych  uw zg lęd n ia  te  p ro b lem y  ludzk ie , d la  k tó ­
ry ch  m a łp y  m ogą się o kazać  św ie tn y m  m a te ria łe m  
dośw iadczalnym . N a te re n ie  S ta n ó w  Z jednoczonych  
7 podobnych  n au k o w y ch  p lacó w ek  o p raco w u je  w yżej 
w zm ian k o w an e  zagadn ien ie .

Z a in te reso w an ie  m ałp am i bezogonow ym i z R io-M uni 
je s t duże, gdyż w ed ług  ob liczeń  d r  R iopelle, n a  ty m  
sto sunkow o  m ały m  obszarze k ra ju , bo liczącym  za-
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Ryc. 3. „A lb inos” p rzy  p o siłk u  (w g N a tio n a l 
G eog raph ic  Society)

Ryc. 1. M a la yem ys  su b tr iju g a  w  p o zn ań sk im  ZOO. — 
Fot. A. Ż y łka

Malayemys subtrijuga — mało znany 
żółw malajski

W szystk im  p rzy ro d n ik o m  u  n as je s t znany  
e u ro p e jsk i p rzed s taw ic ie l żółw i b ło tn y ch  z rodziny  
E m yd id a e  —  E m ys orb icu laris  (L innaeus 1758). Je s t 
to  je d y n y  g a tu n e k  z te j rodz iny  n a  k on tynenc ie  
eu ro p e jsk im , podczas gdy w iększość  fo rm  do n ie j n a ­
leżących  ży je  w  A zji d A m eryce  P ó łnocnej.

Je d n y m  z a z ja ty c k ic h  k rew n iak ó w  naszego  żółw ia 
je s t żó łw  m a la jsk i M a la yem ys su b tr iju g a  (Schlegel 
& M u lle r 1844). N azw a „żó łw  m a la js k i” n ie  je s t w  ty m  
p rzy p ad k u  zb y t szczęśliw ie do b ran a , gdyż g a tu n e k  ten  
oprócz P ó łw y sp u  M ala jsk iego  zam ieszk u je  po łudn iow e 
In d o ch in y  (S y jam  i  K am bodża). W  A rch ipe lagu  
S u n d a jsk im  je s t zn an y  ty lk o  z Jaw y ; n ie  zo sta ł n a ­
to m ia s t d o tąd  w y m ien ian y  z in n y ch  w ysp  tego 
A rch ipe lagu .

led w ie  26 000 k m  kw . ży je  w  p rzy b liżen iu  około  5000 
gory li n iz in n y ch  (G orilla  gorilla). R óżn ią  się  od sw oich  
k u zy n ó w  g ó rsk ich  (G orilla  b er in g e i) m n ie jszy m  w z ro ­
s tem  o raz  ja ś n ie jsz y m  i k ró tszy m  u w łosien iem .

D r R iopelle , ja k  p o d a je  w  sw y m  rep o rtażo w y m  
a r ty k u le  d la  N a tio n a l G eograph ic  M agazine  (1967, 
n r  3) z a s ta ł Ś n ie ż y n k a  w  dom u p. S a b a te ra  w  B a ta . 
W  2 m iesiące  po z łap an iu , bo  ju ż  w  g ru d n iu  1966 roku , 
zu p e łn ie  osw ojone g o ry lą tk o  zo s ta je  p rzew iez io n e  
s ta tk ie m  do H iszp an ii i  um ieszczone w  p ięk n y m  
ogrodzie  zoologicznym  w  B arcelon ie .

Ś n ieży n ek  p o d  b e z u s ta n n ą  o p ie k ą  d r  L. C a  r  b  ó 
śc iąga  z całego  św ia ta  n ie  ty lk o  p rz y ro d n ik ó w , a le  
i ty ch  w szystk ich , k tó rz y  by  chcie li n a  w ła sn e  oczy 
u jrz e ć  jed y n eg o  „b ia łego  g o ry la ” ży jącego  p ra w d o ­
po d o b n ie  dziś n a  św iecie .

W śród  p rzy ro d n ik ó w  szeroko  toczą  się d y sk u s je  
czy Ś n ieżynek , k tó ry , ja k  w iadom o , zo sta ł zrodzony  
z czarn y ch  rodziców  •— w  przyszłośc i p rzek aże  sw o im  
dziec iom  czy w n u k o m  coko lw iek  ze sw o je j s tu ­
p ro cen to w e j fo rm y  a lb in is ty czn e j. B y łoby  to  ró w n ież  
w  h is to r i i  p rz y ro d y  z d a rz e n ie  u n ik a ln e .

J a k  tru d n o  dzis ia j u w ierzy ć , że to  b ia łe  m a leń stw o  
za la t k ilk a  w y ro śn ie  n a  po tężnego  do 300 kg 
w ażącego  gory la . A m oże i znow u  m in ie  k ilk a se t la t 
n im  w  A fryce  p o jaw i się p o now n ie  „b ia ły  g o ry l” . N a 
ra z ie  m a ły  „N fu m u -n g i” cieszy  się d o b ry m  zd row iem , 
o toczony  n a jle p sz ą  i życzliw ą o p iek ą  pęd z i żyw ot 
w  b a rc e lo ń sk im  Zoo.

C ie m n o b ru n a tn y  p an ce rz  g rzb ie tow y  dochodzi 
u  n iego  do 20 cm  d ługości. Jeg o  ta rcze  b rzeżne  nie 
m a ją  ż ad n y ch  w yro stk ó w , ta k  że obw ód je s t p raw ie  
ró w n ą  o w a ln ą  lin ią . W  śro d k o w ej części p u k le rza  
z n a jd u ją  się tr z y  w zd łu żn e  i o s tre  k raw ęd z ie , p rzy  
czym  boczne  są  n ieco  m n ie j zaznaczone od środkow ej. 
Z e w n ę trz n a  p rz e d n ia  część k ażd e j ta rczy  b rzeżn e j je s t 
b a rw y  żó łtaw e j, n a to m ia s t ty ln a  w e w n ę trz n a  je s t 
c z a rn o -b ru n a tn a , d z ięk i te m u  dzie li się  n a  dw a 
ró żn o b a rw n e  tró jk ą ty .

Ś ro d k o w e rzęd y  ta rc z  rogow ych  p artcerza  b rzusz­
nego  są  żó łtaw e , a  b rzeżn e  b ru n a tn e ; w  n iek tó ry ch  
m ie jscach  zachodzą  je d n a k  n a  n ie  p a r tie  żółte.

S. M y c i e l s k i Ryc. 2. R y su n ek  n a  g łow ie  żó łw ia . — F o t. A. Ż y łka
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S zyja  i g łow a są  b a rw y  b ru n a tn e j. N a ty m  tle  
z boków  głow y w id ać  k ilk a  żó łtych  p rążków , a le  ty lko  
je d e n  z n ich  po  obu s tro n ach  szczęk dochodzi do końca  
pyska. Je ś li p a trz y  się n a  żó łw ia  z p rzodu , tw o rzą  one 
deseń  p rzy p o m in a jący  w y d łu żo n ą  n a  boki li te rę  „x ” .

Ż ółw ie tego  g a tu n k u  m a ją  sto sunkow o  dużą  głow ę 
i n ie p ro p o rc jo n a ln ie  k ró tk i  ogon. C ech u je  je  sp o k o jn y  
tem p e ram en t, je d n a k  pod rażn io n e  czym ś lu b  zan ie ­
poko jone  p o tra f ią  poruszać  się dosyć żw aw o. G dy n ie  
m ogą uciec, c h o w a ją  podobn ie  ja k  in n e  żółw ie g łow ę 
i nogi pod  p an ce rz  i  w  te j pozycji m ogą bardzo  d ługo 
czekać, aż  zn ik n ie  n iebezp ieczeństw o .

Z am ieszk u ją  b rzeg i p ły tk ich  zb io rn ik ó w  w odnych  
p row adząc  d rap ieżn y  try b  życia. G łów nym  ich  po­
k a rm em  są ś lim ak i i m ałże, chociaż w  n iew o li 
z ad o w a la ją  się ró w n ież  dżdżow n icam i i m ięsem  ryb. 
W poznańsk im  O grodzie Zoologicznym  z pow odzen iem  
jad ły  k aw ałk i m ięsa  końskiego. W  hodow li n a jle p ­
szym  p o k arm em  d la  n ich  by łyby  nag ie  ś lim ak i o raz  
p ok ro jo n e  k aw ałk i m ięsa  ry b  s łodkow odnych  i żab.

M ożliw e, że je d n ą  z p rzyczyn  częstych p ad n ięć  ty ch  
żółw i w  n iew oli je s t n ieodpow iedn i rodza j pok arm u  
i b ra k  w itam in , w sk u te k  czego ła tw o  z a p a d a ją  na  
różne choroby  n ie jed n o k ro tn ie  kończące się śm iercią .

H odow la żółw i m a la jsk ich  n ie  na leży  do ła tw ych . 
W  n iew oli um ieszcza  się je  w  a k w a te rra r iu m , tzn . 
w  te r ra r iu m  zaopa trzonym  w  duży zb io rn ik  w odny. 
T e rra r iu m  d la  n ich  m usi być dość duże  z w ilgo tnym  
podłożem . W ym aga ją  te m p e ra tu ry  o toczen ia  w  g ra ­
n icach  24—27°C. Ze w zględu  na  tru d n o śc i hodow lane 
(okresy  n iep rzy jm o w an ia  p o k arm u  i duża  podatność  
n a  choroby) n ie  są  one częstym i m ieszkańcam i ogrodów  
zoologicznych.

W P olsce p ró b y  hodow li ty ch  żółw i kończyły  się 
d o tąd  n iepow odzeniem . W  ub ieg łym  ro k u  (1966) 
p o d ję to  now ą p ró b ę  ich  hodow li i sprow adzono  
k ilk an aśc ie  okazów  tego g a tu n k u . M ożna je  oglądać 
m iędzy in n y m i w  ogrodach  zoologicznych w  P oznan iu  
i W rocław iu.

A. Ż y ł k a

R O Z M A I T O Ś C I

Czyżby zm ierzch „M ohole”? L osy  „M ohole” (ang lo ­
sask i sk ró t z M ohorovic ić  hole) —  p ion ie rsk iego  am e­
ry k ań sk ieg o  p ro je k tu  p rzeb ic ia  sk o ru p y  z iem sk ie j aż 
do podście la jącego  ją  p łaszcza  oddzielonego  od n ie j 
n iec iąg łośc ią  o d k ry tą  p rzez  jugosłow iańsk iego  geofi­
zyka M o h o r o v i c i c i a  (s tąd  n azw a  —  w  tłu m a ­
czeniu  — „dz iu ra  M ohorov ic ic ia”) — w ażą  się. Izba 
R ep rezen tan tó w  K on g resu  U SA  sk re ś liła  ją  z b u d że tu  
n a  ro k  1967, tłu m acząc  sw e p o stęp o w an ie  b ieżącą  sy­
tu a c ją  św ia to w ą  i u s ta w ic z n ą  kon iecznością  rew id o w a­
n ia  zad ań  p rio ry te to w y ch . Z biegło  się  to  n iep rzy p ad ­
kow o ze śm ie rc ią  g łów nego rzeczn ik a  „M ohole” w  K on­
g resie , A lb e rta  T h o m a s a  z T eksasu , k tó ry  by ł p rz e ­
w odn iczącym  p o d k o m ite tu  za jm u jąceg o  się bezp o śred ­
n io  p rzy d z ia łem  k red y tó w  d la  K ra jo w e j F u n d a c ji N au ­
kow ej (N ational Sc ience  F oundation), sp raw u jące j do­
zór n ad  p ro je k te m  M ohole.

W  chw ili za in ic jo w an ia  p ro je k tu , tj . w  1960, jego 
koszty  ocen iano  n a  47 m in  do larów . O becnie, w g NSF, 
sam o s tad iu m  p rzygo tow aw cze m a  kosztow ać 79,6 m in  
do larów , zaś w łaśc iw e  w ie rc e n ie  — 1 1  m in  do larów  
roczn ie  przez  ok. 3 la ta . P la n  M ohole po lega  n a  z ro ­
b ien iu  o d w ie rtu  z p ły w a jąc e j p la tfo rm y  w  pob liżu  H a­
w a jó w  do g łębokości 8,5—9,5 k m  licząc  od p o w ierz ­
ch n i m orza. W  d zisie jszym  s tan ie  d e b a ty  n ie  w y d a je  
się p raw dopodobne , a b y  m ogły  go u ra to w a ć  ta k  w ażk ie  
a rg u m en ty , ja k  zdobycie  za  jego  pom ocą bezcennych  
w iadom ości o h is to rii Z iem i i  o is to c ie  je j  w n ę trza , 
zn a jd u jąceg o  się — ja k  się p rzypuszcza  — w  s tan ie  
sta łym .
S cien tific  A m erican  1966

E. S.

N ajstarsze skały? S k a la  u d o k u m en to w an eg o  geo lo ­
g iczn ie  w iek u  Z iem i rozc iąga  się  u s taw iczn ie  ja k  gu ­
m a. O sta tn io , n a  p o d staw ie  oznaczeń  izo topu  s tro n tu  
w  p ró b k ach  ska ł p o b ran y ch  n a  w y sep k ach  Sw. P io tra  
i  P a w ła  (na A tla n ty k u , w  po łow ie  d rog i pom iędzy 
A fry k ą  a  A m ery k ą  P o łu d n io w ą) —  w iek  te n  zw iększył 
się  o 1 m ld  la t, o siąga jąc  p raw d o p o d o b n ie  4,5 m ld  la t. 
Z a  n a js ta rs z e  u w ażan o  d o tąd  g ra n ity  p o łu d n io w o afry ­
k ań sk ie  o s tw ie rd zo n y m  izo topam i w ie k u  3,2 m ld  la t 
o raz  g ra n ity  z pó łnocno  a m e ry k ań sk ieg o  s ta n u  M inne­
so ta  — odpow iedn io  3,3—3,5 m ld  la t.

L eżące n ie m a l n a  ró w n ik u  w y sp y  Sw . P io tra  i  P a ­
w ła  s tan o w ią  n a d w o d n ą  część o lb rzym iego  p o d m o r­
skiego P asm a  S ró d a tlan ty ck ieg o , k tó re  n a  k sz ta łt w ie l­

k ie j, sp łaszczonej li te ry  „S” dzieli k ichę  A tla n ty k u  na 
dw oje, od A fryk i po A n ta rk ty d ę . Z budow ane  są  ca łko ­
w icie  z p e ry d o ty tu , k tó ry  w  m yśl ogólnie p rzy jm o w a­
nej teo rii je s t g łów nym  sk ład n ik iem  p łaszcza  Z iem i. 
T en  z ko le i o tacza jąd ro , sam  będąc  p o k ry ty  sk o ru p ą  
z iem ską. U w aża się, że w sp o m n ian e  w yspy  są  n apo - 
w ierzchn iow ym i o d k ry w k am i te j p ie rw o tn e j w arstw y , 
ja k ą  s tan o w ił n iegdyś płaszcz.

P ięć  p ró b ek  p e ry d o ty tu  p rzean a lizo w an o  w  1964 
w  G ru p ie  G eologii Izotopów  In s ty tu tu  C arneg ie  w  W a­
szyngton ie , u s ta la ją c  w  n ich  sto su n ek  s tro n tu  87 (pro­
d u k t ro zp ad u  ru b id u ) do s tro n tu  86 (zw ykły  izotop). 
Je d n a  z p ró b ek  p rzew yższa ła  (i to znacznie) re sz tę  za­
rów no  pod  w zg lędem  p ro p o rc ji s tro n tu  87, ja k  i  ilości 
n ierozłożonego ru b id u . S tan ley  R. H a r t ,  g łów ny b a ­
dacz, podkreśla , iż  an a liza  pod lega  b łędow i dochodzą­
cem u n a w e t do 25i0/o, n iem n ie j je d n a k  u z n a je  on za 
m ożliw e, że w sp o m n ian a  p ró b k a  je s t cząstką  zew n ę trz ­
nego p łaszcza, chem icznie  n iezm ien io n ą  od czasu jego  
p o w stan ia , tj. od ok. 4,5 m ld  lat.
S cien tific  A m erican  1965

E. S.

G eologiczna katastrofa. W  p aźd z ie rn ik u  1966 m inęły  
w łaśn ie  3 la ta  od na jw ięk sze j k a ta s tro fy  w  h is to rii b u ­
dow y sztucznych  zap ó r rzecznych , k tó re j w idow n ią  
by ły  w łosk ie  D olom ity. W yprzedzona n a  d ługo  p rzed ­
tem  a la rm u jący m i z jaw isk am i geologicznym i, o sta tecz­
n a  faza  k a ta s tro fy  m ia ła  po stać  o lb rzym iego  i g w a ł­
tow nego  ob ryw u  skalnego , k tó ry  spoza zapo ry  w y rzu ­
cił w  do lin ie  V aio n t ponad  76 m in  m* w ody, pow odu­
ją c  ty m  śm ierć  2600 ludzi.

N iedaw no  podsum ow ano  p rzeb ieg  całego tego  z ja ­
w iska . D olom ity  są  osadam i ju ry  i k redy , g łów nie 
g rubych  w a rs tw  w ap ien i, p rze ław iconych  iłam i i m a r-  
glam i. S iln ie  sfa łdow ane, zuskokow ane, w ydźw ign ię te  
w  górę i ze rodow ane  — tw o rzą  dziś je d e n  z n a jb a rd z ie j 
dz ik ich  i m alow niczych  zak ą tk ó w  A lp. W p le js to cen ie  
lodow ce zes tru g a ły  do linę  V aion t w  g ładk ie  kory to  lo ­
dow cow e, w  k tó re  w cię ła  się  późn ie j rz ek a  ja re m  g łę­
bok im  n a  250—270 m . O d sam ego p o czą tku  podłoże w a ­
p ien n e  u legało  w y łu g o w an iu  p rzez  w odę g ru n to w ą, 
d a jąc  pod staw ę z jaw isk o m  k raso w y m ; n a to m ia s t iły  
i m a rg le  stan o w iły  św ie tny  sm a r zjazdow y, zw łaszcza 
w  s tan ie  w ilgo tnym .

S kały  do liny  są  w  rów now adze n ie s ta łe j, ja k  w y k a­
zu ją  to  okresow e w strząsy  sejsm iczne. W idoczne je s t 
s ta le  jeszcze p o stęp u jące  p rzysto sow an ie  się do nap ięć
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w ew n ę trzn y ch  i w znoszących  ru ch ó w  góro tw órczych . 
Z n an e  je s t p reh is to ry czn e  osuw isko , k tó re  zab lokow ało  
c a łą  do linę . J u ż  w  naszych  czasach , w  1960, tu ż  po 
zb u d o w an iu  zapo ry  n iew ie lk ie  w y tw o rzo n e  p rzez  n ią  
osuw isko  ta k  zaa la rm o w ało  inży n ie ró w , że  za łoży li 
sp e c ja ln ą  p o m ia ro w ą  p recy zy jn ą  sieć geo d ezy jn ą  n a  
s tro m y ch  s to k ach  zb io rn ik a . O b se rw ac je  w y k aza ły  
w k ró tce , że o dc ink i po łudn iow ego  sto k u  p e łzn ą  k u  je ­
z io ru  z szybkością  1 cm  n a  tydz ień . P od n o szen ie  się 
zw ie rc iad ła  w ody  w  w y n ik u  n a p e łn ia n ia  zb io rn ik a  
spow odow ało  dalsze  zak łócen ie  rów now ag i. W  po łow ie  
w rześn ia  1963, k ied y  to  zw ie rc iad ło  z 680 m  po d w y ż­
szono  do 700 m , szybkość sp e łzy w an ia  u leg ła  p rzy sp ie ­
szen iu  do 1 cm  dzienn ie . R eszty  dok o n ały  o b fite  d e ­
szcze o sta tn ieg o  ty g o d n ia  w rz e śn ia  i począ tk u  p aź ­
d z ie rn ik a . 8 p a ź d z ie rn ik a  in ży n ie ro w ie  z o rien to w a li 
się, że sp e łzy w an ie  —  k tó reg o  chyżość w zro sła  ty m cza ­
sem  do 10  cm  n a  dz ień  — n ie  o b e jm u je  odosobn ionych  
s tre f , a le  z w a r te  3 k m 2 s toku . Z aczęto  n a ty c h m ia s t 
op różn iać  zb io rn ik , je d n a k  un iem o ż liw iły  to  s iln e  opa­
dy. 9 p a ź d z ie rn ik a  p o n a d  182 m in  m* u tw o ró w  zboczo­
w ych  i p o d śc ie la jącego  je  pod łoża  o b e rw a ło  się  n ag le  
do z b io rn ik a  w y p e łn ia ją c  go w  c iąg u  ok. 60 sek u n d . 
P o p rzed zo n y  p o w ie trz n ą  fa lą  u d e rzen io w ą  ogrom ny  
w a ł w odny  p rzesad z ił tam ę  i ru n ą ł w  dół do liny . Do­
chodząc, w  m ia rę  p o su w an ia  się, do  w ysokości 60 m  
n iszczy ł o sied la  lu d zk ie  i  w  ogóle w szystko , co n a p o t­
k a ł n a  sw o je j drodze, i  to  n a  p rze s trz e n i w ie lu  k ilo m e­
trów . P a ra d o k sa ln ie  sam a  ta m a  n ie  u c ie rp ia ła  w  k a ­
ta s tro f ie , ja k k o lw ie k  zespolony  w y siłek  fa li p o w ie trz ­
n e j o raz  pow odziow ej zniszczył w szy stk ie  je j w e w ­
n ę trz n e  u rząd zen ia  z s iło w n ią  w łączn ie .
S c len tlflc  A m erican  1965

E. S.

L ekcja z trzęsien ia alaskańskiego. A m ery k an ie  b a ­
d a ją  n a d a l in te n sy w n ie  w sze lk ie  ślady , ja k ie  zo staw iło  
n a  A lasce  w ie lk ie  trz ę s ie n ie  ziem i z 27 m arc a  1964. 
Je d n o  z  n a jb a rd z ie j in te re su ją c y c h  s tw ie rd zeń  u z y sk a ­
n y ch  w  te n  sposób głosi, że  sam e d rg a n ia  n ie  w y w o ­
ła ły  w szy stk ich  szkód  (z resz tą  b a rd zo  znacznych). 
Część z n ich  p rzy p isać  na leży  z ca łą  pew nością  o su w i­
skom , p o w sta ły m  w  w y n ik u  p rze is to czen ia  się (na  sk u ­
te k  nag łego  w strzą su ) su b s ta n c ji zw an e j k u rz a w k ą  
w  ciecz. S pow odow ane je s t to  tik so tro p o w ą  w łaśc iw o ­
śc ią  k u rzaw k i, k tó ra  po w o d u je  je j p rze jśc ie  ze  s ta n u  
s ta łego  w  p ły n n y  pod  w p ły w em  rap to w n eg o  d rg an ia . 
D alszym  ry se m  c h a rak te ry s ty czn y m  k u rz a w k i je s t  je j 
w y so k a  zaw arto ść  w ody , n isk a  —  d la  od m ian y  — soli 
i w ie lk i u d z ia ł m ałych , k łaczk o w aty ch  cząstek , luźno  
rozrzuconych  po  całe j je j  m asie . M ała  zaw arto ść  soli 
p o w o d u je  b ra k  e lek tro litó w , k tó re  m a ją  sk łonność  do 
w iązan ia  cząsteczek  g lebow ych.

W  pod łożu  A nchorage , n a jb a rd z ie j d o tk n ię teg o  zn i­
szczen iem  m ia s ta  A lask i, s tw ie rd zo n o  w y stęp o w an ie  
3— 6 m  w a rs tw y  k u rz a w k i p o d  p iask am i, ż w iram i i  p ia ­
szczystym i iłam i. G lin a  k u rzaw k o w a  je s t pochodzen ia  
lodow cow ego; p ó źn ie jsze  p ionow e ru c h y  z iem sk ie  w y- 
dźw ignę ły  ją  w ra z  z p o k ry w ą  do dzis ie jsze j p rzec ię tn e j 
w ysokości ok. 30 m  p o n ad  poziom  m orza . 3 m in u ty  
g w ałtow nego  trz ę s ie n ia  w  1964 w y sta rczy ło  w  z u p e ł­
ności do je j  u p ły n n ien ia .

D la zapob ieżen ia  p o d obnym  w y p ad k o m  w  p rzy sz ło ­
ści b ad a  się i w y p ró b o w u je  ro zm a ite  m etody . J e d n ą  
z n ich  je s t e lek troosm oza  (zaznaczm y n a  m arg in es ie , 
że  zasto so w an a  pq  ra z  p ie rw szy  —  po d  n azw ą  e le k tro -  
in je k c ji czyli ze sk a lan ia  g ru n tó w  —  p rzez  P o lak a , Ro­
m u a ld a  C ebertow icza , o b ecn ie  p ro fe so ra  P o lite c h n ik i 
G dańsk ie j), k tó ra  po lega  n a  p rzep u szczan iu  w ysokoam - 
perow ego  p rą d u  pom iędzy  w e tk n ię ty m i w  g lin ę  s ta lo ­
w ym i e lek tro d am i. C elem  je s t  p rzeo r ien to w an ie  d e li­
k a tn y c h  cząs tek  g liny  w  s ta n  b a rd z ie j sta ły . In n ą  
ob iecu jącą  m eto d ą , w y p ró b o w an ą  n a  raz ie  ty lk o  w  la ­
b o ra to riu m , je s t  d o d aw an ie  do g liny  soli w ap n ia , k tó re  
zw iększa jąc  lepkość  g liny  po w o d u ją  k o rzy s tn ą  zm ian ę  
je j do tychczasow ego s ta n u  tik so trop icznego .
S cien tific  A m erica n  1965

E. S.

N ow e badania nad poprom iennym i zm ianam i orga­
nicznym i. D e s tru k c y jn e  d z ia łan ie  p ie rw ia s tk ó w  p ro ­
m ien io tw órczych , p o w o d u jące  w  n a p ro m ie n io n y m  .o r­
g an izm ie  żyw ym  szereg  pow ażnych  zab u rzeń  p rz e m ia ­

n y  m a te r i i  z ze jśc iem  śm ie rte ln y m  w łączn ie , je s t 
pow szechn ie  zn an e . O sta tn ie  b ad a n ia  n a d  u s tro jo w ą  
p rz e m ia n ą  am in o k w asó w  są  w ięc  b a rd zo  ak tu a ln e . 
S tw ie rd zo n o  m . in ., że  po  ca łk o w ity m  n aśw ie tlen iu  
u s tro ju  czy to  cz łow ieka , czy też  zw ierzęc ia  n a s tę p u je  
w zm ożone w y d z ie la n ie  szeregu  w o lnych  am inokw asów  
z m oczem  z rów noczesnym  sp ad k iem  ich  ilości w  k rw i 
o raz  zm ian am i w  w ą tro b ie , n e rk a c h  i śledzion ie . Z a­
o b se rw o w an o  p o n ad to  szkod liw y  d la  zd ro w ia  w pływ  
re n tg e n o te ra p ii. J u ż  po zaap lik o w an iu  leczn iczych  d a ­
w ek  p ro m ie n i w y k azan o  sp ad ek  poziom u szeregu  w aż­
n y ch  życiow o am in o k w asó w  w  k rw i, np . cystyny , g li- 
cycy, fen y lo a lan in y , leucyny , m e tion iny , ty rozyny , w a- 
lin y  i szereg u  innych .
N atu rw iss ., 1966

W. J. P.

„K olorow e” bakterie. B a k te rie  (B acteria ) — ro ślin n e  
o rg an izm y  jed n o k o m ó rk o w e  —  p o s ia d a ją  w  p rzew aża- 
ża ją ce j części b e z b a rw n ą  p ro top lazm ę. N iek tó re  g a tu n ­
k i je d n a k  w y tw a rz a ją  rozpuszczone w  p ro to p lazm ie  
sw o is te  b a rw n ik i b a k te ry jn e , m a jące  duże  znaczen ie  
w  b a d a n ia c h  m ik rob io log icznych , po n iew aż  um o ż liw ia ­
ją  szy b k ą  id e n ty fik a c ję  o b serw ow anych  kolonii.

Z aznaczyć n a leży , że k o m ó rk i b a k te r ii , analog iczn ie  
do k o m ó rek  g rzy b ó w  (F ung i) i  ś luzow ców  (M y x o m y - 
cetes) n ie  z a w ie ra ją  p la s ty d ó w  (a w ięc  leukop lastów , 
ch lo ro p las tó w  i ch rom op lastów ). Z b a rw n ik ó w  b a k te ­
ry jn y c h  o d zn acza jący ch  się c a łą  gam ą różnych  odcieni 
n a leż y  w y m ien ić  4 zasadn icze  g ru p y  b iochem iczne: 
1 ) b a rw n ik i k a ro ten o id o w e  (od żó łtych  poprzez  po m a­
rań czo w e  do czerw onych); 2 ) b a rw n ik i ch inonow e (n ie ­
b iesk ie , z ie lone , b rązo w e  i fio le tow e); 3) b a rw n ik i m e- 
la n in o w e  (b rązow e i czarn e); 4) d o d a tkow o  w ym ien ić  
na leży  ró w n ież  zie lony  b ak te r io ch lo ro fil, sw o isty  b a rw ­
n ik , w y tw a rz a n y  p rzez  n ie k tó re  b a k te r ie  (R hodobacil- 
u ls, T h iocystis). N iek tó re  z ty c h  b a rw n ik ó w  n ie  p rz e ­
chodzą p rzez  śc ian k i k om órek , n ie  b a rw ią  w ięc po d ­
łoża, np . ftioko l, żó łty  b a rw n ik  p ro d u k o w an y  przez  
M yco b a c te r iu m  tu b ercu lo sis  (p rą tk i g ruźlicy), p rod ig io - 
zyna, czerw o n y  w  ś ro d o w isk u  kw aśnym , a  żó łty  w  za­
sad o w y m  b a rw n ik  Serra tia  m arcescens  (pałeczk i k rw a ­
w e). N a to m ia s t pod łoże  b a rw ią  np . n ieb ie sk a  p iocy ja - 
n in a  czy też  c z a rn a  m e la n in a , b a rw n ik i p ro d u k o w an e  
p rzez  P seudom onas aeruginosa  (pałeczk i b łęk itne).

W. J. P.

N ow sze badania nad cyk lem  m etabolizm u w itam iny
B j. M etab o lizm  w ita m in y  B j (tiam iny , an eu ry n y ) p o ­
znano  jeszcze w  la ta c h  trzy d z ie s ty ch  bieżącego  s tu le ­
cia, lecz  do tychczas n ie  w y ja śn io n o  p ew n y ch  fra g m e n ­
tó w  poszczegó lnych  faz  te j p rzem ian y  w  in n e  zw iązk i 
(p rzew ażn ie  kom pleksow e), n iezb ę d n e  d la  o rgan izm u. 
S tw ie rd zo n o  w ięc , że a n e u ry n a  u leg a  sto sunkow o  ła t ­
w o u n ie c z y n n ie n iu  p rzez  sw o is ty  enzym  karboksy lazę . 
O sta tn io  p o tw ie rd zo n o  fa k t  w y s tęp o w an ia  w  u s tro ju  
sw o istego  u k ła d u  enzym atycznego  b io rącego  ak ty w n y  
u d z ia ł w  p rz e m ia n ie  tiam in y . Z asadn iczy  cyk l m e tab o ­
lizm u  w ita m in y  B i po leg a  n a  je j u tle n ie n iu  do tio - 
ch rom u , b a rw n ik a  odznacza jącego  się b łę k itn ą  in te n ­
sy w n ą  flu o re sc e n c ją  w  ro z tw o rach  w odnych . R easu ­
m u jąc , te o r ia  o m aw ia jąca  fazy  p o w staw an ia  tio ch ro m u  
w  u s tro ju  o raz  jego  zn aczn ą  ro lę  b io logiczną, je s t n a ­
s tęp u jąca . S w o isty  enzym , d eh y d ro g en aza  tiam in o w a , 
k tó ry  z ko le i je s t  in h ib ito re m  d ek arb o k sy lazy  k w asu  
b io k a ta liz u je  p ro ces  u tle n ia n ia  tia m in y  do  tio ch ro m u , 
p irog ronow ego . In te re su ją c y  w y d a je  się  fa k t, że  p rzy  
tego  ro d z a ju  p ro ce sach  b iochem icznych  n a s tę p u je  ró w ­
noczesna  re d u k c ja  u tle n io n e j postac i a d ren a lin y . P ro ­
ces p rz e c iw s ta w n y  do w yżej opisanego, tzn . re d u k c ja  
tio ch ro m u  do w ita m in y  B 1( m oże zachodzić  w  kom órce  
pod  w p ły w em  p ew n y ch  a k ty w n y c h  b iochem iczn ie  su b ­
s ta n c ji re d u k u ją c y c h , ja k  n a  p rzy k ład , D PN H  (zred u ­
k o w an e j fo rm y  n u k le o ty d u  dw ufosfop irydynow ego) 
o raz  ich  sw o is ty ch  a k ty w a to ró w  i in h ib ito ró w . J a k  
w ięc z pow yższego  w y n ik a , p rocesy  m e tab o lizm u  w ita ­
m in y  B i są  b a rd z ie j sk o m p lik o w an e  n iż  dotychczas 
p rzypuszczano .

N atu rę  1966

w. J. P.
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R E C E

E. G eo ffrey  W a l s h :  F izjologia  układu nerw ow ego.
P ań s tw o w y  Z a k ła d  W y d aw n ic tw  L e k a rsk ic h , W a r­
szaw a  1966, s tr .  539, cen a  zł. 85.—

J e s t to  p o d ręczn ik -m o n o g ra fia  fiz jo log ii u k ład u  
nerw ow ego , dostosow any  do p o trzeb  k lin icysty . T ru d n y  
i sk om plikow any  te m a t zo sta ł p rzez  a u to ra  p rz e d s ta ­
w io n y  w  sposób ja sn y  i m ożliw ie  zw ięzły.

W  języku  p o lsk im  n ie  m a  d o tąd  tego  ro d za ju  p racy  
a n i o ry g in a ln e j, an i w  tłu m aczen iu . W ydan ie  książk i 
W  a 1 s h a w y p e łn i lu k ę  is tn ie ją c ą  w  n aszy m  p iśm ie n ­
n ic tw ie  fachow ym . P rzezn aczo n a  je s t  ona  d la  f iz jo ­
logów , neuro logów , n eu ro c h iru rg ó w  i p sy ch ia tró w .

J e s t  to  tłu m aczen ie  z II  w y d an ia  angielsk iego , k tó re  
u k aza ło  się w  L ondyn ie  w  1964 roku . T ru d u  
tłu m aczen ia  p o d ję li się  prof. d r  A. D o w ż e n k o ,  doc. 
S z a p i r o  i d r  T.  M i c h a l s k i .

m.

J o h n  G r a y s o n :  N erw y i m ózg ludzki. B ib lio teka  
P rob lem ów , T om  104. P ań stw o w e  W ydaw n ic tw o  N au ­
kow e, W arszaw a 1966, s. 374.

K siążka  Jo h n a  G r a y s o n  a, p ro fe so ra  fizjo logii 
U n iv e rs ity  C ollege  w  Ib a d a n ie  (N igeria), je s t p ró b ą  
po d su m o w an ia  w ied zy  o p o w staw an iu , k sz ta łto w an iu  
się  i ro zw o ju  u k ła d u  nerw ow ego . Szczytow ym  
osiągn ięc iem  tego  ro zw o ju  je s t m ózg ludzk i, k tó ry  
dzięk i sw ym  n iezw y k ły m  czynnościom  pozw olił 
człow iekow i n ie  ty lk o  zdobyć p rzew ag ę  n a d  in n y m i 
is to tam i ży jącym i, a le  tak że  ro zw in ąć  boga te  życie 
psychiczne.

A u to r o m aw ia  is to tn e  i tr u d n e  p ro b lem y  s t ru k tu ry  
i  fu n k c ji m ózgu, o p ie ra jąc  się m iędzy  in n y m i na  
b ad an ia ch  e lek tro fiz jo log icznych  k o ry  m ózgow ej oraz 
n a  cy b erne tyczne j in te rp re ta c ji  czynności m ózgu; 
p rz e d s ta w ia  te ż  w spó łczesne  pog lądy  n a  zależności 
is tn ie jące  m iędzy  „um y słem ” a  „c ia łem ”, a  tak że  na 
p ro b lem y  pam ięci, m ow y, sn u  i czuw an ia .

K siążk a  po zw ala  czy te ln ikow i uzyskać  szerok i 
po g ląd  n a  w spó łczesny  s ta n  w iedzy  w  te j dziedzin ie . 
T a  cen n a  pozyc ja  zo sta ła  p rze tłu m aczo n a  przez
S. B o g u s ł a w s k i e g o .

m.

N  Z  J E

A n th o n y  B a r n e t t :  G atunek Hom o sapiens,
B iologia człow ieka. B ib lio teka  P rob lem ów , Tom  108. 
P ań stw o w e  W ydaw n ic tw o  N aukow e, W arszaw a 1967, 
s. 415, cen a  zł. 35.—

K siążk a  ang ie lsk iego  an tro p o lo g a  A. B a r n e t t a  
d a je  podstaw ow e in fo rm ac je  z biologii cz łow ieka jak o  
ga tu n k u , k tó ry  p o w sta ł w  w y n ik u  d ługo trw ałego  p ro ­
cesu ew olucy jnego . A u to r om aw ia  zasadn icze  asp ek ty  
oddz ia ływ an ia  dziedziczności i  środow iska  w  procesie  
rozw o ju  rodow ego i osobniczego, op isu je  różnorodność 
typów , czyli „ ra s” ludzk ich , w y k azu jąc  bezpodstaw ność  
s tosow an ia  k ry te rió w  rasow ych  w  ocenie cech 
fizycznych i um ysłow ych . O m aw ia  p rob lem y, w  obliczu 
k tó ry ch  s tan ę ła  obecnie  ludzkość: w a lk a  z chorobam i, 
głód, g roźba p rze lu d n ien ia .

K siążka  zosta ła  p rze tłu m aczo n a  p rzez  p. S te fan ię  
L i s z e w s k ą .

m.

S am uel M. R a p  o p o r t :  K rew . T łum aczy ł
z n iem ieck iego  G. F edorow ski. W iedza P ow szechna, 
W arszaw a  1967, s tr . 242, cen a  zł. 10.—

N iew ie lka  ta  książeczka m a  n a  celu  zazn a jo m ien ie  
czy te ln ik a  z fu n k c ją  k rw i, je j p o w staw an iem  oraz 
z je j sk ład em  i w łasnościam i. O bszerne  n a to m ia s t za ­
g a d n ie n ia  k rą ż e n ia  k rw i i czynności se rc a  są  w  n ie j 
uw zg lędn ione jed y n ie  o ty le , o ile  było to  p o trzeb n e  do 
zrozum ien ia  tego  zagadn ien ia .

P rzyczyną tak ieg o  u jęc ia  je s t og ran iczona  ob jętość 
książeczki. A u to r uw ażał, że  b ard z ie j celow e będzie  
d ok ładne  zob razow anie  ty lk o  części zagadn ien ia , m ia ­
now icie  te j, k tó re j zarów no  w  p iśm ien n ic tw ie  
pop u la rn o n au k o w y m , ja k  i w  p o d ręczn ikach  pośw ięca 
się m ało  m iejsca. M im o tak iego  o g ran iczen ia  a u to r 
pozw olił sob ie  n a  daleko  id ące  „w ypady” w  dziedz inę 
in n y ch  czynności o rgan izm u. Są one u sp raw ied liw io n e  
szczególną ro lą  k rw i ja k o  p o śred n ik a  pom iędzy 
w szystk im i częściam i c ia ła , p rzy  czym  d la  lepszego 
zro zu m ien ia  te j ro li a u to r  u w aża ł za kon ieczne  podać 
w y ja śn ien ie  n a jw ażn ie jszy ch  zag ad n ień  p rzem ian y  
m a te rii.

m.

S P R A W O Z  D A N  1 A

Park narodowy i rezerwaty przyrody 
utworzone w Polsce w r.1966.

N a m ocy  ro z p o rz ą d z e n ia  R ad y  M in is tró w  z d n ia  
23 w rz e śn ia  1966 r. zo sta ł u tw o rzo n y  S ło w iń sk i P a rk  
N aro d o w y  n a  o b sza rach  p o w ia tu  s łu p sk ieg o  w  w o je ­
w ó d z tw ie  k o sza liń sk im  i p o w ia tu  lęb o rsk ieg o  w  w o­
jew ó d z tw ie  g d a ń sk im  (D zienn ik  U s ta w  P R L  n r  42 
poz. 254 z d n ia  8. X. 1966 r.). J e s t  on je d e n a s ty m  z ko ­
le i p a rk ie m  n a ro d o w y m  w  P o lsce . S ło w iń sk i P a rk  
N aro d o w y  ro zc iąg a  się n a  obszarze  w ie lk o śc i około 
18 069 h a  i o b e jm u je  je z io ra  Ł ebsko  (ok. 7592 ha) o raz  
G ard n o  (ok. 2558 ha), w ra z  z ich  o to czen iem  o p ięk n y m  
n ad m o rsk im , w y d m o w y m  k ra jo b ra z ie .

R ozpo rządzen ie  R ady  M in is tró w  w  p o ró w n an iu  do 
in n y ch  tego  ty p u  ro zp o rząd zeń  m a  c h a ra k te r  ram o w y . 
U zu p e łn ie n iem  jego  je s t  za rząd zen ie  M in is tra  L e ­
śn ic tw a  i P rzem y słu  D rzew nego  w y d a n e  w  d n iu  
10. X I. 1966, w  k tó ry m  o k reś lo n e  zo s ta ły  g ra n ic e  P a r ­
ku , w yznaczone  o b sza ry  p o d leg a jące  och ro n ie  ścisłe j 
o ra z  p o d an e  o g ran iczen ia  o b o w iązu jące  tu ry s tó w  
i p rzep isy  z a rz ą d z a n ia  P a rk ie m  (M on ito r P o lsk i n r  66, 
poz. 317 z d n ia  1. X II. 1966). Z a rząd zen ie  w eszło  
w  życie  z dn iem  1 s ty czn ia  1967 ro k u .

W  ro k u  1966 u tw o rzo n y ch  zosta ło  dziew ięć now ych  
re z e rw a tó w  p rz y ro d y  o ogólnej p o w ie rzch n i 3465,5 ha. 
Z a rząd zen ia  o u s tan o w ien iu  ty c h  re z e rw a tó w  w y d a ł 
M in is te r  L e śn ic tw a  i P rzem y słu  D rzew nego  w  g ru d n iu , 
a ich  u rzęd o w e og łoszen ia  z n a jd u ją  się w  M o n ito rach  
P o lsk ich  n r  5, 7, 8, 9, 10, 14 z ro k u  1967. O ch roną zo­
s ta ły  o b ję te  n a s tę p u ją c e  obszary :

W ojew ództw o  b ia ło s to ck ie : „G orbacz” (113,07 h a , 
p o w .B ia ły sto k  g rom . Ju szk o w y  G ród, nd l. H ie ro n i-  
m ow o, leśn . P o d o z ie ran y ) —  to rfo w isk o  w y so k ie  i n i ­
sk ie  o raz  z a ra s ta ją c e  jez io ro  z rz a d k ą  ro ś lin n o śsią .

W ojew ództw o  g d ań sk ie : „ Jez io ro  D łużno” (3021,60 ha, 
pow . E lb ląg ) — jez io ro  w ra z  z o k a la ją c y m i je  la sam i 
i łą k a m i, m ie jsca  lęgow e p ta c tw a  w odnego  i b ło tn eg o ; 
„K w idzyńsk ie  O stn ice” (0,20 ha, pow . K w idzyn , m iejsc . 
M iło sna  D an u to w a , ndl. K w idzyn , leśn . M iłosna) — 
stan o w isk o  o s tn icy  J a n a  (S tip a  Jo a n n is) n a jb a rd z ie j 
w y su n ię te  n a  północ.

W ojew ództw o  k a to w ick ie : „R o tuz” (21,24 ha , pow. 
B ie lsko  i C ieszyn, nd l. H aź le  i W ap ien ica , leśn . C h y ­
b ie  i Z abrzeg) — to rfo w isk o  p rze jśc io w e  z c h a ra k te ry ­
sty czn y m i zespo łam i ro ś lin n o śc i b ag ien n e j.

W ojew ództw o  k o sza liń sk ie : „ S ta ry  Z a ło m ” (0,95 h a , 
pow . W ałcz, g rom . Człopa) —  stan o w isk o  tu rz y c y  po d -

29*
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g ó rsk ie j (C arex  o rn ith o p o d a ) n a  pod łożu  z k re d y  je ­
z io rne j.

W ojew ództw o  k ra k o w sk ie : „ K w ia tó w k a ” (11,25 ha, 
pow . M iechów , grom . K siąż  W ielk i, nd l. K siąż  W ielk i, 
leśn . C h ru sty ) —  fra g m e n t w ie lo g a tu n k o w e g o  la s u  p o ­
ch o d zen ia  n a tu ra ln e g o  z b o g a tą  ro ś lin n o śc ią  z ie ln ą  
i z liczn y m i g a tu n k a m i ro ś lin  k se ro te rm ic z n y c h .

W ojew ództw o  lu b e lsk ie : „D urne  b a g n o ” (213,20 ha, 
pow . W łodaw a, m ie jsc . D u rn e  B agno, nd l. K o łacz , 
leśn . Ł ow iszów ) — to rfo w isk o  w ysok ie .

W ojew ództw o  w ro c ław sk ie : „M uszkow ick i L a s  B u ­
k o w y ” (16,43 h a , pow . Z ąbkow ice  Ś lą sk ie , grom . H e n ­
ry k ó w , ndl. H en ry k ó w , leśn . M uszkow ice) — fra g m e n t 
la su  bukow ego  o cech ach  zespo łu  n a tu ra ln e g o .

W ojew ództw o  z ie lonogó rsk ie : „W ilan ó w ” (67,56 ha, 
pow . G orzów  W ie lkopo lsk i, grom . R óżank i, nd l. W ila ­
nów , leśn . Pełczyn) — fra g m e n t la s u  m ieszanego  po ­
ch o d zen ia  n a tu ra ln e g o  z u d z ia łem  b u k a  n a  g ra n ic y  
zasięgu.

Z. A l e x a n d r o w i c z

Sprawozdanie z IV Ogólnopolskiego 
Seminarium Studenckich Kół Naukowych 

Przyrodników

W  d n iach  19—21 m a ja  b r. odby ło  się w  O lsz ty n ie  
IV  O gó lnopo lsk ie  S e m in a r iu m  K ół N au k o w y ch  P rz y ­
ro d n ik ó w  pośw ięcone a k tu a ln y m  g o sp o d arczy m  a s ­
p e k to m  o ch ro n y  p rz y ro d y  w  P o lsce  i n a  św iecie . B ez­
p o ś re d n im i o rg a n iz a to ra m i tego  S e m in a riu m  by ło  
K oło  N au k o w e  Z oologów  i K oło  O ch ro n y  R o ślin  d z ia ­
ła ją c e  n a  W SR  w  O lsz tyn ie . W S e m in a riu m  w z ię li 
u d z ia ł p rz e d s ta w ic ie le  K ół N au k o w y ch  d z ia ła ją c y c h  
p rz y  ró żn y ch  u cze ln iach , a  to : u n iw e rsy te ta c h , W SP, 
W SR  i A G H . W ygłoszono szereg  re fe ra tó w  o b a rd zo  
sze ro k im  z a k re s ie  tem aty czn y m .

W stęp n y  r e f e r a t  p rz e d s ta w ił p rzew o d n iczący  W oj. 
Z a rz ą d u  L O P  w  O lsz ty n ie  m g r J. K  o r  o 1 k  o p t.: C zło ­
w ie k  a środow isko . N a s tę p n ie  w y g łosił r e f e r a t  z -ca  
p rzew o d n icząceg o  P a ń s tw o w e j R ad y  O ch rony  P rz y ­
ro d y  m in . W. B i e ń k o w s k i  n a  te m a t  d z ia ła ln o śc i 
cz ło w iek a  w  p rz y ro d z ie  i p ro b lem u  ek o n o m ii u n iw e r ­
s a ln e j. R e fe ra ty  w yg łoszone p rzez  p rz e d s ta w ic ie li  K ół 
N au k o w y ch  d o tyczy ły  ró żn y ch  zag ad n ień  z dz ied z in y  
o ch ro n y  p rzy ro d y . B y ły  to  za rów no  re f e ra ty  szczegó­
łow e, o p ra c o w a n e  n a  p o d s ta w ie  p ra c  b ad aw czy ch  kół, 
ja k  np. T. S o l i ń s k i  (O lsztyn) — A v ifa u n a  za d r ze -  
w ie ń  śró d p o ln ych  o ko lic  R eszla , czy A. Ś l o s a r c z y k

K o m

S ek c ja  M orfologii P o ró w n aw cze j i  D ośw iadczalnej 
K o m ite tu  Z oologicznego P A N  o rg an izu je  z e b ra n ie  
o tw a rte  n a  te m a t:  „R ozm iary  i p ro p o rc je  c ia ła  zw ie ­
r z ą t”, k tó re  odbędzie  się w  K rak o w ie , d n ia  27 p aź­
d z ie rn ik a  1967. R e fe ra ty  w ygłoszą: p ro f. d r  Z. K r a c z -  
k  i e w  i c z, doc. d r  H. K r z a n o w s k a ,  p ro f. d r

i W. S z y m a ń s k i  (O lsztyn) — F auna p ta k ó w  w o d ­
n ych  je z io r  H ańcza  i B oczn ia l, ja k  też  re f e ra ty  o te ­
m a ty c e  ogó lnej ja k  np . m g r J . D o b r o w o l s k i e g o  
N a jn o w sze  k ie r u n k i  o ch ro n y  p rzy ro d y  ja k o  n ieo d zo w ­
ne sk ła d o w e  trw a łe g o  p o stęp u  gospodarczego  i O is to t­
ności p o p u la ry za c ji g o spodarczych  a sp e k tó w  o chrony  
p rz y ro d y  o raz  J . H  o h o 1 O chrona  za b y tk ó w  p rzy ro d y  
n ie o ży w io n e j i  p ro b le m y  geo log iczne te re n u  b u d o w y  
za p o ry  w  P ien in a ch  (K raków ).

Z ak o ń czen ie  o b ra d  s ta n o w iła  ożyw iona d y sk u s ja , 
św iad cząca  o ży w y m  z a in te re so w a n iu  m łodz ieży  za ­
g a d n ie n ia m i o ch ro n y  p rzy ro d y . Jed n o cześn ie  odbyło  
się  p o s ied zen ie  O gólnopol. K om . K o o rd y n acy jn eg o  K ół 
N au k o w y ch  B iologów , n a  k tó ry m  w y su n ię to  p ew ne  
p o s tu la ty  o d nośn ie  do da lsze j d z ia ła lnośc i. U czestn icy  
S e m in a r iu m  b ra l i  u d z ia ł w  in te re su ją c y c h  w yciecz­
k ach  do M uzeum  S k an sen o w sk ieg o  w  O lsz ty n k u  o raz  
w  ca ło d n io w e j w ycieczce  po W a rm ii i M azu rach  na  
tra c ie : O lsz ty n — M ik o ła jk i (S ta c ja  H y d ro m eteo ro lo ­
g iczna ) —  Ł u k n a jn o  ( re z e rw a t C yg n u s olor) — P o p ie l-  
no (O środek  H o d o w lan y  P A N  z a jm u ją c y  się  m. in . r e ­
s ty tu c ją  tr a p a n a )  — W ierzbno  (p rze jażd żk a  s ta tk ie m ) — 
R u c ian e— O lsz ty n —K ortow o . S e m in a riu m  to  w zbudziło  
sze ro k ie  z a in te re so w a n ie , a  r e f e r a ty  n a  n im  w y g ło ­
szone m a ją  b y ć  o p u b lik o w an e  w  R oczn ikach  N a u k o ­
w ych  W SR  w  O lsz tyn ie .

W. K  ą  k o 1

Sprawozdanie 
z działalności Bydgoskiego Oddziału PTP 
im. Kopernika za drugie półrocze 1965 r.

W  o k re s ie  sp aw o zd aw czy m  odbyły  się  n a s tęp u jące  
z e b ra n ia  re fe ra to w e :

Dn. 24. X . 1966 — D r Z. S z o t a :  O d K a rta g in y  do 
W ie d n ia  —  w ra ż e n ia  z p o d ró ży  ilu s tro w a n e  licznym i 
w ła sn y m i p rzeźroczam i.

Dn. 7. X I. 1966 —  Doc. d r  E. S t r z e l c z y k :  
M ikrob io log ia  g leb  w  C zech o sło w a ck ie j A k a d e m ii  
N a u k . B yło  to  z e b ra n ie  zo rg an izo w an e  w spó ln ie  
z B ydgosk im  O d d zia łem  P o lsk iego  Tow . G lebo­
znaw czego.

Dn. 24. X I. 1966 — D r L . W a ł k o w s k i :  K a ja k iem  
n a  U n ie  p rze z  B ośn ię . W rażen ia  z w ycieczk i tu ry s ty cz ­
n e j i lu s tro w a n e  w łasn y m i p rzeźroczam i.

Dn. 15. X II. 1966 — D r Z. S z o t a :  M u ta c je  pod  
w p ły w e m  p ro m ien io w a n ia  ren tg en o w sk ieg o . R e fe ra t 
po łączony  by ł ze  zw ied zan iem  a p a ra tu ry  i pokazam i.

Ś re d n ia  f r e k w e n c ja  n a  z e b ra n ia c h  w y n o siła  20 osób.

n i k a t

H. M i l i c e r o w a ,  doc. d r  Z. P u c e k ,  prof. d r 
K. S t a r m a c h  i d r  L.  S y c h .

O soby p ra g n ą c e  w ziąć  u d z ia ł w  pow yższym  zeb ran iu  
p ro szone  są  o n a d sy ła n ie  zg łoszeń do d n ia  15 w rześn ia  
b r. n a  a d re s : U n iw e rsy te t Jag ie llo ń sk i, Z ak ład
A n a to m ii P o ró w n aw cze j im . H. H oyera, K raków , 
ul. K ru p n ic z a  50.

W S Z E C H Ś W I A T
R ed ak to r N aczelny : K az im ie rz  M aślank iew icz , z-ca nacz. red .: Z y g m u n t G rodziń sk i, red ak to rzy  działow i: 

F ran c iszek  G órsk i i Jó ze f H urw ic , s e k re ta rz  re d a k c ji: K az im ie rz  M aroń  
A d res re d a k c ji: K rak ó w , ul. P o d w a le  1, p a r te r , te l. 229-24

P A  Ń S T  W O  W E  W Y D A W N I C T W O  N  A U K  O W  E  —  O D D  Z I A  Ł W  K R A K O W I E ,  ul. SM O LE Ń SK  14 
Nakład 4865+215 egz. Format A4, ark. wyd. 6,5, druk. 41/2+ 4 wkl., papier ilustr. 6 1 x8 6 , 70 g kl. V  i papier kredowy 80 g 
Cena zł 12.— Otrzymano do składania 3. V. 1967. Podpisano do druku 20. VII. 1967. Zamówienie 451/67
R-46 Druk ukończono w lipcu 1967. D RU K ARN IA U N IW E RSYTE TU  JAGIELLOŃSKIEGO, KRAKÓW , ul. C ZAP SK IC H  4



A D R ESY  O D D ZIA Ł Ó W  PO L . TOW . PR Z Y R O D N IK Ó W  IM . K O P E R N IK A

Bydgoszcz
G d ań sk -W rzeszcz
K ato w ice
K rak ó w
L u b lin
Łódź
O lsz ty n -K o rto w o
P o zn ań
P u ła w y
Szczecin
T o ru ń
W arszaw a
W rocław

• A l. O sso lińsk ich  12
Al. Z w y c ięs tw a  42, Z -d  B iologii A.M. 
ul. J a g ie llo ń sk a  28 
ul. P o d w a le  1

• ul. D ąb row sk iego  13, W. S. I. D z iek an a t (m gr H . P aw ło w sk a) 
P a rk  S ienk iew icza

■ W yższa S zko ła  R oln icza, Z ak ł. C hem ii Og. b lok  38 
ul. G ru n w a ld z k a  189, In s ty tu t  O ch rony  R oślin  
O sad a  P a łaco w a
Al. P o w stań có w  72, Z ak ład  M edycyny  S ądow ej 
ul. S ienk iew icza  30/32
P a ła c  K u ltu ry  i N auk i p ię tro  19, pok. 1916 
ul. C ybulsk iego  30, I  p.

Z A W I A D O M I E N I E  

R e d a k c j a  p o s i a d a  n i ż e j  w y s z c z e g ó l n io n e  n u m e r y  c z a s o p i s m  „ W s z e c h ś w i a t ”  d o  s p r z e d a ż y :

ro k  1945 n r  n r  3 po 0.72 za egzem plarz
1946 „ „ 1 , 2 , 3, 4, 5, 6 po 0.72 za egzem plarz  (kom plet)
1947 „ 1 , 2 , 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz  (kom plet)
1948 „ „ 1 , 2 , 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz  (kom plet)
1949 „ „ 5, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
1950 „ „ 6, 10 po  0.72 za egzem plarz
1951 „ „ 1 , 2 , 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
1952 „ „ 3 -- 6, 7— 10 (łączone po 4 egz.) po 4.80 za egzem plarz
1954 „ „ 9— 10 (łączone 2 egz.) po 8.— za  egzem plarz
1955 „ „ 3, 4, 5, 6, 7, 12 po 4.— za egzem plarz

»» » 3— 9, 10— 1 1  (łączone) po 8.— za egzem plarz
1956 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 5, 7, 8, 9, 10 po 4.— za  egzem plarz

»» .. 1 1 — 12  (łączony) po 8.—  za  egzem plarz  (kom plet)
1957 „ „ 1 , 2 , 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

ł» „ 8— 9 (łączony) po 1 2 .— za egzem plarz  (kom plet)
1958 „ „  1 , 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz

fi „ 7-- 8 (łączony) po 1 2 .— za eg zem p larz  (kom plet)
1959 „ „ 1 , 2 , 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

tł >. 7 - -8 (łączony) po 13.— za egzem plarz  (kom plet)
1960 „ „  1 , 2 , 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz
1961 „ „  1 , 2 , 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz

ł» „  7- -8 (łączony) po 1 2 .— za eg zem p larz  (kom plet)
1962 „ „ 1 , 2 , 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

»» 7- -8 (łączony) po 1 2 .— za egzem plarz  (kom plet)
1963 „ „ 2 , 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz

»t .. 7 - -8 (łączony) po 1 2 .— za egzem plarz
1964 „ „ 1 , 2 , 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

»ł „ 7 - -8 (łączony) po 1 2 .— za egzem plarz  (kom plet)
1965 „ „ 1 , 2 , 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

»» 7 - -8 (łączony) po 1 2 .—  za egzem plarz  (kom plet)
1966 „ ,, 1 , 2 , 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz

»» 7- -8 (łączony) po 1 2 .—  za egzem plarz
1967 „ „ 1 , 2 , 3, 4, 5 po  6.— za  egzem plarz



C en a  z ł  12,

WARUNKI PRENUMERATY 

CZASOPISMA „WSZECHŚWIAT” — MIESIĘCZNIK

Prenumeratę na kraj przyjmują urzędy pocztowe, listonosze oraz Od­
działy i Delegatury „Ruch”.

Można również dokonywać wpłat na konto PKO, nr 4-6-777 Przed­
siębiorstwo Upowszechnienia Prasy i Książki „Ruch” w Krakowie, 
ul. Worcella 6.

Prenumeraty przyjmowane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty.

Cena prenumeraty: 
kwartalnie zł 18.—
półrocznie zł 36.—
rocznie zł 72.—

Prenumeratę na zagranicę, która jest o 40% droższa — przyjmuje Biuro 
Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” Warszawa, ul. Wronia 23, 
tel. 20-46-88, konto PKO, nr 1-6-100024.

Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można nabywać w  Przed­
siębiorstwie Upowszechnienia Prasy i Książki „Ruch” w  Krakowie, ul. 
Worcella 6, konto PKO, nr 4-6-777.

Bieżące numery można, nabyć lub zamówić w księgarniach „Domu 
Książki” oraz w Ośrodku Rozpowszechniania W ydawnictw Naukowych 
Polskiej Akademii Nauk — Wzornictwa W ydawnictw Naukowych PAN —  
Ossolineum — PWN, Warszawa, Pałac Kultury i Nauki (wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT, Kraków 2, 
ul. Podwale 1. Tel. 229-24, nr konta PKO Kraków 4-9-1876.

ADRES WYDAWNICTWA: Państwowe W ydawnictwo Naukowe,
Oddział Kraków, ul. Smoleńsk 14, tel. 596-76, 267-85.


